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L u t y - 1961 
ROK XVII Nr 2 
W A R S Z A W A 

NIEKTÓRE ELEMENTY BILANSU PIENIĘŻNYCH DOCHODÓW 
I WYDATKÓW LUDNOŚCI W LATACH 1955-1960 

[ Okres lat 1955—1960 jest jednym z najciekaw­
szych okresów z punktu widzenia analizy kształto­
wania się dochodów i wydatków pieniężnych ludno­
ści i rzuca niezmiernie ciekawe światło na warunki 
kształtowania się obiegu pieniężnego w naszej go­
spodarce. Badania w tym zakresie wykazują też jak 
[dalece —• dzięki gospodarce planowej — państwo-
może dokonywać dość znacznych przesunięć w za­
kresie podziału dochodu narodowego między spożycie 
ii akumulację, bez wywoływania silnych zjawisk in­
flacyjnych lub deflacyjnych, jakie z reguły towarzy­
szą takim przesunięciom w gospodarce kapitalistycz­
nej. 

•La ta 1956—1958, to okres znacznego wzrostu real-
Jnych dochodów ludności tak w zakresie płac jak i 
dochodów ludności wiejskiej. Lata 1959—1960, to 
fraczej okres stabilizacji tych dochodów. To w pew-
inym stopniu odwrócenie sytuacji, które nastąpiło 
[.dość gwałtownie (co jest zrozumiałe z uwagi na to, 
[że tempo wzrostu dochodów realnych, jakie wystę-
Łpowało w latach 1956—1958, nie jest możliwe do 
Bltrzymania na długą metę w żadnym kraju, a tym 
;mniej w kraju o silnym przyroście ludności) począw­
szy od czwartego kwartału 1959 roku mogłoby być 

[poczytywane, na podstawie zbyt powierzchownych 
[obserwacji, jako przejaw deflacji. Dochody ludności 
wykazują bowiem minimalny wzrost przy równo­
czesnej, poważnej nadwyżce masy towarowej, po-
fwiększająeej stale od roku 1958 relatywny (w sto-
hunku do obrotów) poziom zapasów. 

KTakie jednak pojęcia jak inflacja czy też deflacja 
[można odnosić do gospodarki socjalistycznej tylko 
z wielkimi zastrzeżeniami. Co jest bowiem charak-

Iterystyczne dla określenia inflacji czy też deflacji w 
(.warunkach gospodarki kapitalistycznej, to kumula-
Itywny rozwój sytuacji pieniężnej z oddziaływaniem 
i jej na cały proces reprodukcji. Natomiast w gospo-
Idarce socjalistycznej z reguły nie mamy do czynie-
E nia z prccesem kumulatywnym, ponieważ warunki 
I reprodukc ji określone są planem i sytuacja pienię-
fina- może mieć na jej przebieg minimalny wpływ. 
I Jeżeli jeszcze można sobie wyobrazić możliwość ku -
jjmulatywnego oddziaływania procesów inflacyjnych 
| (wówczas, gdy następowałby spadek realnych płac 
Kjtwiązany z tym spadek wydajności pracy), to już 

zupełnie nie można sobie takiego procesu wyobrazić 
przy deflacji. Wynika to stąd, że nawet nadmierne 
narastanie zapasów ogólnie rzecz biorąc nie działa 
w naszych warunkach hamująco na produkcję, przy­
najmniej na krótką metę J ) . To rzecz jasna wcale nie 
oznacza, że narastanie zapasów nie powinno być 
bacznie obserwowane, ale raczej z tego punktu w i ­
dzenia, że nadmierny wzrost zapasów wiąże niepo­
trzebnie część dochodu narodowego kosztem inwes­
tycji lub spożycia. 

Celem niniejszego opracowania nie jest jednak 
pełna analiza sytuacji pieniężnej w omawianych la­
tach. Uwagi powyższe miały jedynie na celu zapo­
bieżenie niewłaściwej interpretacji podanych niżej 
materiałów statystycznych. 

Przy analizie bilansu pieniężnych dochodów i wy­
datków ludności należy odpowiednio uwypuklić za­
sadnicze jego elementy, pozwalające na szybką 
i przejrzystą analizę, i to jest pierwszy cel, jaki so­
bie postawiliśmy. Drugi i bardziej zasadniczy ceł 
polega na analizie kształtowania się zasobów pie­
niężnych ludności na tle rozwoju zasadniczych po­
zycji omawianego bilansu. 

Zanim jednak do tego przystąpimy, musimy wy­
jaśnić powody, dla których przyjęliśmy taki a nie 
inny zestaw materiałów. Pierwszą pozycją, intere­
sującą nas, są dochody pieniężne ogółem, które jed­
nak traktujemy netto, to znaczy po potrąceniu tych 
wydatków, które nie absorbują obiegu pieniężnego, 
ponieważ albo są urzędowo potrącane przy wypłacie 
(jak podatek od wynagrodzeń), albo też w zasadzie od 
razu z dochodów wpłacane są na określone cele (jak 
składki na rzecz organizacji społecznych).. Rzecz 
jasna, że inne świadczenia finansowe, jak podatek 
gruntowy, podatek obrotowy i dochodowy itp. regu­
lowane są w innym trybie i dlatego nie można ich 
potrącać z dochodów. Drugą pozycją, wymagającą 
wyjaśnienia, jest siła nabywcza ludności. Są to do­
chody ogółem, pomniejszone o świadczenia finanso­
we i inne wydatki nie skierowane na nabycie towa­
rów i usług. Ta siła nabywcza ludności rozkładą się 
na dwa elementy: 

t) J e ż e l i w s k u t e k nadmiernego w z r o s t u z a p a s ó w zmnie j s z a s i ę 
u d z i a ł i n w e s t y c j i w a k u m u l a c j i c z ę ś c i dochodu narodowego, 
w ó w c z a s na d ł u g ą m e t ę m o ż e to o s ł a b i ć tempo w z r o s t u pro ­
d u k c j i . 
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1) zakup towarów i usług, 
2) wzrost zasobów pieniężnych ludności. 
W naszych warunkach siła nabywcza ludności 

stanowi około 90% dochodów i wydatków ogółem 
(w latach 1955 — 1960 wahania występowały w gra­
nicach od 88,9% do 91,5%). 

Po tych wyjaśnieniach przyjrzyjmy się najpierw 
liczbom absolutnym, podanym w milionach złotych. 
Rozbicie okresów rocznych na kwartały ma na celu 
bliższe określenie zmieniającej się sytuacji pie­
niężnej. 

Tabela 1 
W milionach złotych 
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1. Dochody ogółem 30.720 33.860 36.022 39.856 140.458 

2. Siła nabywcza 
(3 + 4) . . . 

3. Zakup t o w a r ó w 
i u s ług . ., . 

4. Wzrost zasobów 
p ien iężnych lud­
ności . . . . 
w tym: 

a) w gotówce . . 
b) w k ł a d y . . . 

27.366 

26.870 

496 

31.141 

30 017 

1.124 

33.013 

31.969 

1.044 

35.477 

36.169 

— 692 

126.997 

125.025 

1.972 

2. Siła nabywcza 
(3 + 4) . . . 

3. Zakup t o w a r ó w 
i u s ług . ., . 

4. Wzrost zasobów 
p ien iężnych lud­
ności . . . . 
w tym: 

a) w gotówce . . 
b) w k ł a d y . . . 

366 
130 

1.083 
41 

941 
103 

— 961 
269 

1.429 
543 

5. Stan zasobów 
go tówkowych . 

6. Stan w k ł a d ó w . 
7. Razem zasoby 

p i en i ężne lud­
ności ( 5 + 6 ) . 

9.563 
994 

10.557 

10.646 
1.035 

11.681 

11.587 
1.138 

12.725 

10.626 
1.407 

12.033 
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1, Dochody o g ó -
lem . . . . 34.015 38.071 42.625 49.181 163.892 

2. Siła nabywcza 
3. Zakup towa­

r ó w i u s ług . 
4. Wzrost zaso­

b ó w p i e n i ę ż ­
nych ludnośc i ] 

w tym: 
a) w gotówce 
b) w k ł a d y . . . 

30.927 

29.931 

996 

676 
320 

35.132 

32.953 

2.179 

2.023 
156 

39.350 

36.761 

2.589 

2.269 
320 

44.513 

43.550 

963 

761 
202 

149.922 

143.195 

6.727 

5.729 
998 

5. Stan zasobów 
go tówkowych 

6. Stan w k ł a d ó w j 
7. Razem zasoby ! 

p i en iężne lud­
ności (5 + 6) 

11.302 
1.727 

13.029 

13.325 
1.883 

15.208 

15.594 
2.203 

17.797 

16.355 
2.405 

18.760 
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X • 
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1. Dochody ogółem 44.003 J47.590 51.330 57.920 201.652 

2. Si ła nabywcza . 
3. Zakup t o w a r ó w 

i u s ług . . . . 
4. Wzrost zasobów 

p i e n i ę ż n y c h lud­
ności 
w tym: 

a) w go tówce . . 
b) w k ł a d y . . . . 

40.401 

38.350 

2.051 

1.073 
978 

44.960 

42.540 

2.420 

1.913 
507 

47.325 

45.841 

1.484 

764 
720 

51.034 

51.334 

— 350 

— 1.539 
1.189 

183.720 

178.115: 

O.DUu 

2 . 2 1 1 

3.394 

5. Stan zasobów go­
t ó w k o w y c h . . 

6. Stan w k ł a d ó w . 
7. Razem zasoby 

p i e n i ę ż n e lud­
nośc i (5 + 6) 

17.428 
3.383 

20.811 

19.341 
3.890 

23.231 

20.105 
4.610 

24.715 

18.556 
5.799 

24.365 
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X 
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1. Dochody ogółem . 49.572 53.888 55.223 64.882 223.565 

2. Siła nabywcza . 
3. Zakup t o w a r ó w 

4. Wzrost zasobów pie­
n i ę ż n y c h ludnośc i . 
w tym: 

a) w gotówce . . . 
b) w k ł a d y . . . . 

44.165 

4?, 597 

1.F68 

908 
660 

49.228 

47.947 

1.281 

1.109 
172 

50.319 

49.387 

£32 

819 

113 

56.272 

55.044 

1.228 

18 

1.210 

199.984 

194.975 

5.009 

2.854 

2.155 

5. Stan zasobów go­
t ó w k o w y c h . . . 

6. Stan w k ł a d ó w . . 

7. Razem zasoby pie­
n i ę ż n e ludnośc i 
( 5 + 6 ) 

19.474 
6.459 

20.583 
6.631 

27.214 

21.402 
6.744 

28.146 

21.420 
7.954 

29.374 

x Ą 
X 

X I 

R o k 1 9 5 9 

T r e ś ć . . 

1. Dochody ogółem 

2 . Si ła nabywcza 
3. Zakup t o w a r ó w 

i u s ług 
4. Wzrost zasobów 

p ien iężnych lud­
nośc i 
w tym: 

a) w go tówce 
b) w k ł a d y 

. W Ol 
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Ł & fH X 

3 -*-» 
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Bx i i o 
.0 n 
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55 824 

49.592 

48.038 

1 554 

592 
962 

61.142 

.55.575 

52.361 

3.214 

2 588 
626 

62.256 

56.156 

54.100 

2.056 

1.047 
1.009 

66.438 

56.994 

58.927 

-1.933 

-3.681 
1.748 

245.660 

218.317 

213.426 

4 891 

54 
4.3451 
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tabeli ze str. 54 R o k 1 9 5 8 

tan zasobów 
gotówkowych 

.Stan w k ł a d ó w 
7. Razem zasoby 

pieniężne ludno­
ści (5 + 6) 

22.012 24.600 25647 21.966 X 

8.916 9.542 10.551 12.299 X 

30.928 34.142 36.198 34.265 X 

rzyjrzyjmy się teraz z kolei wskaźnikom obli-
:ym na podstawie poprzednio podanych liczb, 
yzględnieniem ponadto wskaźników zapasów nie-
nych dla dalszej analizy. Obliczone są one oczy-
ie w stosunku do wielkości nominalnych oraz 

przyjęciu roku poprzedniego za 100. Jedynie 
cja 7 (wskaźnik rotacji zapasów) reprezentuje 
y poziom zapasów, ponieważ jest to wskaźnik 

relatywny. Wskaźnik ten nie oznacza dni, lecz ro-
cję w danym kwartale roku w stosunku do rotacji 
odpowiednim kwartale roku 1955, przyjętym za 
I8) . Wskaźnik ten wyliczono więc od innej bazy 
wskaźniki pozostałe, ponieważ nie możemy obli-

j?ć utargu i zapasów w cenach porównywalnych, 
obrany przez nas wskaźnik brak ten w pewnym 
sie, choć pośrednio, uzupełnia. 

Tabela 2 
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R o k 

. Dochody ogółem . . 110,7 112,4 118,3 123,4 116,7 

. Siła nabywcza . . . 113,1 112,8 119,2 125,5 118,0 

. Zakup t o w a r ó w 
i usług 111,4 109,8 115,0 120,4 114,5 

. Zasoby go tówkowe . 118,2 125,2 134,6 153,9 153,9 

. Wkłady oszczędnoś-
173,7 181,9 193,6 170,9 170,9 

L Zapasy t o w a r ó w r y n -
109,2 116,3 112,3 100,6 100,6 

. Wskaźnik rotacji za -
99,0 102,0 99,0 87,0 X 
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1. Dochody ogółem . . 129,4 125,0 120,8 117,8 123,0 
2. Siła nabywcza . . . 130,6 128,0 120,3 114,6 122,5 
3. Zakup t o w a r ó w 

128,1 129,1 124,7 118,0 124,4 
4. Zasoby go tówkowe . 154,2 145,1 128.9 113,5 113,5 
5. Wkłady oszczędnoś -

i ciowe 195,9 206,6 209,3 241,1 241,1 
6. Zapasy t o w a r ó w ryn -

99,7 95,4 102,3 108,3 108,3 
7. Wskaźnik rotacji z a ­

pasów 78,0 78,0 88,0 81,0 X 
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R o k 

1. Dochody ogółem . . 112,6 113,2 107,6 112,0 110,9 
2. Siła nabywcza . . . 109,3 109,5 106,3 110,3 108,8 
3. Zakup t o w a r ó w 

i u s ług I i M 112,7 107,7 107,1 109,5 
4. Zasoby g o t ó w k o w e . 111,7 106,4 106,5 115,4 115,4 
5. Wkłady o s z c z ę d n o ś -

190,9 170,5 146,3 137,2 137,2 
6. Zapasy t o w a r ó w ryn-

122,1 125,2 123,1 124,3 124,3 
7. Wskaźn ik rotacji z a ­

p a s ó w . 85,0 86,0 92,0 92,0 
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1. Dochody ogó łem 112,6 113,5 112,7 102,4 109,9 
2. Siła nabywcza 112,3 112,9 111,6 101,3 109,2 
3. Zakup t o w a r ó w 

112,8 i u s ług 112,8 109,2 109,5 107,1 109,5 
4. Zasoby g o t ó w k o w e 113,0 119,5 119,8 102,3 102,3 
5. Wkłady oszczędnoś­

138,0 ciowe 138,0 143,9 156,5 154,6 154,6 
6. Zapasy t o w a r ó w 

rynkowych 120,4 116,1 113,9 117,0 117,0 
7. Wskaźn ik rotacji 

zapasów 90,0 91,0 94,0 99,0 X 

J) P r z y k ł a d : r o t a c j a w c z w a r t y m k w a r t a l e 1955 r o k u w y n o s i ­
ła 90,2 dnia, zaś w c z w a r t y m . k w a r t a l e 1956 r o k u — 78,6 d n i a ; 
wskaźniki w naszej tabel i dla czwartego k w a r t a ł u 1956 r o k u obli-
oono : 78,6 : 90,2 = 87,0"/«. 

Zestaw tych wskaźników daje dość jasny obraz. 
Nacisk na rynek pojawia się wyraźnie w drugiej po­
łowie roku 1956. Reprezentują to prawie wszystkie 
wskaźniki. Zasoby gotówkowe ludności wzrastają 
nieproporcjonalnie do dochodów ludności oraz za­
kupu towarów i usług, zaś przyrost zapasów maleje, 
osiągając w końcu roku 1956 poziom z roku 1955, co 
przy znacznym wzroście obrotów oznacza spadek 
wskaźnika rotacji o 13 punktów (87% w stosunku 
do czwartego kwartału 1955 roku). Proces ten pogłę­
bia się aż do czerwca 1957 roku. Sytuacja zaczyna 
się poprawiać począwszy od trzeciego kwartału 1957 
roku. Tempo wzrostu dochodów ludności słabnie, 
wskaźnik zakupu towarów i usług zaczyna wyprze­
dzać wskaźnik dochodów, wskaźnik zasobów gotów­
kowych obniża się silnie w czwartym kwartale 1957 
roku. W skali rocznej mamy następujące wskaźniki: 

1. Dochody ogółem — 123,0 
2. Zakup t o w a r ó w i usług — 124,4 
3. Wzrost zasobów gotówkowych ludności — 113,t> 
4. Rotacja zapasów (1955 = 100) — 81,0 
5. Rotacja zapasów (1956=100) — 93,1 

Obieg pieniężny, relatywnie rzecz biorąc, wyka­
zuje pewne cofnięcie się. Słabszy wzrost obiegu w 
stosunku do dochodów ludności przeliczony na licz­
by bezwzględne daje sumę około 1,5 miliarda zło-
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tych. Jednakże sytuacja rynkowa nie jest opanowa­
na w pełni, wprawdzie masa towarowa rośnie silniej 
niż dochody ludności, jest jednak wykupywana 
przez ludność szybko, wobec czego wskaźnik rota­
cji zapasów jest ciągle bardzo niski (81,0 w czwar­
tym kwartale 1957 roku). Świadczy to niewątpliwie 
o nadmiarze zasobów pieniężnych, zgromadzonych 
przez ludność w drugim półroczu 1956 roku i w 
pierwszym półroczu roku 1957, który ciążył jeszcze 
na rynku w drugiej połowie roku 1957. 

Jednakże bardzo szybko, bo już w pierwszym 
kwartale 1958 roku mamy sytuację coraz bardziej 
stabilną. Jest rzeczą charakterystyczną, że wskaź­
nik utargu kształtuje się poniżej wskaźnika docho­
dów, wskaźnik zasobów gotówkowych ludności 
przewyższa obydwa wymienione poprzednio wskaź­
niki i to znacznie. Jednak najwyższy wskaźnik wzro­
stu reprezentują zapasy. Rok 1958 zamyka się na­
stępującymi wskaźnikami: 

1. Dochody ogółem 
2. Zakup t o w a r ó w i us ług 
3. Zasoby go tówkowe ludności 
4. Zapasy 
5. Rotacja zapasów (1955 = 100) 
6. Rotacja zapasów (1957=100) 

— 110,9 
— 109,5 
— 115,4 
— 124,3 
— 92,0 
— 113,6 

Sytuacja jest bardzo ciekawa. Wysoki wzrost za­
sobów pieniężnych ludności nie był spowodowany 
brakiem masy towarowej, ponieważ przeczą temu 
narastające w szybkim tempie zapasy. Wzrost ten 
w kwocie absolutnej wyniósł 10,4 miliarda złotych 
i był największy na przestrzeni ostatnich lat (w 
roku 1955 wynosił 6,5 miliarda złotych, w roku 
1956 — 1,2 miliarda złotych, w roku 1957 — 4,8 mi­
liarda złotych). Jednakże, co charakteryzuje już 
czwarty kwartał 1958 roku, to poważny wzrost 
wskaźnika dochodów ludności, zmniejszającego się 
systematycznie na przestrzeni poprzednich sześciu 
kwartałów (licząc od drugiego kwartału 1957 roku). 

Sytuacja taka utrzymuje się na przestrzeni pierw­
szych trzech kwartałów 1959 roku i w pewnym stop­
niu związana była z rozluźnieniem dyscypliny płac. 
Jednak przez cały ten okres (czwarty kwartał 1958 
roku do trzeciego kwartału 1959 roku) mamy ciągle 
do czynienia z silnym przyrostem zapasów, przekra­
czającym tempo rozwoju obrotów. Sytuacja staje 
się groźna nie od strony ogólnej podaży masy towa­
rowej, lecz od strony skupu produktów rolnych, 
głównie mięsa. Po raz pierwszy na przestrzeni ostat­
nich lat skup produktów rolnych obniżył się w kwo­
tach absolutnych, o czym świadczą wskaźniki rozwo­
ju skupu scentralizowanego w cenach porównywal­
nych (ceny roku 1956). Przy przyjęciu skupu w ro­
ku 1955 za 100 otrzymujemy: 

Rok 1956 
Rok 1957 
Rok 1958 
Rok 1959 

— 109,3 
— 118,5 
— 136,6 
— 129,2 

Trudności na rynku mięsnym, potęgujące się 
szczególnie w czwartym kwartale 1959 roku oraz 
konieczność ograniczenia tempa wzrostu dochodów 
realnych, niemożliwego do utrzymania na dłuższą 
me tę 3 ) , leżały u podstaw nie tylko podwyżki cen 

mięsa ale i ograniczenia dochodów pieniężnych lud 
ności, głównie w drodze wzmożenia dyscypliny pła 
i związanej z tym rewizji norm. Mamy więc nov 
sytuację począwszy od czwartego kwartału 195 
roku, która utrzymuje się przez pierwsze trzy kwar 
tały ubiegłego roku. Mianowicie w okresie do koń 
ca trzeciego kwartału 1960 roku obserwujemy stabi 
lizację dochodów pieniężnych ludności, zakupu prze 
ludność towarów i usług w sektorze uspołeczniony 
jak również zasobów gotówkowych ludności, to zna 
czy kształtowanie się ich w zasadzie na poziomi 
jaki istniał w analogicznym okresie roku 1959. Tyl 
ko dwa elementy wykazują nadal silny wzrost 
Pierwszym są wkłady oszczędnościowe, które 
trzecim kwartale ubiegłego roku osiągnęły sta 
większy o 34% w porównaniu do trzeciego kwarta 
łu roku 1959. Drugim elementem, wykazującyn 
nadal duży wzrost są zapasy. Wykazują one wzrost 
o 15%, w związku z czym podniósł się też wskaźni 
rotacji do 106, w porównaniu do poziomu w rok 
1955, a do 113 — w porównaniu do poziomu w rok 
1959. 

Sytuacja zmienia się w czwartym kwartale ubieg 
łego roku, głównie pod wpływem znacznej poprą 
wy skupu produktów rolnych. Ponadto na wzros 
dochodów pieniężnych ludności ma też pewien wpływ] 
rozszerzenie na dalsze grupy pracowników obniżk 
podatku od wynagrodzenia oraz dodatków za wyj 
sługę lat, zaś zwiększenie sprzedaży ratalnej wpły-j 
wa na poprawę wskaźnika utargu towarowego. 

Zanim przejdziemy do wniosków w zakresie kształ 
towania się zasobów pieniężnych ludności wypad 
wytłumaczyć dlaczego dotąd nie omawialiśmy wska 
nika wzrostu oszczędności. Otóż oszczędności w punk 
cie wyjścia (rok 1955) były tak małe, że wskaźn 
ich wzrostu nie mogą być miarodajne. Ponadto 
ogóle nie można rozwoju wkładów oszczędności 
wych obliczać podobnie jak zasobów gotówkowyc 
to znaczy w formie wskaźnika obliczanego dla st 
nu w okresie ubiegłymi. Zasoby gotówkowe — prz 
założeniu, że reprezentują w przeważającej mierz 
rezerwy kasowe — powinny rosnąć w pewnej pro­
porcji do dochodów pieniężnych ludności. Natomias 
oszczędności mogą wzrastać nawet przy stabilnych 
dochodach. Jeśli oszczędza się określony procent do­
chodów, to wystąpi przyrost stanu oszczędności w 
bankach, chociażby ogólnie dochody pieniężne niej 
wzrastały. Jest to nawet możliwe przy pewnymi 
spadku dochodów o ile nie byłby on tak znaczny, 
że spowodowałby spadek oszczędności przy tej same 
stopie oszczędzania. Dlatego też, jeśli spojrzym 
na kształtowanie się wkładów od strony stopy 
oszczędzania, to uzyskujemy bardziej właściwy 
obraz. 

Stopa oszczędzania jest u nas jeszcze mała i waha 
się ostatnio w granicach 1—2% (w stosunku do po­
zycji, którą określiliśmy jako siła nabywcza ludno­
ści). Licząc w ten sposób otrzymujemy następującej 
liczby procentowe (dla celów porównawczych obli-] 
czarny również podobne liczby dla zasobów gotów­
kowych ludności, jakkolwiek w tym przypadku uwa-

3 ) T y m w i ę c e j , ż e p lace r e a l n e w l a t a c h 1956—1959 w z r o s ł y 
o 31,l°/» ( G U S , R o c z n i k S t a t y s t y c z n y 1960 r „ s trona 413), co ozna­
cza zrea l i zowan ie j u ż z a ł o ż e ń na c a ł ą b i e ż ą c ą p i ę c i o l a t k ę , zaś 
dochody rea lne c h ł o p ó w , a c z k o l w i e k s ł a b i e j ( o k o ł o 23*/0, w z r o s ł y 
r ó w n i e ż p o w a ż n i e . Ponadto w z r o s ł y dochody p r a c o w n i k ó w z tytu­
ł u f u n d u s z u z a k ł a d o w e g o oraz znaczn ie w z r o s ł y ś w i a d c z e n i a socjal­
ne (renty , z a s i ł k i , s t yp en d ia ) . 
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żamy za lepszy wskaźnik wyliczony w poprzednich 
tabelach): 

Tabela 3 

T r e ś ć 

1. Zakup t o w a r ó w 
i usług 

2. Oszczędności 
3. Zasoby go tówkowe 
4. Razem zasoby p i en i ę ­

żne ludnośc i 
5. Ogółem (1 + 4) 

Rok 
1955 

Rok 
1956 

Rok 
1957 

Rok 
1958 

Rok 
1959 

98,45 95,51 96,85 97,43 97,76 

0,43 
1,12 

0,67 
3,82 

1,91 
1.24 

1,10 
1,47 

2,00 
0,24 

. 1,55 
100,0 

4,49 
100,0 

3,15 
100,0 

2,57 
100,0 

2,24 
1C0,0 

Trudno powiedzieć dlaczego obserwujemy spadek 
stopy oszczędności w roku 1958. Prawdopodobnie 
dzieje się to dlatego, że znaczna poprawa zaopa­
trzenia rynku w tym roku, zwłaszcza w tak zwane 
artykuły trwałego użytku, spowodowała wzrost ich 
zakupów kosztem oszczędności. W ręku 1959 stopa 
oszczędności podniosła się do stanu z roku 1957. 

Posługiwanie się, jako bardziej prawidłowym, 
wskaźnikiem stopy oszczędzania potwierdza się wła­
śnie w ^roku 1960, kiedy oszczędności, w przeciwień­
stwie do zasobów gotówkowych, rosną (przy nawet 
słabszej nieco stopie oszczędności), pomimo stabili­
zacji dochodów. Stanowi to zaprzeczenie poglądów, 
że nasze wkłady oszczędnościowe posiadają w zna­
cznej mierze charakter rezerw kasowych. Gdyby tak 
było, to w okresie stabilizacji dochodów powinny 
one wykazywać podobną stabilizację jak obieg pie­
niężny, tymczasem wkłady oszczędnościowe stale 
wzrastają i to dość znacznie. 

Ogólnie można powiedzieć, że przeważająca część 
wkładów bankowych ludności posiada charakter 
oszczędności, a tylko w niewielkim stopniu posiadają 
one charakter rezerw kasowych, natomiast zasoby 
gotówkowe odwrotnie — w przeważającej mierze po­
siadają charakter rezerw kasowych, a w mniejszym 
stopniu charakter oszczędnościowy, 

i W ten sposób dochodzimy z powrotem do pro­
blemu wzrostu obiegu pieniężnego. Jeżeli gotówko­
we zasoby pieniężne ludności reprezentowałyby 
głównie rezerwy kasowe, to dlaczego wzrastały one 
nieproporcjonalnie nawet w roku 1958 kiedy mie­
liśmy w pełni ustabilizowaną sytuację rynkową. 
Gdyby zasoby te rosły w proporcji do obrotów, to 
stan ich w poszczególnych latach (na koniec roku) 
powinien być niższy od stanu faktycznego o nastę-

. pujące kwoty (w milionach złotych); 

Rok 1956 
Rok 1957 
Rok 1958 
Rok 1959 

— 3.955 
— 3.314 
— 4.490 
— 3.343 

• Tymczasem już w roku 1958 nie mieliśmy nad­
miaru pieniądza w obiegu. Wytłumaczenie tego zja­
wiska znajdujemy głównie w zmianie struktury 
obiegu. Gdybyśmy bardziej szczegółowo analizowa­
li bilans dochodów i wydatków pieniężnych ludno­
ści (również z punktu widzenia obrotów między lu ­
dnością), to stwierdzilibyśmy, że najsilniej wzrosły 
obroty z ludnością chłopską (zarówno po stronie 
skupu produktów rolnych jak też sprzedaży na rzecz 

wsi artykułów zaopatrzeniowych i konsumpcyj­
nych) 4 ) , gdzie krążenie pieniądza jest wolniejsze i 
to tym wolniejsze, że znaczna intensyfikacja produk­
cji rolnej oraz działalności inwestycyjnej na wsi 
musiały powodować odkładanie zasobów pienię­
żnych na wydatki bardziej odległe. Rozwój sektora 
nie uspołecznionego w mieście również absorbował 
poważną część przyrostu obiegu pieniężnego. 

Ponadto trzeba niewątpliwie przyjąć, że zasoby 
gotówkowe ludności posiadają w pewnej części cha­
rakter oszczędności, gdyż jeszcze nie wszyscy lokują 
swoje oszczędności pieniężne w bankach, co dotyczy 
zwłaszcza ludności wiejskiej. T y m zapewne tłuma­
czy się zjawisko nieproporcjonalnie silnego wzrostu 
obiegu pieniężnego w roku 1958, to jest w roku, 
gdzie sytuacja rynkowa została zrównoważona, a za­
opatrzenie rynku pod względem asortymentu było 
nawet lepsze niż w roku 1955. 
• Również charakterystyczne są zmiany obiegu pie­

niężnego w czwartym kwartale 1959 roku. W kwar­
tale tym nastąpił spadek zasobów gotówkowych lu ­
dności w stopniu nie notowanym w żadnym z lat 
poprzednich5). W związku z tym wskaźnik utargu 
(107,1) był znacznie wyższy niż wskaźnik dochodów 
ludności (102,4), liczony w porównaniu do czwartego 
kwartału 1958 roku. Zjawisko to można tłumaczyć 
tym, że nagła stabilizacja dochodów ludności po 
okresie silnego ich wzrostu nie mogła spowodować 
równego sobie spadku wydatków, których utrzy­
manie na wyższym poziomie mogło nastąpić tylko 
kosztem redukcji rezerw pieniężnych, prawdopodob­
nie owych rezerw o charakterze oszczędności. Do­
tyczy to prawdopodobnie głównie ludności wiej­
skiej, której przychody pieniężne ze sprzedaży pro­
duktów rolnych państwu wykazały spadek w czwar­
tym kwartale 1959 roku do poziomu 93% w porów­
naniu z czwartym kwartałem 1958 roku, zaś za okres 
od początku roku do końca trzeciego kwartału roku 
1960 do poziomu 96% w porównaniu z analogicznym 
okresem w roku 1959. Jednocześnie według wstęp­
nych obliczeń Ministerstwa Finansów nastąpił spa­
dek nakładów inwestycyjnych na wsi, przy utrzy­
maniu się wydatków konsumpcyjnych na poprzed­
nim poziomie. 

Gdyby nie ta sytuacja ludności wiejskiej — któ­
ra zresztą zaczęła się poprawiać wyraźnie w czwar­
tym kwartale 1960 roku, w związku ze wzrostem 
podaży produktów rolnych — prawdopodobnie i w 
roku 1960 mielibyśmy do czynienia z nieco większym 
wzrostem zasobów gotówkowych ludności, przekra­
czającym wskaźnik dochodów. Możemy oczekiwać, 
że po uzyskaniu danych za czwarty kwartał 1960 
roku będzie można sprawdzić słuszność tego rozu­
mowania. 

Ogólny wniosek z tych rozważań w zakresie 
kształtowania się obiegu pieniężnego jest następu­
jący: w okresie znacznych zmian w poziomie docho­
dów pieniężnych ludności lub zmian w tempie ich 
wzrostu nie można oczekiwać proporcjonalnego 
kształtowania się emisji pieniądza gotówkowego w 

i) Na p r z y k ł a d w s k a ź n i k w z r o s t u funduszu p ł a c dla r o k u 1958, 
w p o r ó w n a n i u z r o k i e m 1955, w y n i ó s ł 145,7, z a ś w s k a ź n i k p r z y ­
c h o d ó w p i e n i ę ż n y c h l u d n o ś c i w i e j s k i e j z t y t u ł u s p r z e d a ż y pro ­
d u k t ó w r o l n y c h p a ń s t w u w y n o s i 192,3. 

5) Spadek ten w y n i ó s ł 3.681 m i l i o n ó w z ł o t y c h i z n i w e l o w a ł 
p r a w i e c a ł y przyros t tych z a s o b ó w w p i e r w s z y c h trzech k w a r t a ­
ł a c h 1959 r o k u , d o p r o w a d z a j ą c do tego, ż e wzros t w s k a l i rocz­
nej w y n i ó s ł za ledwie 546 m i l i o n ó w z ł o t y c h . 
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stosunku do dochodów pieniężnych, ponieważ zmie­
nia się, w sposób nie dający się dokładnie obliczyć, 
ta część zasobów gotówkowych ludności, która po­
siada w pewnym sensie charakter oszczędności. Dla­
tego też statystyczne metody planowania obiegu 
pieniężnego, stosowane w Narodowym Banku Pol­
skim i przedstawione w artykule Z. Fedorowicza 6 ) 
są w pełni przydatne w planowaniu (które musi 
opierać się o pewne, doświadczalnie stwierdzone 
współzależności), natomiast mają bardzo ograniczo­
ny walor przy analizie wykonania planu, ą więc fak­
tycznego kształtowania się obiegu pieniężnego. Na­
wet bowiem drobne odchylenia w utargu prowadzą 
do znacznych odchyleń w emisji, które mogą być 
obojętne jeśli równocześnie pełna analiza bilansu 
pieniężnych dochodów i wydatków ludności oraz 
analiza zapasów wykazuje sytuację prawidłową. 

Jest przy tym rzeczą godną podkreślenia, że udział 
wkładów bankowych w ogólnej sumie zasobów pie­
niężnych ludności stale wzrasta, co wynika z niżej 
przytoczonych liczb procentowych dla pierwszego 
kwartału każdego roku: 

6) P o r ó w n a j Z . F e d o r o w i c z , W y k o r z y s t a n i e metod s t a t y s t y ó z -
n y c h dla p lanowania obiegu p i e n i ę ż n e g o . „ W i a d o m o ś c i N B P " 
N r 11/60. 

7) A r t y k u ł p i sany pod k o n i e c r o k u 1960. 

Rok 1955 — 9,4 
Rok 1956 — 13,3 
Rok 1957 — 16,3 
Rok 1958 — 24,9 
Rok 1959 — 28,8 
Rok 1960 — 36,5 

W chwili obecnej 7 ) przypuszcza się, że do końca 
roku 1960 będziemy mieli prawdopodobnie około 
40% zasobów pieniężnych ludności o charakterze 
oszczędności, co nie może pozostać bez wpływu na 
metodę planowania tych zasobów, jako że innymi 
wskaźnikami należy operować przy rezerwach ka­
sowych, a innymi przy oszczędnościach. Ponadto w 
krótkich okresach czasu (kwartalnych) mogą wy­
stąpić przesunięcia między zasobami gotówkowymi 
a wkładami bankowymi. 

Powyższe opracowanie nie pretenduje — chociaż­
by z braku miejsca — do bardziej wyczerpującej 
analizy sytuacji pieniężnej w omawianym okresie. 
Miało ono głównie na celu podać zestaw liczb i wska­
źników, uzupełniony tylko pewnymi uwagami, po 
których można by się pokusić o bardziej syntetycz­
ne ujęcie tematu i powiązanie go z oceną ogólnej sy­
tuacji gospodarczej kraju. 

M. Kucharski 

ROZLICZENIA MIĘDZY 
USPOŁECZNIONYMI I 

Wzrost wzajemnego zadłużenia między przedsię­
biorstwami uspołecznionymi, jaki wystąpił w ciągu 
ostatnich dwóch lat, wzbudził poważne zaniepokoje­
nie, w związku z czym temat ten był kilkakrotnie 
poruszany na łamach „Wiadomości NBP" , gdzie pró­
bowano ustalić przyczyny trudności płatniczych w 
przedsiębiorstwach i znaleźć sposoby ich usuwania 
lub łagodzenia. 

Problem wzajemnego zadłużania się przedsię­
biorstw uspołecznionych nie jest problemem nowym 
ani w naszym kraju, ani w innych krajach socjali­
stycznych. Przeciwnie, można nawet stwierdzić, że 
i u nas i w innych krajach socjalistycznych zagad­
nienie wzajemnego zadłużania się przedsiębiorstw 
uspołecznionych ma bardzo bogatą historię i obszer­
ną li teraturę. Wielokrotnie dyskutowano przyczyny 
i skutki tego zjawiska oraz metody jego zwalczania. 
Nie jest to w istocie rzeczy problem rozliczeń, jak 
się czasem sądzi. Podejście do zagadnienia rozliczeń 
między przedsiębiorstwami uspołecznionymi zależy 
bowiem od roli jaką chce się nadać kredytowi ban­
kowemu oraz od charakteru stosunków między uspo­
łecznionym dostawcą i odbiorcą. 

Można w tej sprawie rozróżnić dwa krańcowe sta­
nowiska — wszystkie inne stanowią jakiś kompro­
mis między tymi dwoma stanowiskami podstawo­
wymi. 

Przedstawiciele pierwszego z nich uważają, że 
kredyt bankowy powinien w pełni aktywnie od­
działywać na gospodarkę przedsiębiorstw uspołecz­
nionych. Kredyt bankowy może być udzielany w 
celu sfinansowania prawidłowych procesów gospo-» 

PRZEDSIĘBIORSTWAMI 
ICH KREDYTOWANIE 

darczych i bank powinien odmówić jego udzielenia, 
jeśli ma być on zużyty na sfinansowanie nieprawidło­
wych potrzeb przedsiębiorstwa, wywołanych na 
przykład gromadzeniem nadmiernych i zbędnych 
zapasów materiałów, wytwarzaniem produktów o 
złej jakości, ponoszeniem nieplanowych strat, zamra­
żaniem środków obrotowych w robotach kapital­
nych itp. Odmowa udzielenia kredytu w takich 
przypadkach musi, rzecz prosta, spowodować w 
przedsiębiorstwie źle pracującym trudności płatni­
cze, nie będzie bowiem miało ono środków pienię­
żnych w wysokości potrzebnej dla terminowego re­
gulowania zobowiązań. Przedsiębiorstwo takie bę­
dzie więc część swych zobowiązań opłacało po ter­
minie, co spowoduje odpowiednią reakcję wierzy­
cieli, nacisk z ich strony na złego płatnika, zmusza­
jący go do podjęcia środków zmierzających do po­
prawy jego sytuacji płatniczej. 

Głównymi wierzycielami przedsiębiorstwa uspołe-
cznienego są jego pracownicy, budżet państwa oraz 
uspołecznieni dostawcy. Ponieważ każdemu kierow­
nictwu przedsiębiorstwa zależy przede wszystkim 
na uniknięciu zatargów z załogą, a organa finansowe 
zawsze znajdą odpowiednie środki dla wyegzekwo­
wania należności budżetu, można założyć, że tru­
dności płatnicze, spowodowane odmową udzielenia 
kredytu bankowego, przejawiać się będą przede 
wszystkim w nieterminowym regulowaniu zobowią­
zań wobec dostawców uspołecznionych. 

Nacisk wierzycieli, o którym wspomnieliśmy 
uprzednio, sprowadza się więc do nacisku dostaw­
ców uspołecznionych. Jakie mogą być formy tego 
nacisku? Może to być interwencja u źle płacącego 
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biorcy, jednąkże sama interwencja, nie poparta 
nymi sankcjami ze strony dostawcy nie może być 

kutecznym środkiem działania. Mogą to być środki 
działywania ekonomicznego w postaęi pobierania 
setek zwłoki od nieterminowo uregulowanych fak-

ur oraz odmowa dostarczania towarów przedsię-
iorstwu, złemu płatnikowi, jeśli nie zagwarantuje 
no w jakiś sposób (np. w drodze otwarcia akredy-
ywy) terminowego opłacania dostawy. 

Najsilniejszym środkiem działania jest odmowa 
ostarczania towarów, powoduje ona bowiem w spo-
: b bezpośredni trudności w gospodarce złego płat­
k a , które mogą mieć wpływ na wykonanie przezeń 
adań produkcyjnych, na zarobki załogi, na wyso-
ość funduszu zakładowego i premiowego. Jeśli więc 
' niemy na stanowisku, że możliwe i celowe jest 
osowanie w szerokim zakresie tego środka działa-
ia, to wypływają z tego odpowiednie konsekwen-
je dla zasad kredytowania należności fakturowych, 
redytowane mogą być tylko należności prawidło-
e, dostawcy nie mogą natomiast otrzymywać kre-
ytu na sfinansowanie należności przeterminowa-
lych od odbiorców. Odmowa udzielenia kredytu 
a sfinansowanie należności przeterminowanych 

Taniać będzie bowiem dostawców do energicznego 
gzekwowania swych należności od odbiorców, do 
tosowania wszelkich środków nacisku na odbior­
ów — złych płatników, aż do wstrzymania dalszych 

staw włącznie. 

Reasumując powyższe wywody można by stwier-
ić, że pierwsze stanowisko w sprawie rozliczeń 
'ędzy przedsiębiorstwami uspołecznionymi opiera 
ę na tezie, iż w gospodarce socjalistycznej istnieją 
'ne warunki aktywnego oddziaływania przy po-
ocy kredytu na gospodarkę przedsiębiorstw uspo-
znionych oraz pełne warunki efektywnego od-

ziaływania uspołecznionego dostawcy na uspołecz-
ionego odbiorcę. 
Przedstawiciele drugiego, krańcowego stanowiska 

omawianej sprawie uważają, ' nawet jeśli nie 
wierdzają tego wyraźnie, że w gospodarce so-

jalistycznej nie ma miejsca dla aktywnej roli kre-
ytu bankowego, jak również że niesłuszne i niece-
we jest uzależnianie dostaw przez dostawcę uspo-
znionego od sytuacji płatniczej jego uspołecznio-
go odbiorcy. 
Odmowa udzielenia kredytu bankowego na sfinan-
wanie nieprawidłowych potrzeb gospodarczych i 
owodowane w ten sposób trudności w terminowym 
gulowaniu zobowiązań powodują tylko wzrost 
zajemnego zadłużenia między przedsiębiorstwami 
połecznionymi, odrywają ruch produktu spółecz-
go od ruchu środków pieniężnych, zaciemniają bi-
ise i sytuację finansową poszczególnych przedsię-
orstw. 
Odmowa udzielenia kredytu bankowego nie może 
tomiast spowodować jakiegoś efektywnego oddzia­
łania dostawcy na odbiorcę. Oddziaływanie to 

ranicza się bowiem do telefonicznych i pisemnych 
terwencji, do „papierowej wojny", a w najlepszym 
zie do obciążania kosztów odbiorcy odsetkami 
łoki od nieterminowo regulowanych faktur. W 
ch warunkach niekredytowanie przeterminowa-
ch należności fakturowych powoduje powstanie 

k zwanych wtórnych trudności płatniczych, prze­

rzucanie trudności płatniczych odbiorcy na całą „ko­
lejkę" dostawców, „łańcuchowe rozprzestrzenianie 
się tych trudności". 

Proces wzrostu wzajemnego zadłużenia między 
przedsiębiorstwami uspołecznionymi zaczyna nabie­
rać kumulatywnego charakteru, każde przedsiębior­
stwo ma nie płacących w terminie odbiorców i z te­
go powodu nie może regulować w terminie swych 
zobowiązań wobec dostawców. Wzrost nieprawidło­
wości w dziedzinie rozliczeń .odwraca uwagę od isto­
tnych braków samego przedsiębiorstwa. Trudności 
płatnicze trudno uznać za przejaw złej gospodarki, 
gdyż wszystkie przedsiębiorstwa uspołecznione znaj­
dują się w trudnościach płatniczych, a nie można 
przecież twierdzić, że wszystkie przedsiębiorstwa 
pracują źle. Dlatego też nie jest słuszne przerzuca­
nie skutków złej gospodarki jednych przedsiębiorstw 
uspołecznionych na inne. 

Trudności płatnicze źle gospodarującego przedsię­
biorstwa powinny się przejawiąć nie w zadłużeniu 
przeterminowanym wobec dostawców, lecz w nie­
prawidłowym kredycie bankowym. W tym przypad­
ku nie może być co prawda mowy o aktywnym od­
działywaniu przy pomocy kredytu na źle pracujące 
przedsiębiorstwa (nie odmawia się bowiem, praktycz­
nie biorąc kredytu*), ale kredyt spełnia za to „fun­
kcję sygnalizacyjną". W każdym przedsiębiorstwie, 
które w wyniku złej gospodarki popada w trudności 
płatnicze musi wystąpić nieprawidłowy kredyt ban­
kowy, co stanowi właśnie sygnał dla wszystkich za­
interesowanych (banku, jednostki nadrzędnej przed­
siębiorstwa) o złej gospodarce. W chwili, gdy wy­
stąpią braki i nieprawidłowości w gospodarce przed­
siębiorstwa, natychmiast zapalają się „światła sy­
gnalizacyjne", powstaje nieprawidłowy kredyt ban­
kowy, co powoduje skoncentrowanie uwagi wszyst­
kich organów bankowych i jednostek nadrzędnych 
na takim przedsiębiorstwie i na środkach uspraw­
nienia jego gospodarki. 

Ogólnie biorąc, drugie krańcowe stanowisko w 
sprawie rozliczeń i ich kredytowania opiera się więc 
na założeniu, że w gospodarce socjalistycznej nie ma 
warunków dla skutecznego oddziaływania przy po­
mocy kredytu i że z tego względu funkcję kredytu 
trzeba ograniczyć do sygnalizowania nieprawidło­
wości w gospodarce przedsiębiorstw uspołecznio­
nych. 

Po zarysowaniu dwóch krańcowych stanowisk w 
sprawie rozliczeń między przedsiębiorstwami i ich 
kredytowania warto przypomnieć sobie bogatą h i ­
storię tego problemu w naszym kraju oraz przyj­
rzeć się jak jest on obecnie rozwiązany w innych 
krajach socjalistycznych. 

Do roku 1949 Bank w zasadzie udzielał kredytu 
tylko na prawidłowe potrzeby przedsiębiorstw, w 
związku z czym trudności płatnicze przedsiębiorstw 
źle pracujących przejawiały się głównie we wzroście 
wzajemnego zadłużenia między przedsiębiorstwami 
uspołecznionymi. 

M. L . Kostowski tak oceniał w roku 1951 funkcjo­
nowanie tego systemu: „System ten spowodował du­
że zatory w inkasie faktur i w stanach finansowych 

1) J a k k o l w i e k w k a ż d y m sys temie k r e d y t o w y m , z w i ą z a n y m 
z tak z w a n y m „ a u t o m a t y z m e m k r e d y t o w y m " , p r z e w i d y w a n o do­
tychczas k r a ń c o w e p r z y p a d k i z ł e j gospodark i p r z e d s i ę b i o r s t w , 
w k t ó r y c h powinno n a s t ą p i ć w s t r z y m a n i e k r e d y t o w a n i a . 
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przeds i ęb io r s tw wierzyc ie lsk ich oraz d u ż y n i e p o r z ą ­
dek w p r z e d s i ę b i o r s t w a c h d łużn iczych , k t ó r e swoje 
zobowiązan ia z t y t u ł u św iadczeń publiczno-praw-
nych oraz kredytu bankowego p o k r y w a ł y kosztem zo­
bowiązań fakturowych 2 ) . 

Reakc ję na system stosowany do roku 1949 stano­
wi ły zasady kredytowania p r z e d s i ę b i o r s t w uspo łecz ­
nionych w latach 1949—1950. Poza normalnymi , pra­
w i d ł o w y m i kredytami B a n k udz ie la ł d w ó c h rodza­
jów kredy tu przeterminowanego, a mianowicie k r e ­
dytu przeterminowanego A i B . 

K r e d y t przeterminowany A mia ł charakter po­
przednio funkc jonu jącego k redy tu p rze j śc iowego lub 
udzielanego w latach n a s t ę p n y c h k redy tu na nad­
zwyczajne potrzeby. Z tego w z g l ę d u nie ma potrze­
by bl iższego omawiania go przy temacie, k t ó r y sta­
nowi przedmiot niniejszego a r t y k u ł u . Znacznie cie­
kawszy z tego punktu widzenia by ł k redy t przeter­
minowany B . K r e d y t przeterminowany B powsta­
wał wówczas , gdy p r z e d s i ę b i o r s t w o nie mia ło ś r o d ­
k ó w na uregulowanie w terminie s w y c h zobowią ­
zań wobec B a n k u , p r a c o w n i k ó w , b u d ż e t u czy dostaw­
ców. Jeś l i więc p r z e d s i ę b i o r s t w o nie mog ło w te rmi­
nie spłacić poprzednio zac iągn ię t ego k redy tu banko­
wego, to pod lega ł on p r z e k s i ę g o w a n i u na rachunek 
kredytu przeterminowanego B . K r e d y t ten b y ł j e ­
d n a k ż e udzielany równ ież w celu terminowego ure­
gulowania innych p ła tnośc i , j ak na rzecz pracowni­
ków, budże tu , d o s t a w c ó w . Oznacza ło to z jednej stro­
ny, że powstanie k r edy tu przeterminowanego B 
świadczyło o powstaniu w p rzeds i ęb io r s tw ie tak ich 
potrzeb finansowych, k t ó r e nie m o g ł y b y ć zaspoko­
jone przy pomocy innych k r e d y t ó w , w t y m r ó w n i e ż 
k redytu przeterminowanego A . M o g ł y to więc b y ć 
ty lko n i e p r a w i d ł o w e potrzeby finansowe. Z drugiej 
zaś strony t ak i system kredytowania p r z e d s i ę b i o r s t w 
l i kwidowa ł wzajemne zad łużan i e się m i ę d z y przed­
s i ę b i o r s t w a m i uspo łeczn ionymi . Na leżnośc i nie w y ­
kupione w okresie p ięc iu dni s t a n o w i ł y ty lko około 
7 % ogółu na leżnośc i inkasowych. 

System ten spo tka ł się z bardzo os t r ą k r y t y k ą w 
roku 1951 i w latach n a s t ę p n y c h . Uznano, żę „ a u t o ­
matyzm k redy towy" 3 ) s p o w o d o w a ł zanik zaintereso­
wania k ie rownic twa p r z e d s i ę b i o r s t w a jego f inansa­
mi , że t ro skę o stan finansowy p r z e d s i ę b i o r s t w a po­
zostawiono Bankowi . 

„ A u t o m a t y z m k redy towy" s t a n o w i ł c a ł k o w i t ą re ­
zygnac ję z aktywnego o d d z i a ł y w a n i a na g o s p o d a r k ę 
p r zeds i ęb io r s tw uspo łeczn ionych przez udzielenie lub 
o d m o w ę udzielenia k r edy tu bankowego 4 ) . 

Zdaje się, że pewien w p ł y w na k r y t y k ę zasad k r e ­
dytowania w latach 1949—1950 m i a ł o r ó w n i e ż za­
znajomienie się z p r z e p r o w a d z o n ą w Z w i ą z k u R a ­
dzieckim k r y t y k ą systemu „ a u t o m a t y z m u kredyto­
wego", stosowanego tam w latach 1930—1931. Nale ­
ży jednak s twie rdz ić , że analogie m i ę d z y systemem 
stosowanym w Z w i ą z k u Radz ieck im w latach 

2) M. L . Kostowski — Założenia nowej instrukcji kredytowej. 
„Wiadomości NBP", Nr i/51. 

3) Tak ten system, jakkolwiek z licznymi zastrzeżeniami na­
zywano, gdyż polegał na niejako „automatycznym" udzielaniu 
kredytu bankowego na uregulowanie zobowiązań przedsiębiorstwa 
w terminie ich płatności. 

4) Porównaj cytowany już artykuł M. L . Kostowskiego oraz 
książkę M. Kucharskiego pod tytułem „Kredyt krótkoterminowy 
i planowanie kredytowe". Polskie Wydawnictwa Gospodarcze, 
rok 1955 oraz książkę W. Jaworskiego pod tytułem „Rozwój sy­
stemu kredytowego w Polsce Ludowej". Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze, rok 1958. 

1930—1931 i zasadami kredytowania p rzeds i ęb io r s tw 
uspo łeczn ionych w Polsce w latach 1949—1950 są 
dość od leg łe . Bl iżej problem ten naświe t l i ł M . K u ­
charsk i w swej ks iążce pod t y t u ł e m „ K r e d y t k r ó t k o ­
terminowy i planowanie kredytowe" s ) . 

W w y n i k u krytycznego ustosunkowania się do 
„ a u t o m a t y z m u kredytowego", stosowanego w latach 
1949—1950, n a s t ą p i ł y w r o k u 1951 istotne zmiany w 
zasadach kredytowania p r z e d s i ę b i o r s t w uspołeczn io­
nych i w zasadach roz l iczeń m i ę d z y n imi . Zniesiono 
zasadę regulowania w c iężar k redytu przetermino­
wanego zobowiązań , k t ó r y c h p rzeds i ęb io r s two nie 
mog ło u r e g u l o w a ć w terminie ze w z g l ę d u na brak 
ś r o d k ó w p ien iężnych , mimo wykorzys tan ia wszys t ­
k i ch k r e d y t ó w p r a w i d ł o w y c h . Ustalono zasadę k r e ­
dytowania ty lko p r a w i d ł o w y c h na leżnośc i fakturo­
w y c h i odmawiania k redy tu na sfinansowanie na leż ­
nośc i przeterminowanych. Wreszcie wprowadzono 
obowiązu jącą wszys tk ie p r z e d s i ę b i o r s t w a kole jność 
regulowania z o b o w i ą z a ń ze ś r o d k ó w na rachunku 
rozl iczeniowym, s t awia j ąc zobowiązan ia wobec do­
s t a w c ó w praktycznie na ostatnim miejscu (po fundu­
szu p łac , p ł a tnośc i ach na rzecz b u d ż e t u , ratach 
amortyzacj i na inwestycje i kapitalne remonty oraz 
po spłac ie k r edy tu bankowego). Oznacza ło to, że 
t r u d n o ś c i p ł a tn i cze p r z e d s i ę b i o r s t w przede wszyst ­
k i m m u s i a ł y p o w o d o w a ć opóźnien ia w regulowaniu 
zobowiązań wobec d o s t a w c ó w . 

O ile zasady kredytowania , stosowane w latach 
1949—1950 b y ł y p rak tycznym w y r a z e m tezy o „ sy ­
gnal izacyjnej" ro l i k r edy tu bankowego i negowania 
możl iwośc i skutecznego o d d z i a ł y w a n i a uspo łeczn ione­
go dostawcy na uspo łeczn ionego odbiorcę , to system 
kredytowania i roz l iczeń wprowadzony w roku 1951 
i stosowany z p e w n y m i modyfikacjami do roku 1955 
oznaczał p r a k t y c z n ą rea l i zac ję tezy o w p e ł n i efek­
tywne j ro l i k r edy tu bankowego w gospodarce socja­
l is tycznej i o koniecznośc i skutecznego o d d z i a ł y w a ­
nia dostawcy na odbiorcę . N a l e ż y jednak zaznaczyć , 
że zwrot ten zosta ł dokonany w najmniej sp rzy ja j ą ­
c y m okresie. W t y m bowiem czasie n a s t ę p o w a ł a zna­
czna central izacja decyzj i gospodarczych, co ozna­
czało p o w a ż n e ograniczenie możl iwośc i o d d z i a ł y w a ­
nia p rzy pomocy k redy tu na g o s p o d a r k ę p r z e d s i ę ­
biorstw uspo łeczn ionych . I m bowiem mniej proble­
m ó w gospodarczych może b y ć r o z s t r z y g n i ę t y c h na 
podstawie decyzj i p o d j ę t y c h w samym przeds ięb io r ­
stwie, t y m mniejsze znaczenie ma o d d z i a ł y w a n i e na 
p r z e d s i ę b i o r s t w o przy pomocy wsze lk ich ś rodków, 
t akże p rzy pomocy k redy tu bankowego. 

O d d z i a ł y w a n i e takie m o ż e natomiast b y ć t y m bar­
dziej skuteczne, i m więce j spraw p rzeds i ęb io r s two 
może r o z w i ą z a ć samo, i m większa jest samodzie lność 
i odpowiedz ia lność jego dz ia ł an ia 6 ) . Szczególnie nie 
sp rzy ja j ące b y ł y w a r u n k i dla wzmocnienia oddz ia ły ­
wan ia d o s t a w c ó w uspo ł eczn ionych na ich odbiorców, 
w roku 1950 w y d a n y bowiem zosta ł dekret o ogól ­
n y c h warunkach dostaw, k t ó r y praktycznie zawie­
r a ł zakaz ws t rzymania przez d o s t a w c ę dostaw z po­
wodu nieterminowego regulowania zobowiązań przez 
odb io rców. 

5) Op. cit., strona 147—149. 
6) Przyjęcie tezy, którą w tym miejscu przedstawiliśmy, ozna­

cza jednocześnie uznanie, że oddziaływanie przy pomocy kredytu 
jest i musi być w gospodarce socjalistycznej ograniczone, nie 
może tu być bowiem mowy o pełnej samodzielności przedsiębior­
stwa, gdyż pewien zakres decyzji gospodarczych jest zawsze' za­
strzeżony dla centralnych władz gospodarczych. 
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Nadzieje na uaktywnienie d o s t a w c ó w , zwiększen i e 
ich oddz ia ływania na o d b i o r c ó w 7 ) nie m o g ł y się 
ziścić. Odmowa udzielenia k r edy tu na sfinansowanie 
przeterminowanych na leżnośc i f ak turowych spowo­
dowała szybki wzrost wzajemnego zad łużen ia m i ę ­
dzy p r z e d s i ę b i o r s t w a m i u spo ł eczn ionymi , k t ó r y j uż 
w końcu roku 1951 w y w o ł a ł pewne zaniepokojenie 
zarówno w ś r ó d p r a c o w n i k ó w bankowych j ak r ó w ­
nież w ś r ó d f inansowych p r a c o w n i k ó w p r z e d s i ę ­
biorstw. J u ż w p a ź d z i e r n i k o w y m numerze „ W i a d b -
mości N B P " z roku 1951 u k a z a ł się a r t y k u ł Romana 
Michejdy pod t y t u ł e m „Na marginesie prac przygo­
towawczych do opracowania nowej ins t rukc j i k redy­
towej", w k t ó r y m autor tak pisze o stosowanych w 
roku 1951 zasadach kredytowania rozl iczeń, 
i . . .„Trudności finansowe, zablokotoapie rachunku 
operacyjnego, ko le jność p ł acen i a z o b o w i ą z a ń i td. c a ­
ły ten system sankc j i bankowych może b y ć i jest 
skuteczny, jeśl i jest on k o n s e k w e n c j ą wadl iwej gos­
podarki p r z e d s i ę b i o r s t w a . W a d l i w o ś ć gospodarki 
można n a p r a w i ć , a p r z e d s i ę b i o r s t w o ma do tego do­
stateczny bodziec w ł a ś n i e w postaci sankcj i częścio­
wego ws t rzymania finansowania. Sys tem ten j e ­
dnak nie zdaje i nie m o ż e zdać egzaminu, jeś l i b ę ­
dzie stosowany przez B a n k bez u w z g l ę d n i e n i a p r zy ­
padku, gdy p r a w i d ł o w o p r a c u j ą c e p r z e d s i ę b i o r s t w o 
popada w t r u d n o ś c i finansowe jedynie na skutek 
opóźnionego lub zahamowanego w p ł y w u rea l izac j i w 
wyniku zablokowania r achunku operacyjnego od­
biorców. Przytaczano d o t ą d a r g u m e n t a c j ę , że przed­
siębiorstwo takie mus i p o n a g l a ć s w y c h odb io rców, 
obwarowywać - się umowami p lanowymi, ż ą d a ć 
otwierania akredy tywy, i n t e r w e n i o w a ć i td. Tego ro­
dzaju uzasadnienie nie może b y ć s łuszne , gdyż w s z e l ­
kie możl iwe zabiegi p r z e d s i ę b i o r s t w a nigdy nie z a ­
pobiegną sytuacj i tego rodzaju, a t y m mniej s y t u a c j ę 
tę naprawią . N i e w ą t p l i w i e w rzadkich przypadkach 
prostych z a n i e d b a ń u odbiorcy, k t ó r e poc i ągnę ły za 
sobą zablokowanie rachunku — interwencja dostaw­
cy może w p ł y n ą ć na z l ikwidowanie p rzyczyny i po­
prawę sytuacji . Są to jednak zgoła teoretyczne p rzy ­
padki. P r a k t y k a drugiego k w a r t a ł u w y k a z a ł a , że 
przedsiębiorstwo popada j ące w t r u d n o ś c i finansowe 
z winy odb io rców r o z p r z ę g a się, n i e s łuszna sankcja 
bankowa demoralizuje je i zn iechęca do w y s i ł k ó w 
utrzymania p r a w i d ł o w o ś c i i dyscypl iny na swoim 
odcinku, skoro pomimo tego w y s i ł k u będz ie przez 
Bank traktowane tak samo jak p r z e d s i ę b i o r s t w o p ra ­
cujące źle. Jeś l i do tego dodamy fakt, że wzajemne 
powiązania gospodarcze p o w o d u j ą ł a ń c u c h zabloko-
wań i sankcji , wydaje się, że system ten na l eża łoby 
określić jako zupe łn i e w a d l i w y a nawet szkodl iwy" . 

Ponieważ mimo w ą t p l i w o ś c i co do s łusznośc i sy ­
stemu wprowadzonego w roku 1951, k t ó r y c h w y r a ­
zem był m i ę d z y i n n y m i cy towany a r t y k u ł R . Miche j ­
dy, system ten zosta ł w latach n a s t ę p n y c h u t r zyma­
ny, nie m o ż n a b y ł o zapobiec wzros towi wzajemnego 
zadłużania się p r z e d s i ę b i o r s t w uspo łeczn ionych , co 
miało p o w a ż n y w p ł y w na p r a c ę B a n k u w t y m okre­
sie. 
. W końcu roku 1951 przeterminowane zobowiązan ia 
fakturowe os iągnę ły 70% ogółu z o b o w i ą z a ń fakturo­

wi Porównaj cytowany artykuł M. L . Kostowskiego —, „Wsku­
tek zniesienia uprzywilejowanego stanowiska muszą oni wykazy­
wać stalą czujność wobec odbiorców, dokazywać dużej staranności 
przy zawierani^ umów w sprawie dostaw i rozwijać energiczną 
działalność interwencyjną w przypadkach nieregularności w po­
krywaniu faktury". 

w y c h , a w latach n a s t ę p n y c h , do roku 1955, mimo 
l icznych i bardzo r ó ż n o r o d n y c h w y s i ł k ó w zmierza­
j ą c y c h do zmniejszenia t r u d n o ś c i p ł a t n i c z y c h przed­
s i ę b i o r s t w udz ia ł z o b o w i ą z a ń przeterminowanych w 
o g ó l n y m stanie zobowiązań fak turowych wynos i ł od 
5 0 % do 70%, a nawet b e z p o ś r e d n i o po powszechnych 
akcjach w y r ó w n a w c z y c h nie spada ł poniże j 48%. W 
B a n k u podejmowano r ó ż n o r o d n e i p r z e w a ż n i e w y ­
m a g a j ą c e dużego w y s i ł k u , skomplikowane metody 
zmniejszenia wzajemnego zad łużen ia p r z e d s i ę ­
biorstw uspo łeczn ionych . Organizowano powszechne 
i w o j e w ó d z k i e akcje w y r ó w n a w c z e , b iura wza jem­
nych rozl iczeń, jednorazowe wielostronne kompen­
saty 8 ) . W latach 1953—1954 powszechne akcje w y ­
r ó w n a w c z e przeprowadzane b y ł y dwa razy w c ią ­
gu roku. 

Mimo tych w y s i ł k ó w efekty w dziedzinie obn iże ­
nia wzajemnego zad łużen ia między p r z e d s i ę b i o r s t w a ­
m i u s p o ł e c z n i o n y m i b y ł y znikome. W k r ó t c e więc sy­
tuacja w zakresie roz l iczeń m i ę d z y p r z e d s i ę b i o r s t w a ­
m i u s p o ł e c z n i o n y m i w y w a r ł a znaczny w p ł y w na po­
l i t ykę k r e d y t o w ą B a n k u . P o n i e w a ż niewykorzystanie 
przez p r z e d s i ę b i o r s t w o p r z y s ł u g u j ą c e g o m u k redy tu 
bankowego m o g ł o s p o w o d o w a ć t r u d n o ś c i w regulo­
wan iu zobowiązań wobec d o s t a w c ó w , B a n k zaczął 
p r o w a d z i ć po l i t ykę tak zwanego „ d o k r e d y t o w a n i a 
p r z e d s i ę b i o r s t w " , co w ł a ś n i e oznaczało n a k ł a n i a n i e 
p r z e d s i ę b i o r s t w do korzystania z k r e d y t ó w banko­
w y c h . P o w s t a ł a więc sytuacja, w k t ó r e j nie przed­
s i ęb io r s twu za leża ło na uzyskaniu kredytu , lecz B a n ­
k o w i zależało na jego udzieleniu. Mus i a ło to spowo­
d o w a ć ró w n ież l ibe ra l izac ję postawy B a n k u przy e l i ­
minowaniu z kredytowania n i e p r a w i d ł o w y c h potrzeb 
f inansowych. 

T a k i rozwój sy tuac j i d o p r o w a d z i ł do paradoksal­
nych, nieoczekiwanych s k u t k ó w zasad kredytowania, 
wprowadzonych w roku 1951. J a k sobie przypomina­
m y zasady te po l ega ły na udzielaniu k redy tu w y ł ą c z ­
nie na p r a w i d ł o w e procesy gospodarcze, przerzuca­
n i u t r u d n o ś c i p ł a t n i c z y c h p r z e d s i ę b i o r s t w a źle pra­
cu jącego na d o s t a w c ó w z zamiarem w y w o ł a n i a ze 
strony d o s t a w c ó w skutecznego o d d z i a ł y w a n i a na od­
b iorcę — złego p ł a t n i k a . 

Tymczasem wszys tk ie w y s i ł k i B a n k u w okresie lat 
1951—1955 z m i e r z a ł y do zmniejszenia zad łużen ia 
odb io rców u d o s t a w c ó w , nawet kosztem znacznej l i ­
beral izacj i po l i tyk i kredytowej i w ten sposób rezy­
gnacji z aktywnego o d d z i a ł y w a n i a przy pomocy k r e ­
dytu . K a r y k a t u r a l n i e w y r o d z i ł y się również inter­
wencje oddz ia łów d o s t a w c ó w w oddz ia łach odbior­
ców. P o n i e w a ż ż ą d a n o od oddz ia łów interesowania 
się przebiegiem śc iągania na leżnośc i od odbiorców, 
oddz ia ły i n t e r w e n i o w a ł y na p i śmie w oddz ia łach pro­
w a d z ą c y c h rachunki odbiorców, żąda jąc wy ja śn i en i a 
p r z y c Ą m n iep ła tnośc i . P r z y is tnieniu prawie pow­
szechnie t r u d n o ś c i p ł a t n i c z y c h ż a d e n odbiorca nie 
p ł ac i ł s w y c h zobowiązań w terminie, wobec czego 
interwencje te m u s i a ł y d o t y c z y ć praktycznie wszys t ­
k i ch odb iorców. Z tego w z g l ę d u oddz ia ły B a n k u prze­
sy ł a ły sobie wzajemnie tego rodzaju interwencje na 

8) Porównaj artykuł M. L . Kostowskiego pod tytułem „Znacze­
nie nowej kolejności regulowania zobowiązań płatniczych". „Wia­
domości NBP" Nr 6/56: „Rozpiętość między najwyższymi i naj­
niższymi stanami (przeterminowanych płatności) była nieduża, 
mimo że obniżenie przeterminowanych płatności połączone było 
z bardzo dużymi wysi łkami. Powszechne akcje wyrównawcze ob­
ciążały aparat inkasowy i kredytowy Banku dodatkową, wzmożoną 
pracą, co utrudniało prawidłowe wykonywanie normalnych czyn­
ności w okresach od dwóch do trzech tygodni oraz angażowało 
w poważnych sumach kredyt bankowy. 
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powielonych formularzach — b y ł o to konieczne ze 
w z g l ę d u na masowość in terwencj i . 

Oddz ia ły odb io rców nie m o g ł y oczywiście w y j a ś ­
n iać wycze rpu jąco oddz ia łom wszys tk ich d o s t a w c ó w 
przyczyn t r udnośc i p ł a tn i czych wszys tk ich odbior­
ców, z tego w z g l ę d u znaczna część oddz ia łów odbior­
ców zwraca ł a pisemne interwencje oddz ia łom dostaw­
ców po przybic iu na n ich lakonicznego stempla, 
k t ó r e g o t r e ść m i a ł a wy ja śn i ć p rzyczyny n i ep ł a tnośc i : 
„ b r a k ś r o d k ó w " . W ten sposób, bez ż a d n e j korzyśc i , 
k r ą ż y ł y m i ę d z y oddz i a ł ami b a n k ó w masy p a p i e r k ó w . 

Zmiana systemu roz l iczeń i ich kredytowania prze­
prowadzona zosta ła dopiero w roku 1955, pod nie­
w ą t p l i w y m w p ł y w e m podobnych zmian, dokonanych 
w roku 1954 w Z w i ą z k u Radzieckim. Zmiany te po­
lega ły na z różn icowan iu stosunku B a n k u wobec 
p r z e d s i ę b i o r s t w dobrze i źle p r a c u j ą c y c h . P r z e d s i ę ­
biorstwa uznane za dobrze p r a c u j ą c e k o r z y s t a ł y bez 
ż a d n y c h ogran iczeń z k redy tu na przeterminowane 
na leżnośc i fakturowe. 

N a s t ę p n y m i d e c y d u j ą c y m p o s u n i ę c i e m w sprawie 
rozl iczeń by ł a zmiana ko le jnośc i regulowania zobo­
wiązań ze ś r o d k ó w na rachunku rozl iczeniowym. P o - -
legała ona na p rze sun i ęc iu zobowiązań wobec dostaw­
ców na trzecie miejsce po funduszu p łac i p ł a t n o ś ­
ciach na rzecz b u d ż e t u , a przed ra ty amortyzacyjne 
na finansowanie inwes tyc j i i kapi ta lnych r e m o n t ó w 
i sp ła t ę k redy tu bankowego. 

W istocie rzeczy oznacza to r e z y g n a c j ę z bardziej 
aktywnego o d d z i a ł y w a n i a dostawcy na odbiorcę . N ie ­
p r a w i d ł o w o ś c i w gospodarce p r z e d s i ę b i o r s t w a i spo­
wodowane n i m i t r u d n o ś c i p ł a tn i cze u z e w n ę t r z n i a ł y 
się, przy nowej ko le jnośc i p ła tnośc i , g łówn ie w po­
staci n iemożnośc i terminowej s p ł a t y k redy tu banko­
wego, w mniejszej mierze w formie t r u d n o ś c i w od­
prowadzaniu rat amortyzacyjnych na finansowanie 
inwes tyc j i i kapi ta lnych r e m o n t ó w . 

Zmiana ko le jnośc i regulowania z o b o w i ą z a ń ozna­
czała więc przerzucenie t r u d n o ś c i p ł a t n i c z y c h przed­
s ięb io r s tw źle p r a c u j ą c y c h z d o s t a w c ó w na B a n k . 
Efek tem zmian wprowadzonych w roku 1955 b y ł 
szybki spadek wzajemnego zad łużen ia p r z e d s i ę ­
biorstw uspo łeczn ionych . W k o ń c u roku 1955 zobo­
wiązan ia przeterminowane s t a n o w i ł y j uż ty lko 18% 
ogólnego stanu zobowiązań . 

Nowa ko le jność regulowania zobowiązań oznacza ła 
bardzo p o w a ż n e ograniczenie możl iwośc i aktywnego 
oddz i a ływan ia przy pomocy k redy tu na g o s p o d a r k ę 
p rzeds i ęb io r s tw . W bardzo w i e l u przypadkach B a n k 
nie mia ł bowiem możl iwośc i ograniczenia ogólne j su ­
my udzielonych k r e d y t ó w p r z e d s i ę b i o r s t w o m źle p ra ­
cu jącym, nie móg ł od n ich śc i ągnąć k redy tu poprzed­
nio udzielonego. J e ś l i bowiem w w y n i k u złe j gospo­
da rk i p r z e d s i ę b i o r s t w o nie mia ło ś r o d k ó w w y s t a r ­
cza jących do uregulowania wszys tk ich jego z o b o w i ą ­
zań, to ś r o d k i te b y ł y przeznaczone na pokrycie p ł a t ­
ności o lepszej „ l o k a c i e " w ko le jnośc i regulowania 
zobowiązań niż kredyt bankowy, a na s p ł a t ę k redy tu 
bankowego brak by ło p i en iędzy . 

Nic też dziwnego, że w latach 1956—1957, gdy dys­
kutowano i wprowadzano w życie nowe ś r o d k i pew­
nego usamodzielnienia p r z e d s i ę b i o r s t w uspo łeczn io ­
nych, decentralizacji w i e l u decyzj i gospodarczych, 
co musi r ówn ie ż s p o w o d o w a ć zwiększen ie odpowie­
dzia lności p r z e d s i ę b i o r s t w a za jego g o s p o d a r k ę , w 

B a n k u w y s t ą p i ł y tendencje do zwiększen ia ro l i k r 
dy tu jako ś r o d k a aktywnego dz ia łan ia na gospodarki 
p r z e d s i ę b i o r s t w uspo łeczn ionych . 

J e d n y m z w a r u n k ó w wzmocnienia ro l i k redy tu by­
ło stworzenie moż l iwośc i jego ściągnięcia , ogranicz< 
nia ogólne j sumy ś r o d k ó w kredytowych, jeżel i w go: 
podarce kredytobiorcy w y s t ę p o w a ł y n i e p r a w i d ł o w o ś 
c i , k t ó r y c h on nie u s u w a ł pomimo in terwencj i Ba: 
k u . 

Możl iwośc i takie p o w s t a ł y w roku 1958 z chwilą 
wejśc ia w życie us tawy o rozliczeniach pieniężnych 
jednostek gospodarki uspo łeczn ione j , k t ó r a pozosta­
wi ła p r z e d s i ę b i o r s t w u decyz ję co do kole jnośc i regu­
lowania zobowiązań , zas t r zega jąc p i e r w s z e ń s t w o pła­
cenia jedynie dla roz l iczeń opartych na t y t u ł a c h wy­
konawczych. Możl iwość t ę B a n k w y k o r z y s t a ł w tei 
sposób, że do zawieranej z k a ż d y m kredy tob iorcą 
umowy generalnej wprowadzono postanowienie upo­
ważn i a j ące B a n k do śc iągnięc ia w o k r e ś l o n y c h przy­
padkach zad łużen ia przeterminowanego przed wszy­
s tk imi i n n y m i p ł a tnośc i ami , z w y j ą t k i e m płatności 
opartych na t y t u ł a c h w ykonaw czych i posiadających 
ustawowe p i e r w s z e ń s t w o . 

J ed n o cześn i e we wprowadzonej w roku 1958-in­
s t rukc j i kredytowej dano w y r a z dążen iu do wzmoc­
nienia o d d z i a ł y w a n i a dostawcy na odbiorcę , zamie­
szczając postanowienie n a d a j ą c e charakter raczej 
w y j ą t k o w y 9 ) k redytowaniu na leżnośc i przetermino­
wanych . 

J a k k o l w i e k w a r u n k i obiektywne dla wzmocnienia 
o d d z i a ł y w a n i a dostawcy na odb iorcę b y ł y w roku 
1958 z pewnośc i ą znacznie lepsze niż w roku 1951, to 
jednak i t y m razem, j ak się wydaje , przeceniono mo­
żl iwości w tej dziedzinie. Rygorys tyczna polityka 
kredytowa, nadanie, szczególnie w p ie rwszym okre­
sie, charakteru w y j ą t k o w e g o k redy towi na przeter­
minowane na leżnośc i fakturowe s p o w o d o w a ł y zna­
czne pogorszenie sy tuacj i p ła tn icze j przedsiębiors tw 
uspo łeczn ionych i wzrost wzajemnego zad łużen ia . "W 
rezultacie ewidencjonowane przez B a n k przetermino­
wane zobowiązan ia fakturowe w z r o s ł y do około 40°/j 
ogółu z o b o w i ą z a ń fak turowych i na t ak im poziomie 
przy pewnych okresowych odchyleniach, u t r z y m ^ 
w a ł y się w c i ą g u r o k u 1960. 

W rzeczywis tośc i udz ia ł z o b o w i ą z a ń przetermino­
w a n y c h w o g ó l n y m stanie z o b o w i ą z a ń fakturowych 
jest z p e w n o ś c i ą znacznie wyższy , gdyż część faktui 
jest zawsze zwracana po u p ł y w i e dni t rzydziestu o< 
daty ich zaakceptowania. Wobec czego nie został; 
one u j ę t e w statystyce bankowej. 

Od p o ł o w y roku 1959 pod j ę to nowe k rok i , zmierza­
jące do zwiększen ia k r edy tu na finansowanie należ­
nośc i przeterminowanych, co p r z y c z y n i ł o się do pew­
nego zahamowania tempa wzras tania t r u d n o ś c i płat­
n iczych . 

* 
Po przypomnieniu h is tor i i problemu roz l iczeń mię^ 

dzy p r z e d s i ę b i o r s t w a m i u s p o ł e c z n i o n y m i i ich kre­
dytowania w naszym k r a j u , p r z y j r z y j m y się j ak on 
jest r o z w i ą z a n y w innych kra jach socjal is tycznych 

Otóż nie wyda je się, aby w k t ó r y m k o l w i e k z tyclj 
k r a j ó w zbyt d u ż e znaczenie p r z y w i ą z y w a n o do od­
d z i a ł y w a n i a dostawcy na odb iorcę , j akko lwiek nigdzii 
prawie nie rezygnuje się z u p e ł n i e z tego oddziały­
wan ia . 

9) Jakkolwiek w instrukcji nie użyto wyraźnie* tego sformu 
lowania. £ 
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Głównym kie runkiem dz ia łan ia b a n k ó w w kra jach 
socjalistycznych jest jednak ograniczanie wzajemne­
go zadłużania m i ę d z y p r z e d s i ę b i o r s t w a m i uspo łecz ­
nionymi. N a s t ę p u j e to przede wszys tk im w drodze 
odpowiedniego uregulowania zagadnienia ko le jnośc i 
płatności ze ś r o d k ó w na rachunku bankowym. W s z ę ­
dzie prawie stosowana jest z p e w n y m i jedynie mody­
fikacjami 1 0 ) ko le jność p ł a tnośc i j a k a o b o w i ą z y w a ł a 
u nas w latach 1955—1958, a więc ko le jność k t ó r a 
daje pewne przywi le je dostawcom w stosunku do k r e ­
dytu bankowego. P r z e d s i ę b i o r s t w o m dobrze p r a c u j ą ­
cym udzielane są k redy ty p ł a tn i cze na op łacen ie zo­
bowiązań wobec d o s t a w c ó w jeś l i p r z e d s i ę b i o r s t w o 
nie ma na rachunku ś r o d k ó w w odpowiedniej w y s o ­
kości. Stosowane są r ówn ież formy rozl iczeń, k t ó r e 
w istocie rzeczy po lega ją na przeznaczaniu w p ł y w ó w 
z inkasa faktur w pierwszej ko le jnośc i na uregulowa­
nie zobowiązań wobec d o s t a w c ó w (kompensaty zde­
centralizowane w Z w i ą z k u Radzieckim) . 

Wszystkie te ś r o d k i zmie rza j ą w efekcie do uchro­
nienia dostawcy od konsekwencj i t r u d n o ś c i p ł a t n i ­
czych odbiorcy, wobec czego t r u d n o ś c i te umiejsca­
wiają się w kredycie bankowym. 

Najbardziej radykalne rozwiązan i a w dziedzinie or­
ganizacji rozl iczeń i ich kredytowania wprowadzane 
są obecnie w Niemieckiej Republice Demokratycznej 
i w Rumuni i . Po lega ją one na uznawaniu rachunku 
dostawcy natychmiast po p r z e d ł o ż e n i u faktur w ban­
ku i automatycznym obc iążan iu odbiorcy, k t ó r y j e ­
dnak może zgłosić o d m o w ę akceptu. W t y m przypad­
k u n a s t ę p u j e zwrotne ks i ęgowan ie — uznanie rachun­
k u odbiorcy i obc iążenie rachunku dostawcy u ) . 

T a k i system roz l i czeń oznacza kon ieczność auto­
matycznego udzielania k r edy tu odbiorcy, jeś l i ś r o d k i 
jego nie wys t a r cza j ą na pokrycie wszys tk i ch obc ią ­
żeń jego rachunku z t y t u ł u w y k u p u faktur dostaw­
ców. Oczywiście przewidziane są przypadki w s t r z y ­
mania kredytowania w razie szczególnej złej gospo­
darki kredytobiorcy, w t y m przypadku przestaje 
działać system automatycznego w y k u p y w a n i a faktur 
dostawców. 

System ten przypomina w pewnej mierze zasady 
kredytowania p r z e d s i ę b i o r s t w uspo ł eczn ionych w P o l ­
sce w latach 1949—1950, zwane „ a u t o m a t y z m e m k r e ­
dytowym". Jes t jednak od n ich bardziej konsek­
wentny, dz ięk i czemu wprowadza znaczne uproszcze­
nia w procedurze bankowego inkasa faktur ; p rzy t y m 
systemie bowiem nie istnieje problem przechowywa­
nia w banku dostawcy jego faktur, nie istnieje r ó w ­
nież problem ewidencjonowania na leżnośc i w k s i ę g o ­
wości p r zeds i ęb io r s twa , j ak równ ież problem k redy­
towania na leżnośc i fakturowych. Sys tem ten oznacza 
jednocześnie prawie c a ł k o w i t ą r e z y g n a c j ę z bodźców, 
jakie m i a ł y b y b y ć zawarte w sposobach o d d z i a ł y w a ­
nia dostawcy na odb iorcę i umiejscawia wszys tk ie 
t rudnośc i w kredycie udzielanym odbiorcy. K r e d y t 
pełni tu więc , podobnie j ak u nas w latach 1949—1950 
funkcję ś rodka sygnal izacj i o n i e p r a w i d ł o w o ś c i a c h w 
gospodarce p r z e d s i ę b i o r s t w a i sprzyja w ten sposób 
skoncentrowaniu uwagi banku i jednostek n a d r z ę d ­
nych na p r z e d s i ę b i o r s t w a c h źle g o s p o d a r u j ą c y c h . 

io) Na przykład pozostawienie części środków do swobodnej 
dyspozycji posiadacza rachunku — w Czechosłowacji. 

u) Podobne zasady, tak zwanego inkasa natychmiastowego, 
stosowane s 1 w rozliczeń ach międzynarodowych pomiędzy nie­
którymi krajami socjalistycznymi. 

Jak i e wn iosk i z doświadczeń naszej przeszłości oraz 
doświadczeń innych k r a j ó w socjal is tycznych w y p ł y ­
wa ją dla naszej aktualnej sy tuacj i i dla perspektyw 
jej rozwoju? 

Wydaje się, że doświadczen ia te wielokrotnie po­
tw ie rdz i ł y , że nie m o ż n a l iczyć na szerzej stosowane 
skuteczne o d d z i a ł y w a n i e d o s t a w c ó w uspo łeczn ionych 
"na u spo łeczn ionych odb iorców, a więc przede wszys t ­
k i m o d d z i a ł y w a n i e w formie uza leżn ien ia dostaw od 
terminowego regulowania faktur przez odb io rców 1 
ws t rzymania dostaw odbiorcom, z ł y m p ł a t n i k o m . W 
gospodarce socjalistycznej i s tn ie ją bowiem obiektyw­
ne w a r u n k i ogran icza jące możl iwośc i takiego dz ia ła ­
n ia dostawcy. P r z y k ł a d o w o m o ż n a by tu wy l i czyć na ­
s t ępu jące okol iczności : 

a) szeroka i coraz bardziej rozszerza jąca się ko­
operacja m i ę d z y p r z e d s i ę b i o r s t w a m i . Odmowa dostaw 
p r o d u k t ó w w y t w a r z a n y c h w ramach kooperacji mo­
że mieć niekorzystne s k u t k i dla produkcj i w i e l u po­
w i ą z a n y c h z sobą p r z e d s i ę b i o r s t w , p o w o d u j ą c znaczne 
straty gospodarcze, n i e w s p ó ł m i e r n e częs to do ko rzyśc i 
uzyskanych w w y n i k u o d d z i a ł y w a n i a jednego z do­
s t a w c ó w na jednego z odb io rców. Ponadto wszystkie 
przepisy r e g u l u j ą c e dostawy w ramach kooperacji 
s t w a r z a j ą bodźce do terminowego w y w i ą z y w a n i a 
się z dostaw kooperacyjnych i do t raktowania tego 
jako naczelnego o b o w i ą z k u p r z e d s i ę b i o r s t w a ; 

b) monopolistyczna pozycja w i e l u p r zeds i ęb io r s tw 
handlowych z a o p a t r u j ą c y c h rynek . Handel jest u nas 
zorganizowany w d u ż e p r zeds i ęb io r s twa , dz ia ła jące 
na dość szerokim terenie. Odmowa dostaw a r t y k u ł ó w 
dla takiego p r z e d s i ę b i o r s t w a powoduje brak tych ar­
t y k u ł ó w nie w j ednym czy d w ó c h sklepach, lecz w 
c a ł y m mieśc ie lub w ca łe j dzielnicy wielkiego miasta; 

c) monopolistyczna pozycja n i e k t ó r y c h odb iorców, 
k t ó r z y są j e d y n y m i odbiorcami innych p rzeds i ę ­
biorstw. Odmowa dostarczenia p r o d u k t ó w , k t ó r e są 
wytwarzane dla jednego, o k r e ś l o n e g o odbiorcy, mi j a ­
ł a b y się z celem. 

Nie oznacza to, aby w gospodarce socjalistycznej w 
ogóle nie b y ł o miejsca na o d d z i a ł y w a n i e dostawcy na 
odb iorcę , w drodze odmowy dostaw. Z pewnośc ią mo­
żna p o d a ć wie le p r z y k ł a d ó w , w k t ó r y c h to jest mo­
żl iwe i celowe, a nawet praktycznie stosowane. Mo­
żna natomiast s twie rdz ić , że o d d z i a ł y w a n i e takie jest 
w gospodarce socjalistycznej bardzo p o w a ż n i e ogra­
niczone. J e ś l i tak, to n a l e ż y za n i e s łuszną u z n a ć za­
sadę ograniczenia kredytowania na leżnośc i od odbior­
c ó w w y ł ą c z n i e do na leżnośc i p r a w i d ł o w y c h . Zasad­
n iczym celem odmowy k redy tu na sfinansowaniu 
przeterminowanych na l eżnośc i od odb io rców jest 
sk łon ien ie dostawcy do wywie ran i a odpowiedniego 
nacisku na odb iorcę , z łego p ł a t n i k a . 

T a m , gdzie ten nacisk nie może być skuteczny, ża ­
dnych s k u t k ó w nie ma ró w n ież odmowa udzielenia 
k r edy tu na sfinansowanie przeterminowanych nale­
żności fak turowych. Zby t szeroko natomiast stosowa­
na odmowa udzielania k redy tu na na leżnośc i prze­
terminowane prowadzi do rozprzestrzenienia się t r u ­
dnośc i p ł a tn i czych . 

Rozprzestrzenienie się t r u d n o ś c i p ł a tn i czych powo­
duje z kole i ograniczenie e f ek tywnośc i oddz ia ływan ia 
przy pomocy k redy tu bankowego. O d d z i a ł y w a n i e to 
bowiem rozprasza się, wszys tk ie p r zeds i ęb io r s twa 
lub ich większość zna jdu ją się w t r u d n o ś c i a c h p ł a t ­
niczych, nie m o ż e natomiast b y ć skuteczne oddźią-
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ł y w a n i e na wszystkie p r z e d s i ę b i o r s t w a j ednocześn ie . 
O d d z i a ł y w a n i e B a n k u m o ż e b y ć skuteczne wówczas , 
gdy zawsze będzie się k o n c e n t r o w a ć na najgorzej 
p r a c u j ą c y c h p r z e ds i ęb io r s twach . C z y to oznacza, że 
na leży powszechnie k r e d y t o w a ć przeterminowane na­
leżności od odbiorców? Stanowczo nie. P r zemawia ­
ją przeciw temu n a s t ę p u j ą c e argumenty: 

a) jak wspomniano już w y ż e j i w gospodarce socja­
listycznej i s tn ie ją w o k r e ś l o n y c h przypadkach moż l i ­
wości skutecznego nacisku d o s t a w c ó w na odb io rców, 
jakkolwiek są to raczej przypadki peryferyjne. Udzie­
lenie w tych przypadkach k redy tu na przetermino­
wane na leżnośc i zdemob i l i zowa łoby d o s t a w c ó w po­
s iada jących możl iwośc i skutecznego o d d z i a ł y w a n i a ; 

b) w pewnych przypadkach kredytowanie przeter­
minowanych na leżnośc i m o g ł o b y d o p r o w a d z i ć do 
os łabienia kontrol i odbiorcy nad dos t awcą . Dostawca 
bowiem, ma jąc zapewniony kredy t bankowy na prze­
terminowane na leżnośc i od odbiorcy, m ó g ł b y produk­
ty jakośc iowo złe, nie zna jdu jące n a b y w c ó w , „ w c i s ­
n ą ć " odbiorcy, zgadzając się, aby odbiorca nie p łac i ł 
m u przez d łuższy okres czasu i nie obciążał się w ten 
sposób kosztami finansowania zakupionych t o w a r ó w . 
Dotyczy to szczególnie s t o s u n k ó w m i ę d z y spó łdz ie l ­
czością pracy i handlem p a ń s t w o w y m ; 

c) jeś l i w p r z e d s i ę b i o r s t w i e w y s t ę p u j ą z jawiska 
n i e p r a w i d ł o w e j gospodarki, jeś l i nie reaguje ono na 
interwencje B a n k u , powstaje potrzeba w y k o r z y s t a ­
nia k redy tu jako ś r o d k a nacisku na takie p r z e d s i ę ­
biorstwo. Może to n a s t ą p i ć w drodze p o d w y ż s z e n i a 
oprocentowania kredytu , m o ż e jednak równ ież mieć 
miejsce w drodze ograniczenia r o z m i a r ó w udziela­
n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w u k r e d y t ó w , aby w ten sposób 

celowo i ś w i a d o m i e s p o w o d o w a ć powstanie t r udnośc i 
p ł a t n i c z y c h i tą d r o g ą zmus i ć p r zeds i ęb io r s two do 
usun ięc ia p rzyczyn złe j gospodarki. W tych przypad­
kach nie m o ż n a oczywiśc ie ogran iczać oddz ia ływan ia 
B a n k u do j ak iegoś jednego, ok reś lonego kredytu , na 
p r z y k ł a d ponadnormatywnego. Istotne jest bowiem 
takie ograniczenie ogólne j pu l i udzielonych p rzeds i ę ­
biors twu k r e d y t ó w , aby sk łoni ło to je do podjęcia 
w y s i ł k ó w m a j ą c y c h na celu polepszenie jego gospo­
dark i . W takich przypadkach celowe jest również 
ograniczenie k redy tu na na leżnośc i fakturowe, a prze­
de w s z y s t k i m n a przeterminowane na leżnośc i faktu­
rowe. 

R e a s u m u j ą c , wydaje się, że problem kredytowania 
na leżnośc i od odb io rców powinien b y ć uregulowany 
w n a s t ę p u j ą c y sposób : 

1) s p r a w ę kredytowania lub niekredytowania na­
leżności przeterminowanych na l eży pozos tawić do 
decyzj i oddz ia łu , uzna jąc oba sposoby kredytowania 
na l eżnośc i — kredytowanie p e ł n e g o stanu należności 
lub ich stanu p r a w i d ł o w e g o za r ó w n o u p r a w n i o n e w 
naszym systemie k redy towym; 

2) swoje decyzje w sprawie kredytowania pe łnego 
lub p r a w i d ł o w e g o stanu na leżnośc i oddz ia ły powinny 
uza leżn iać od s k u t k ó w , jak ie zamie rza ją os iągnąć . 

T a k i e uregulowanie problemu będz ie nosi ło charak­
ter kompromisu m i ę d z y dwoma zarysowanymi na 
p o c z ą t k u a r t y k u ł u k r a ń c o w y m i stanowiskami. Za l e t ą 
jego będz ie e l a s tyczność zasad kredytowania na l eż ­
ności fakturowych, umoż l iwia j ąca , w za leżności od 
potrzeb, pe łn ie j sze lub bardziej ograniczone kredyto­
wanie na leżnośc i przeterminowanych. 

W. Pruss 

O S Y S T E M A C H K R E D Y T O W A N I A K O N T R A K T A C J I 

Kont rak tac ja a r t y k u ł ó w ro lnych i hodowlanych w 
naszym systemie gospodarki planowej jest j uż w y ­
p r ó b o w a n y m instrumentem k s z t a ł t u j ą c y m p r o d u k c j ę 
roś l inną i zwie rzęcą zgodnie z interesem gospodarki 
narodowej. 

Kont rak tac ja obejmuje przede w s z y s t k i m t ę część 
produkcj i rolnej, k t ó r a wymaga szczególnego rozwoju 
ze w z g l ę d u na korzystne moż l iwośc i eksportu, roz­
szerzenie bazy surowcowej dla p r z e m y s ł u p r z e t w ó r ­
czego, k t ó r y posiada specjalne znaczenie w zakresie 
intensyfikacj i produkcj i rolniczej i zaopatrzenia l u ­
dnośc i . 

Za łożenia kontraktacj i , wymienione w y ż e j , m a j ą 
również na celu podnoszenie ogólnego poziomu oraz 
p o p r a w ę dotychczasowej s t ruk tu ry produkcj i w za ­
kresie rozwijania dz ia łów bardziej in tensywnych i 
dochodowych, dla stworzenia odpowiednich b o d ź c ó w 
ekonomicznych. Dlatego też umowy kontraktacyjne 
zapewnia j ą ro ln ikom n a l e ż y t ą op łaca lność produkcji , 
s twa rza j ą moż l iwośc i uzyskania kredytu , u ł a t w i a ­
j ą c przy t y m zaopatrzenie gospodarstwa w nie­
zbędne ś r o d k i produkcj i oraz ś r o d k i ochrony roś l in . 
Z a p e w n i a j ą one równ ież ro ln ikom — j a k głoszą umo­
w y — w y k w a l i f i k o w a n y i n s t r u k t a ż agro- i zootech­
niczny oraz w ł a ś c i w y i te rminowy odbiór zakontrak­
towanych p ł o d ó w rolnych. 

W ar tykule n in ie jszym zajmiemy się j ednym z za­
gadn ień jakie s łużą kont raktac j i i p r z y c z y n i a j ą się do 

je j p o p u l a r n o ś c i , a mianowicie kredytowaniem kon­
t rak tac j i . W ś r ó d wymienionych już pomocy — jakie 
przewiduje umowa kontraktacyjna — możność otrzy­
mania k redy tu , zwłaszcza w formie zaopatrzenia 
towarowego, za l iczyć n a l e ż y do pomocy n a j w a ż n i e j ­
szej. 

Zagadnienie kredytowania kontraktac j i w a ż n e jest 
jako problem i z tego jeszcze wzg l ędu , że na cele te 
przeznacza się rocznie ponad 6 0 % ogólne j pu l i k r e ­
d y t ó w k r ó t k o t e r m i n o w y c h dla gospodarki ch łopsk ie j . 
W sumie k redy ty kontraktacyjne, udzielane rocznie 
indywidua lnemu ro ln ic twu p r z e k r a c z a j ą s u m ę trzech 
m i l i a r d ó w z ło tych . 

Sys tem kont raktac j i wprowadzony zosta ł u c h w a ł ą 
Komi t e tu Ekonomicznego R a d y M i n i s t r ó w z dnia 30 
grudnia 1949 roku. Poza i n n y m i ustaleniami przewi­
d y w a ł on dla p r o d u c e n t ó w , z a w i e r a j ą c y c h umowy 
kontraktacyjne, m o ż n o ś ć otrzymania k r edy tu w for­
mie bezprocentowych zaliczek kontraktacyjnych. Do 
op łacan ia bankowi p r o c e n t ó w od udzielonych zaliczek 
zobowiązano instytucje k o n t r a k t u j ą c e . 

F o r m a l n ą p o d s t a w ę do udzielenia za l iczk i d a w a ł a 
umowa zawar ta z producentem przez t e r e n o w ą pla­
c ó w k ę ins ty tuc j i k o n t r a k t u j ą c e j na wyprodukowanie 
i d o s t a w ę surowca tytoniowego, w ł ó k i e n l n u i kono­
pi, k i l k u r o d z a j ó w i odmian z i e m n i a k ó w , nasion, ziół, 
owoców, b u r a k ó w i wsze lk ich innych p ł o d ó w rolnych, 
us ta lanych corocznie w specjalnych u c h w a ł a c h Rady 
M i n i s t r ó w . 
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Po zawarciu umowy p l a c ó w k a ins ty tuc j i kontrak­
tującej us ta la ła wysokość p r z y s ł u g u j ą c y c h ro ln ikowi 
zaliczek, w ramach k t ó r y c h o t r z y m y w a ł on nawozy 
sztuczne, nasiona, ś r o d k i ochrony roś l in i inne towary 
związane z p r o d u k c j ą . 

Za l iczki r e a l i z o w a ł y spółdz ie ln ie oszczędnośc iowo-
-pożyczkowe, k t ó r e z uruchomionych dla n ich k r edy ­
tów bankowych roz l icza ły się z p l a c ó w k a m i ins ty tuc j i 
kon t r ak tu j ących , g łówn ie z gminnymi spó łdz ie ln iami , 
za wydane ro lnikom towary. 

Różnicę pomiędzy w a r t o ś c i ą w y d a n y c h n a w o z ó w 
sztucznych, nasion, ś r o d k ó w do ochrony roś l in i ewen­
tualnie innych t o w a r ó w — jeże l i różn ica taka w y s t ę ­
powała — spółdz ie ln ia oszczędnośc iowo-pożyczkowa 
wypłacała ro ln ikom w go tówce . G o t ó w k ą w y p ł a c a n e 
były również za l iczk i w tych przypadkach, gdy ro ln ik 
miał w ł a s n e nasiona lub nawozy w postaci obornika. 
Procent w y p ł a t g o t ó w k o w y c h k s z t a ł t o w a ł się różn ie 
dla poszczególnych p r z e d m i o t ó w kontraktacj i . P r z e ­
ciętnie wynos i ł on około 5 0 % ogólne j sumy zreal izo­
wanych zaliczek kont rak tacyjnych . 

I s tn ia ło ogólne dążen ie , aby j ak n a j w i ę k s z ą s u m ę z 
p rzys ługu jących ro ln ikowi zaliczek r e a l i z o w a ć w for­
mie towarowej, co d a w a ł o większą p e w n o ś ć celowego 
zużycia k redy tu i zapob iega ło przeznaczeniu p o d j ę ­
tych sum zaliczek na cele nieprodukcyjne. 

Ustalenia, że za l iczk i kontraktacyjne by ły bezpro­
centowe i że p r z y s ł u g i w a ł y k a ż d e m u kto podp i sa ł 
umowę oraz fakt, że real izacja ich b y ł a stosunkowo 
ła twa i prosta — p o w o d o w a ł y , że prawie k a ż d y z za ­
wie ra j ących u m o w ę k o n t r a k t a c y j n ą w y k o r z y s t y w a ł 
p rzys ługu jący m u w tej formie k redy t nawet i w ó w ­
czas, kiedy kwota za l iczk i w y n o s i ł a zaledwie k i l k a ­
dziesiąt, a nawet k i l kanaśc i e z ło tych . 

B r a k jest d o k ł a d n y c h danych o podziale zaliczek 
według ich wysokośc i . Na znaczną ich l iczbę w s k a z u ­
je duża ilość, bo około p ięc iu mi l ionów, zawie ranych 
umów, z k t ó r y c h znaczna część p r z e w i d y w a ł a k i l k a 
zaliczek oraz zebrane przez Narodowy B a n k P o l s k i 
dane w roku 1953, do tyczące zaliczek za leg łych . Z da­
nych, jak ie w t y m czasie zos ta ły zebrane, w y n i k a ł o 
że na dz ień 30 kwie tn ia 1953 roku w ś r ó d r o l n i k ó w z a ­
legających ze s p ł a t a m i zaliczek b y ł o około» 65 tys i ęcy 
ro ln ików pos i ada j ących za leg łe za l i czk i w wysokośc i 
poniżej 100 z ło tych . 

W ska l i kra jowej nie jest to i lość zbyt duża , rzuca 
ona jednak ś w i a t ł o na s t r u k t u r ę zawieranych w t y m 
okresie u m ó w kont rak tacy jnych oraz wskazuje na to, 
że w grupie u m ó w drobnych by ł stosunkowo w y s o k i 
procent ro ln ików, k t ó r z y u m ó w nie w y k o n a l i i nie 
dostarczyli zakontraktowanej masy towarowej. Z a ­
wiera l i oni umowy jedynie w t y m celu, aby w y k o ­
rzystać p r z y s ł u g u j ą c e i m za l iczki . Z a l i c z k i nie r o z l i ­
czone na skutek niedostarczenia masy towarowej i 
nie sp łacone przez p r o d u c e n t ó w w go tówce , w i n d y -
kowane b y ł y przymusowo, a uznane za n i e śc i ąga lne 
przekazywano instytucjom k o n t r a k t u j ą c y m . S twie r ­
dzono, że około 10% ogólne j sumy udzielonych z a l i ­
czek kontraktacyjnych nie zos ta ło przez r o l n i k ó w 
spłacone na skutek n i e w y w i ą z a n i a się z zawar tych 
umów i na skutek niedostarczenia masy towarowej, 
a około 1 % sumy ogólne j zaliczek uznawane b y ł o za 
nieściągalne . 

Podane w y ż e j cy f ry w s k a z u j ą , że, ogólnie b io rąc , 
procent r y z y k a kredytowego nie b y ł zbyt d u ż y . R ó ż ­
nie natomiast k sz t a ł t owa ł się procent n i e ś c i ą g a l n y c h 

zaliczek w odniesieniu do poszczegó lnych przedmio­
t ó w kont raktac j i i ins ty tucj i k o n t r a k t u j ą c y c h . Zda ­
r za ły się przypadki , że n i e śc i ąga lne za l iczki s ięga ły 
10% ogólne j sumy zaliczek udzielonych. 

Różn ie k s z t a ł t o w a ł się t akże procent zaliczek nie­
ś c i ą g a l n y c h w poszczegó lnych w o j e w ó d z t w a c h , rejo­
nach czy nawet powiatach. Szczególnie wysokie s t ra­
ty z t y t u ł u zaliczek n i e śc i ąga lnych w y s t ą p i ł y w woje­
w ó d z t w a c h : w r o c ł a w s k i m , b ia łos tock im, warszaw­
sk im, kosza l ińsk im, k ie leckim, o l s z t y ń s k i m i lube l ­
sk im. T e n stan rzeczy spowodowany zos ta ł przede 
wszys tk im b ł ę d a m i , n iedoc iągn ięc iami , a nawet nie­
kiedy n a d u ż y c i a m i p o p e ł n i a n y m i przy zawieraniu 
u m ó w kont raktacyjnych . Agenci , z awie r a j ący umowy 
kontraktacyjne w imieniu ins ty tuc j i k o n t r a k t u j ą c y c h , 
zabiegali g ł ó w n i e o j a k na jwiększą ich ilość, mniej 
natomiast t roszczyl i się o ich jakość . Żle zawarte umo­
w y , to j ednocześn ie źle udzielony kredyt i więce j 
strat z t y t u ł u zaliczek n i e śc i ąga lnych . 

Nie ty lko jednak źle zawarte umowy b y ł y powo­
dem narastania za ległośc i i strat z t y t u ł u zaliczek nie­
śc i ąga lnych . P o w o d ó w tych by ło znacznie więce j , a 
w ś r ó d n ich b y ł y takie, j ak nieudanie się plantacj i z 
powodu suszy, m r o z ó w czy nadmiernej wi lgo tnośc i . 
Nieodpowiednie nasiona, o s ł abe j sile k i e ł k o w a n i a , do­
starczone plantatorom przez instytucje k o n t r a k t u j ą c e 
b y ł y niekiedy ró w n ież powodem złego urodzaju i nie­
wykonania zawar tych u m ó w . 

Głębsza analiza dostaw kont rak tacyjnych w y k a z a ­
ła w n i e k t ó r y c h latach, że chociaż ogólnie b io rąc plan 
kontraktacj i w zakresie dostaw został wykonany , to 
jednak jeś l i chodzi o poszczególne up rawy — odchy­
lenia od p lanu b y ł y bardzo duże . Było to j ednym z 
dalszych p o w o d ó w , że udzielone za l iczk i kontrakta­
cyjne nie m o g ł y b y ć rozliczone, że p o w s t a w a ł y zale­
głości, z k t ó r y c h część s t a w a ł a się n ieśc iąga lna . 

P r z y k ł a d y złe j pracy i suma ponoszonych strat 
przez instytucje k o n t r a k t u j ą c e z t y t u ł u n ieśc iąga l ­
nych zaliczek p o s ł u ż y ł y jako g ł ó w n e argumenty uza­
sadn ia jące kon ieczność zmiany dotychczasowego sys ­
temu kredytowania , obowiązu jącego od roku 1949. 
Szczególne starania w t y m k i e runku czyni ły ins ty tu­
cje, w k t ó r y c h procent strat z t y t u ł u zaliczek n ieśc ią ­
galnych b y ł znaczny. Postulaty wysuwane przez i n ­
stytucje zainteresowane z m i e r z a ł y w k i e runku prze­
rzucenia odpowiedz ia lnośc i za sp ła t ę zaliczek na apa­
rat bankowy, a t y m samym nieponoszenia strat z tego 
t y t u ł u . 

Za łożen ia , że za i s tn ie jący stan rzeczy w i n ę pono­
szą spółdz ie ln ie oszczędnośc iowo-pożyczkowe nie b y ł y 
oczywiśc ie s łuszne . W y s o k i stan strat z t y t u ł u udzie­
lonych zaliczek nie b y ł r ó w n ież w i n ą w y ł ą c z n i e apa­
ra tu bankowego, straty te na leża ło g łówn ie przypisy­
w a ć z ł emu sposobowi zawierania u m ó w kont rak tacyj ­
nych i s z u k a ć ich r ó w n i e ż w innych przyczynach obie­
k t y w n y c h , o c z y m już b y ł a mowa w y ż e j . 

Starania o uwolnienie ins ty tucj i k o n t r a k t u j ą c y c h od 
odpowiedz ia lnośc i za s traty z t y t u ł u n i e śc i ąga lnych 
zaliczek kont rak tacy jnych zos ta ły ostatecznie z rea l i ­
zowane w roku 1958. W roku 1958 zos ta ło bowiem 
wydane za rządzen ie minis t ra f inansów, wprowadza­
jące nowy system kontraktacj i . Zmienia ono fo rmę 
za l i czk i na f o r m ę pożyczki , u t r z y m u j ą c jednak nadal 
obowiązek p łacen ia p r o c e n t ó w od pożyczek przez i n ­
stytucje k o n t r a k t u j ą c e . 
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B ł ę d e m b y ł o b y jednak sądzić, że zmiana systemu 
kredytowania kontraktacj i m i a ł a jedynie na celu 
uwolnienie aparatu k o n t r a k t u j ą c e g o od odpowiedzial­
ności za straty z t y t u ł u zaliczek n i e śc i ąga lnych . 

Zmien ia j ąc system kredytowania kontraktac j i M i ­
nisterstwo F i n a n s ó w mia ło na względz ie przede w s z y ­
s tk im zmniejszenie do min imum strat z t y t u ł u za l i ­
czek, a to przez na łożen ie na aparat bankowy w i ę ­
kszego obowiązku kontrolowania przy pomocy kredy­
tu jakości zawieranych u m ó w kont rak tacyjnych i e l i ­
minowania w ten sposób u m ó w zawieranych jedynie 
w celu otrzymania za l iczk i bezprocentowej. 

Zmien ia j ąc dotychczasowy, mechaniczny t ryb rea­
l izowania zaliczek kontraktacyjnych, j akko lwiek bar­
dzo dogodny dla r o l n i k ó w , miano równ ież na w z g l ę ­
dzie stworzenie aparatowi bankowemu możl iwośc i 
kierowania k redy tu tam, gdzie jest on najbardziej po­
trzebny i gdzie m ó g ł b y s łużyć w y ł ą c z n i e celom pro­
dukcy jnym. Mniejsza ilość ś r o d k ó w kredy towych 
mia ła p r zyn ie ść lepsze efekty gospodarcze, spowodo­
wać wyel iminowanie drobnych zaliczek i w rezultacie 
w p ł y n ą ć dodatnio na j akość zawieranych u m ó w kon­
t raktacyjnych. 

Te , j ak najbardziej s łuszne założenia , t o w a r z y s z ą c e 
zmianom systemu kredytowania kontraktac j i nie zo­
s ta ły — jak można już obecnie ocenić — praktycznie 
zrealizowane. Złożyło się na to wiele p rzyczyn . Przede 
wszys tk im nie zosta ł wprowadzony w życie postulat, 
że nowy system o b o w i ą z y w a ć będz ie wszys tk ie ins ty­
tucje k o n t r a k t u j ą c e . 

Z nowego systemu kredytowania w y ł ą c z o n o po­
c z ą t k o w o na jeden, a potem na drugi rok, kontrak­
tację buraka cukrowego. P r z y zawieran iu u m ó w na 
k o n t r a k t a c j ę buraka cukrowego pozostawiono nadal 
fo rmę zaliczek udzielonych przez i n s t y t u c j ę kont rak­
tu jącą , j akko lwiek rozliczanie g o t ó w k o w e dokony­
wane jest w większośc i przez ten sam aparat banko­
w y , k t ó r y realizuje kredyty kontraktacyjne, p r z e w a ż ­
nie dla tych samych r o l n i k ó w , na zasadach nowego 
systemu kredytowania kontraktacj i . 

K r e d y t y z w i ą z a n e z k o n t r a k t a c j ą buraka cukrowe­
go s t a n o w i ą około 60% ogólne j pu l i k r e d y t ó w kon­
t raktacyjnych, to też wy łączen i e tej pozycj i z planu 
k r e d y t ó w przeznaczonych do rozprowadzenia przez 
aparat spółdz ie ln i o szczędnośc iowo-pożyczkowych dla 
rolnic twa indywidualnego un iemoż l iwi ło realizowanie 
w praktyce zasady kompleksowego kredytowania 
kontraktacj i . Un iemoż l iw i ło również w y ł ą c z a n i e 
u m ó w , k t ó r e nie w y m a g a j ą k redy tu j ak r ó w n i e ż e l i ­
minowanie ro ln ików, k t ó r z y nie zas ługu ją na udzie­
lenie i m kredytu . B r a k więc b y ł o w a r u n k ó w do prak­
tycznego stosowania jednolitej po l i t yk i w kredyto­
wan iu kontraktacj i . 

Zgodnie z n o w y m systemem kredytowania k o n ­
t raktacj i do większośc i u m ó w kont rak tacy jnych zasto" 
sowano fo rmę pożyczek udzielanych za p o r ę c z e n i e m 
osób trzecich. W y w o ł a ł o to niezadowolenie z a r ó w n o 
ze strony zainteresowanych r o l n i k ó w jak i ze strony 
n i e k t ó r y c h ins ty tucj i k o n t r a k t u j ą c y c h . Zarzuca się 
aparatowi bankowemu, że do udzielania pożyczek 
kontraktacyjnych podchodzi nazbyt rygorystycznie , 
zwiększa wymogi i utrudnia formalnie rea l i zac ję po­
życzek, co z kolei zn iechęca p r o d u c e n t ó w do zawie ra -
-nia u m ó w kontraktacyjnych. Z t y m i zarzutami w y ­
s t ąp i ły jednak ty lko n i e k t ó r e instytucje kont rak tu­

jące . Część ins ty tuc j i k o n t r a k t u j ą c y c h , na razie 
liczbie siedmiu, u z y s k a ł a zgodę swojego kierownict 
resortu na udzielanie spó łdz ie ln iom oszczędnościow 
- p o ż y c z k o w y m p o - ę k i za udzielone przez nie pożycz 
kontraktacyjne. W ten sposób w odniesieniu do ko 
t rak tac j i prowadzonej przez siedem instytucj i ko 
t r a k t u j ą c y c h , spó łdz ie ln ie oszczędnościowo-pożyczk 
we m o g ł y z r e z y g n o w a ć z w n i o s k ó w r o l n i k ó w o p 
życzki , z opiniowania tych w n i o s k ó w i co na jważn ie 
sze, z indywidua lnych p o r ę c z e ń r o l n i k ó w . 

Pożyczk i udzielane przy zastosowaniu generalne 
p o r ę k i upodobnione zos ta ły pod w z g l ę d e m ich real 
zacj i technicznej, do zaliczek kontraktacyjnych. Po: 
s t a w ą do udzielenia pożyczk i jest, j ak uprzedni 
umowa i zlecenie ins ty tuc j i k o n t r a k t u j ą c e j w y p ł a ć 
n ia pożyczki . Z leca jąc rea l i zac ję pożyczk i p lacówk 
ins ty tuc j i k o n t r a k t u j ą c e j podpisuje jednocześni 
sk ryp t d ł u ż n y , udz ie la jąc w ten sposób poręczen ia z 
sp ł a t ę pożyczk i udzielonej przez spółdzie ln ię oszcz 
dnośc iowo-pożyczkową . 

Pożyczk i nie sp ł acone na skutek niedostarczeni 
masy towarowej windykowane są przymusowo prze 
spółdz ie ln ie oszczędnośc iowo-pożyczkowe. Pożycz 
nie wywindykowane przekazywane są instytucjo 
k o n t r a k t u j ą c y m po u p ł y w i e roku od dnia ich płat 
ności . W a r u n k i udzielania, rozliczania, w i n d y k a c j i 
t e r m i n ó w przekazywania pożyczek, okreś la ją umow. 
zawierane p o m i ę d z y poszczegó lnymi spółdz ie ln ia 
o szczędnośc iowo-pożyczkowymi i p l a c ó w k a m i insty 
tuc j i k o n t r a k t u j ą c y c h . 

P o ż y c z k i kontraktacyjne, realizowane przy zastos 
w a n i u generalnej p o r ę k i ins ty tucj i k o n t r a k t u j ą c y c h 
s t a n o w i ą aktualnie około 45% ogólne j sumy kred 
t ó w kont raktacyjnych, udzielanych przez spółdzie ln i 
oszczędnośc iowo-pożyczkowe. Dzięk i generalnej porę-
ce u s u n i ę t e zos ta ły przeszkody techniczne, jakie w y 
s t ąp i ły przy rea l izac j i pożyczek po zmianie system 
kredytowania kontraktac j i i stosowaniu poręczeń in 
dywidua inych . 

W grupie pożyczek , przy k t ó r y c h stosowana jest po 
r ę k a generalna za leg łośc i w y n o s z ą dotychczas okoł 
1,6% w stosunku do pożyczek udzielonych. Są one ja" 
w i d a ć n i e p o r ó w n a n i e niższe od zaległości , jakie w y 
s t ę p o w a ł y przy systemie zaliczek. S tan ten przema­
w i a ł b y zatem za systemem kredytowania kontraktacji 
p rzy stosowaniu generalnie po ręk i , choć za k r ó t k i jest 
jeszcze okres na przeprowadzenie p e ł n e j oceny stoso­
wania nowego systemu. B r a k jeszcze na jważn ie j szeg 
elementu do oceny, a mianowicie wysokośc i strat po 
niesionych z t y t u ł u pożyczek n i e śc i ąga lnych . Ocen 
t a k ą będz ie m o ż n a — b y ć m o ż e — p r z e p r o w a d z i ć j 
w k o ń c u roku 1961. Z a n i m to n a s t ą p i m o ż n a obecnie 
ogóln ie p r z y j ą ć , że s traty z t y t u ł u pożyczek nieścią­
galnych, p rzy zastosowaniu generalnej p o r ę k i insty­
tuc j i k o n t r a k t u j ą c y c h b ę d ą znacznie niższe od strat, 
jak ie w y s t ę p o w a ł y p rzy systemie kontraktacj i za po­
m o c ą zaliczek. 

Wskazuje to n i e w ą t p l i w i e na p o p r a w ę jakośc i za­
w ie r anych u m ó w , co w t y m przypadku zapisać należy 
na konto ins ty tuc j i k o n t r a k t u j ą c y c h , a do czego przy­
czyni ł się zapewne fakt udzielania poręczen ia indywi ­
dualnie za k a ż d e g o zaw ie r a j ąceg o u m o w ę kontrakta­
cy jną . S k ł a d a n i e podpisu na k a ż d y m skrypcie d łuż­
n y m zmusza niejako p l a c ó w k ę ins ty tucj i Kontraktu­
jące j do przeprowadzenia oceny producenta, z k t ó r y m 
zawierana jest umowa, i k t ó r y zobowiązu je się ża rów-
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no dos ta rczyć m a s ę t o w a r o w ą j a k i d o k o n a ć s p ł a t y 
udzielonej m u pożyczki . 

Z przytoczonych danych w y n i k a , że g e n e r a l n ą po-
r ęką ins tytucj i k o n t r a k t u j ą c y c h nie jest jeszcze o b j ę ­
te 55% k r e d y t ó w kont raktacyjnych. T e ostatnie 
udzielane są na w y ł ą c z n ą odpowiedz ia lność aparatu 
bankowego. W stosunku do tej części k r e d y t ó w sto­
suje się zgłoszenia o udzielenie pożyczki , z k t ó r y m i z 
kolei p o w i ą z a n e jest opiniowanie — j akko lwiek nie z 
r e g u ł y — i po ręczen ie osób trzecich, w ilości za leżne j 
od wysokośc i poszczegó lnych pożyczek . Stosowanie 
wyże j wymienionych w y m o g ó w w y w o ł u j e niezadowo­
lenie r o l n i k ó w z a w i e r a j ą c y c h umowy kont rak tacy j ­
ne, zwłaszcza dzieje się to wówczas , gdy zamieszku ją 
oni zbyt daleko od siedziby spó łdz ie ln i oszczędnośc io-
wo-pożyczkowe j , i gdy ro ln ik zawiera k u k a u m ó w 
kontraktacyjnych, a w t y m i z ins ty tuc jami s to su j ą ­
cymi p o r ę k ę generalnie. W przypadkach większe j od­
ległości siedziby spółdz ie ln i oszczędnośc iowo-pożycz-
kowej w y s t ę p u j e kon ieczność dowiezienia po ręczyc i e ­
la do siedziby spółdzie ln i , z czego niejednokrotnie w y ­
nika ją dodatkowe koszty dla ro ln ika . 

B r a k jest danych czy wymienione t r u d n o ś c i nie po­
wodu ją i w i l u przypadkach rezygnacj i z k redy tu . 
P rzypadk i tego rodzaju nie są b y ć m o ż e wykluczone, 
chociaż jeśl i chodzi o s u m ę udzielonych pożyczek kon­
t raktacyjnych, to w zasadzie przy tych samych p la­
nach kontraktacyjnych jest ona wyższa od dawnej su­
my zaliczek kont raktacyjnych. 

Po wprowadzeniu nowego systemu kredytowania 
m o ż n a by ło p o c z ą t k o w o o b s e r w o w a ć r e z y g n a c j ę z po­
życzek przy kontraktac j i zwie rzą t . M a ł a stosunkowo 
suma pożyczek od jednej zakontraktowanej sz tuki 
(400 złotych) p o w o d o w a ł a , że ro lnicy rezygnowal i ze 
sk ł adan ia w n i o s k ó w i oczekiwania na przyznanie po­
życzki. Zwolnienie tych stosunkowo m a ł y c h sum od 
poręczeń spowodowa ło , że sumy udzielonych pożyczek 
n i ewspó łmie rn i e w z r o s ł y w roku 1960, w p o r ó w n a n i u 
do roku 1958 i m a j ą one da l szą t e n d e n c ; ę wzrostu. 
Podany p r z y k ł a d wskazuje, że wymogiem najbardziej 
k ł o p o t l i w y m dla ro ln ika jest po ręczen ie i rezygnacja 
z tego wymogu w p ł y w a w sposób d e c y d u j ą c y na z w i ę ­
kszenie wykorzys tan ia k r e d y t ó w kont raktacyjnych. 

Na tle przeprowadzonych r o z w a ż a ń i przytoczonych 
danych n a s u w a j ą się n a s t ę p u j ą c e uwagi i wniosk i 
k o ń c o w e : 

1. Wprowadzony w roku 1958 nowy system k redy ­
towania kontraktacj i m o ż n a ocenić pozytywnie, nie­
zbędna jest iedn^k r e ł n a realizacja zasad jak ie towa­
rzyszy ły wprowdzeniu tego systemu. 

2. Konieczne jeoi, zastosowanie jednoli tych metod 
kredytowania w odniesieniu do wszys tk ich przedmio­
t ó w kontraktacj i . Pozwol i to na kompleksowe kredy­
towanie i wyel iminuje momenty k o n k u r e n c y j n o ś c i , 
jakie obecnie w y s t ę p u j ą p o m i ę d z y ins ty tucjami kon­
t r a k t u j ą c y m i na tle ł a twośc i otrzymania zaliczek b ą d ź 
pożyczek przy jednych i t r u d n o ś c i przy innych umo­
wach kontraktacyjnych. Wprowadzenie jednolitej za ­
sady kredytowania w p ł y n i e dodatnio na j akość za ­

wie ranych u m ó w , p rzyczyn i się do zmniejszenia strav 
z t y t u ł u pożyczek n i e śc i ąga lnych . 

3. Konieczna jest real izacja niejednokrotnie już 
wysuwanego postulatu, aby odsetki p łaci l i bezpoś red ­
nio producenci a nie instytucja k o n t r a k t u j ą c a . Jest co 
n i e z b ę d n e do real izacj i zasady udzielania jednej po­
życzk i na k i l k a zawar tych u m ó w jak i ce lowości 
udzielonego kredytu . 

4. W celu stworzenia w a r u n k ó w do kompleksowe­
go kredytowania na podstawie zawar tych u m ó w , ko­
nieczne jest zaopatrzenie r o l n i k ó w w ks iążeczki kon­
traktacyjne, w k t ó r y c h zapisywane b y ł y b y umowy 
zawarte z poszczegó lnymi ins tytucjami k o n t r a k t u j ą ­
c y m i . Posiadanie ks iążeczek kont raktacyjnych pozwo­
l i łoby instytucjom k o n t r a k t u j ą c y m na ocenę rea lnośc i 
u m ó w zawieranych przez poszczegó lnych ro ln ików, a 
aparatowi bankowemu ks iążeczki te u ł a t w i ł y b y nale­
ży t e kredytowanie kontraktacj i . J e ś l i ro lnik będz ie 
pos iada ł ks iążeczkę k o n t r a k t a c y j n ą , można w ó w c z a s 
zan iechać s k ł a d a n i a w n i o s k ó w o pożyczkę . 

5. Pożyczk i kontraktacyjne na l eża łoby r ea l i zować 
z zasady w formie b e z g o t ó w k o w e j , to znaczy przele­
w e m na rzecz gminnych spółdz ie ln i za wydane nawo­
zy, nasiona, ś r o d k i ao ochrony roś l in , b ą d ź inne ś rod­
k i produkcji . Natomiast różnicę , jeżel i taka w y s t ą p i , 
m o ż n a r ea l i zować w go tówce . 

Zasada real izacj i pożyczek w formie b e z g o t ó w k o w e j 
na wszys tk ie umowy p rzyczyn i się j ednocześn ie do 
p r a w i d ł o w e g o i celowego z u ż y w a n i a o t rzymanych po­
życzek. Je ś l i bowiem na poszczególne umowy kon­
traktacyjne pożyczk i realizowane są na k i l k a mies ięcy 
przed p r z y s t ą p i e n i e m do s ; ewu bądź sadzenia zakon­
t raktowanych z i e m n i a k ó w czy roś l in , to w ó w c z a s nie 
ma się pewnośc i , czy pożyczk i wykorzystane zos taną 
w sposób w ł a ś c i w y i celowy. 

6. Istnieje konieczność wprowadzenia daleko idą ­
cych up roszczeń w o t rzymywaniu i real izowaniu po­
życzek kont raktacyjnych. D l a os iągnięcia tego celu 
n i e z b ę d n e jest zrezygnowanie z indywidua lnych p o r ę ­
czeń osób trzecich i p rzy jęc ie przez instytucje kon­
t r a k t u j ą c e odpowiedz ia lnośc i za pożyczki udzielone na 
ich zlecenie. Przez za s to sowan i o m ó w i o n y c h w y ż e j 
zmian w kredytowaniu kontraktac j i s traty powinny 
zmnie j szyć się do min imum i w zasadzie nie powin­
ny one s t a n o w i ć problemu przy ich pokrywaniu . 
Oczywiśc ie powinno to do tyczyć ty lko tych strat, j a ­
k ie p o w s t a n ą z w i n y ins ty tuc j i k o n t r a k t u j ą c y c h (złe 
zawieranie u m ó w ) . Natomiast straty p o w s t a ł e z w i n y 
aparatu bankowego powinny b y ć w całości p o k r y w a ­
ne przez ten aparat. 

Szybka realizacja wymienionych w y ż e j p o s t u l a t ó w 
jest n i e z b ę d n a z a r ó w n o dla stworzenia w a r u n k ó w do 
wła śc iwego kredytowania kontraktac j i j ak i p rzyczy­
nienia się do usprawnienia zawierania u m ó w kontrak­
tacy jnych i do dalszego poprawienia jakośc i tych 
u m ó w . 

E. Kański 
Związek Spółdzielni 

Oszcządnośclowo-Pożyczkowy ch 
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U W A G I O K R E D Y T O W A N I U A N T Y C Y P A C Y J N Y M , R E F U N D A C Y J N Y 

I W N I O S K U K R E D Y T O W Y M 

Z a r ó w n o kredytowanie antycypacyjne j ak i k redy­
towanie refundacyjne m a j ą swoich z w o l e n n i k ó w i 
p r zec iwn ików. Obydwie metody b y ł y dość szeroko 
uzasadniane i k ry tykowane . W y d a w a ć by się mogło , 
że na ten temat wszystko zos ta ło już powiedziane. 
Istnienie w dalszym c i ągu p o g l ą d ó w sprzecznych do­
wodzi że tak nie jest. Obowiązu jąca p r ak tyka oddaje 
p i e r w s z e ń s t w o metodzie antycypacyjnej , dopuszcza­
jąc m e t o d ę r e f u n d a c y j n ą w zasadzie w formie sankcj i . 
S t ą d też kredytowanie refundacyjne nabiera w pew­
n y m stopniu zabarwienia sankcyjnego i rozumiane 
jest jako cofnięcie p r z e d s i ę b i o r s t w u ok reś lonego i 
prawie powszechnego p rzywi l e ju , j a k i m jest kredyto­
wanie w trybie an tycypacyjnym. W konsekwencj i 
t ryb antycypacyjny identyf ikowany jest — też nie 
c a ł k i e m s łuszn ie — z przekredytowaniem czy mniej 
lub bardziej p e ł n y m dokredytowaniem, a t ryb re-
fundacyjny — z niedokredytowaniem. Ogóln ie bio­
rąc , w ska l i gospodarki narodowej n a s t ę p u j e wzrost 
zapasów. P r z y za łożen iu realnego planowania sta­
nów, na k t ó r e udzielany jest kredyt , t ryb an tycy­
pacyjny zak ł ada w iększe rozmiary akc j i kredytowej 
niż t ryb refundacyjny. Poza t y m u o g ó l n i e n i e m t r u ­
dno b y ł o b y u d o w o d n i ć , że i s to tą metody an tycy­
pacyjnej jest przekredytowanie, a refundacyjnej — 
niedokredytowanie poszczególnego p r z e d s i ę b i o r ­
stwa. Sezonowość , zmiany p ro f i lów produkcj i i obro­
tu, z w i ą z a n a z p o w y ż s z y m i i i n n y m i czynn ikami 
f luktuacja z a p a s ó w powodu ją , że spekulatywne 
przypisywanie wzmiankowanym metodom w ł a ś c i ­
wości trudniejszego lub ł a twie j szego p ien iądza może 
okazać się r y z y k o w n y m przeds i ęwz ięc i em. 

An tycypacy jny i refundacyjny t ryb kredytowania 
wiąże się ściśle z p lanowym charakterem kredytu . 
K r e d y t w gospodarce planowej powinien o d p o w i a d a ć 
odpowiednim za łożen iom planu narodowego, z a r ó w ­
no w wie lkośc iach globalnych j ak też w ska l i poje­
dynczego p rzeds i ęb io r s twa . Postulat odpowiedniej re­
lac j i k redy tu i z a d a ń gospodarczych dotyczy z a r ó w n o 
stosunku planu kredytowego do p l a n ó w gospodar­
czych j ak też wykonaws twa z a d a ń o b j ę t y c h t y m i p la­
nami. Real izacja planu kredytowego powinna więc 
d o s t o s o w y w a ć się do real izacj i p lanu gospodarczego 
i oddz i a ływać na wykonanie p l a n ó w gospodarczych. 

Rozwin ięc ie tej m y ś l i m o ż n a p r z e d s t a w i ć n a s t ę p u ­
j ąco : 

a) k redy t powinien moż l iw ie ściś le o d p o w i a d a ć 
u k ł a d o w i a k t y w ó w i p a s y w ó w p r z e d s i ę b i o r s t w a , okre­
ś l o n e m u przez zgodną z planem, lub p o p r a w i a j ą c ą 
jego założenia , dz ia ła lność p r z e d s i ę b i o r s t w a , z za ­
s t r zeżen i em jak w punkcie b, 

b) j ednocześn ie kredyt powinien o d c h y l a ć się od 
kredytowanych war to śc i , ewidencjonowanych przez 
p rzeds i ęb io r s two , przy c z y m wie lkość o d c h y l e ń (bę­
dąca k w e s t i ą po l i tyk i kredytowej) w iąże się z b o d ź ­
cową ro lą kredytu , zmie rza jącą do powiększen ia po­
z y t y w n y c h o d c h y l e ń od planu i zmniejszenia rozmia­
r ó w o d c h y l e ń negatywnych. 

P r z y d a t n o ś ć t r y b u antycypacyjnego i refundacyj-
nego ok re ś lona jest więc przez dostosowanie p rzy po­

mocy tych i n s t r u m e n t ó w wie lkośc i k redy tu do zabe 
pieczenia, doskona łośc i stopnia pokrycia p r a w i d ł o w 
go zabezpieczenia, sku tecznośc i uruchomienia doda 
k o w y c h b o d ź c ó w w postaci o d c h y l e ń od kredytowa 
n y c h w a r t o ś c i . 

P rzed p r z y s t ą p i e n i e m do k r ó t k i e g o omówien ia n i 
k t ó r y c h właśc iwośc i t rybu antycypacyjnego i refun 
dacyjnego trzeba poświęc ić k i l k a s łów postulato 
liczbowej w e r y f i k a c j i stanowisk. Wydaje się, że d 
tychczasowa dyskus ja na temat systemu k r e d y t ó w : 
go w zbyt m a ł y m stopniu pos ług iwa ła się danyr 
l iczbowymi . W y n i k i stosowania t rybu an tycypacy jn -

go i refundacyjnego da ją się u jąć w ustawienia l i cz 
bowe z a r ó w n o w przekroju p r z e d s i ę b i o r s t w j ak 
b r a n ż . 

Kredy towan ie p r z e d s i ę b i o r s t w a w t rybie antycypa 
c y j n y m i re fundacyjnym m o ż n a p r z e d s t a w i ć na upro 
szczonych wykresach , za łożenia k t ó r y c h u ję t e są 
n a s t ę p u j ą c y c h punktach: 

a) zabezpieczenie k r edy tu (np. zapasy) obrazuj 
k r z y w a z, 

b) k redy t oznaczony l in ią ł a m a n ą ka , udzielony z 
s ta ł w trybie an tycypacy jnym na podstawie k w a r t a ł 
nego wniosku kredytowego, przy o k r e ś l e n i u jeg 
g ó r n e j granicy na drugi i t rzeci mies iąc k w a r t a ł u bie 
żącego i p ierwszy mies iąc k w a r t a ł u na s t ępnego . G ó r n 
granica k redy tu zos ta ła wykorzys tana ca łkowic ie , 

c) k redy t oznaczony l in ią ł a m a n ą k r , udzielany je~ 
w t rybie refundacyjnym w drodze mies ięcznych r 
gulacj i , gdzie z k o ń c e m mies iąca na podstawie zabe 
pieczenia na ultimo mies iąca poprzedniego ustalon 
jest w y s o k o ś ć k r e d y t u na mies iąc n a s t ę p n y . 

Wykres l 

kr 
ka 
z 

1 

I miesiąc II miesiąc 111 miesiąc ffllf&T^ 

* * S i C = ^ A 

Z w y k r e s u w y n i k a , że k redy t udzielony w trybie 
an tycypacy jnym dość ściśle pok rywa się z zabezpie­
czeniem. P r a w i d ł o w o s p o r z ą d z o n y wniosek lub ko­
rekta wniosku , dokonana przez oddzia ł przy ]ego oce­
nie, pozwol i ły na dobre ustawienie kredytu . P r z e j ­
śc iowe przekredytowanie lub niedokredytowanie poz­
bawione są w i ę k s z e g o znaczenia, znoszą się wzajem­
nie. W praktyce c z y n n i k i dynamiczne (zakup, sprze­
daż i z w i ą z a n e z n i m i n i e r ó w n o m i e r n o ś c i ) , terminy 
akceptu i obiegu d o k u m e n t ó w , dostawy niefakturo-
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wane, z łagodzą pola n i e d o k r e d y t o w a ń i przekredyto-
wań (zawarte na wykres i e m i ę d z y k r z y w ą z a l in ią 
łamaną ka) , k t ó r e m u s z ą w y s t ą p i ć ze w z g l ę d ó w tech­
nicznych. "> 

Odmiennie przedstawia się sprawa przy kredyto­
waniu w trybie refundacyjnym. P o w a ż n e niedokredy­
towanie w I I mies i ącu k w a r t a ł u p r zeksz t a ł ca się w 
dwóch n a s t ę p n y c h mie s i ącach w przekredytowanie 
bardziej d ł u g o t r w a ł e i kwotowo zbl iżone do niedokre-
dytowania. R u c h k redy tu jest przeciwstawny do r u ­
chu zapasów, przy wzrośc ie zabezpieczenia k redy t 
spada, przy spadku zabezpieczenia k redy t rośn ie . 
Opracowany dla konkretnego p r z e d s i ę b i o r s t w a (bran­
ży) wykre s lub zestawienie liczbowe u ł a t w i ć mog ą 
liczbową w e r y f i k a c j ę p r z y d a t n o ś c i metody antycy­
pacyjnej i refundacyjnej oraz rzuc ić świa t ło na ich 
funkcjonowanie. P o w y ż s z y w y k r e s i uwagi nie m a j ą 
jednak na celu ostatecznego „ r o z p r a w i e n i a s i ę " z t r y ­
bem refundacyinym. O b r a z u j ą c funkcjonowanie t r y ­
bu antycypacyjnego i t r ybu refundacyjnego w kon­
kretnych warunkach n a l e ż y zwróc ić u w a g ę na celowy 
dobór p r z y k ł a d u pod k ą t e m uwydatnienia s ł abych 
stron t rybu refundacyinego. W podobny sposób na­
stępny w y k r e s w y k a ż e b r a k i metody antycypacyjnej . 

Wykres 2 
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Analiza w y k r e s u wykazuje , że metoda an tycypacyj ­
na zawiodła . K i e r u j ą c się szybk im wzrostem zabezpie­
czenia w p ie rwszym m i e s i ą c u k w a r t a ł u p r z y j ę t o b ł ę ­
dne założenia co do dalszego wzros tu s t a n ó w przed­
miotu kredytowania . Mies ięczne badania zabezpiecze­
nia nie d a ł y dostatecznych podstaw do zmniejszenia 
górnej granicy kredytu . Dopiero pod koniec pierwsze­
go miesiąca k w a r t a ł u n a s t ę p n e g o , przy badaniu oś ­
wiadczenia na ultimo trzeciego mies i ąca k w a r t a ł u , 
objętego wnioskiem, m o ż n a b y ł o w y c i ą g n ą ć wniosk i 
o b ł ę d n y m ustawieniu kredytu . Na przekredytowanie 
mogły wprawdzie w s k a z y w a ć w c i ągu prawie ca łego 
okresu stany roz l iczeń i r achunku p r z e d s i ę b i o r s t w a , 
ale z obserwacji obliga i roz l iczeń nie w y c i ą g n i ę t o 
wniosków. Metoda refundacyjna zda ła natomiast eg­
zamin mimo pewnego n i e n a d ą ż a n i a k r edy tu za przed­
miotem kredytowania . 

Z powyższych p r z y k ł a d ó w , m a j ą c y c h wie le odpo­
wiedników w praktyce kredytowej , w y p ł y w a j ą ogólne 
wnioski: 

— udzielanie k r edy tu w t rybie an tycypacy jnym 
jest wskazane w przypadkach k iedy wie lkość zabez­
pieczenia podlega stosunkowo d u ż y m wahaniom I j e -

locześnie moż l iwe jest realne zaplanowanie s t a n ó w 
rzedmiotu kredytowania w okresie o b j ę t y m wnios-
"em kredytowym, 

— przewaga metody refundacyjnej uw ypuk l a się 
p rzy stosunkowo n iewie lk ich zmianach zabezpieczenia 
i p rzy b r aku dostatecznych podstaw do realnego okre­
ś len ia s t a n ó w przedmiotu kredytowania w przyszłości . 

Nie n e g u j ą c znaczenia tych s t w i e r d z e ń dla okre­
ś len ia p r z y d a t n o ś c i alternatywnego stosowania t rybu 
antycypacyjnego b ą d ź t r ybu refundacyjnego nie na­
leży zapominać , że ruch przedmiotu kredytowania w 
p rzeds i ęb io r s tw ie i samo kredytowanie może być pod­
dane ostatecznej analizie i ocenie wtedy, k iedy na­
leży już do przesz łośc i . P r z e s a d ą b y ł o b y jednak nadu­
ż y w a n i e tego argumentu dla uzasadnienia n iedoc ią ­
gn ięć w kredytowaniu , gdyż analiza przeszłości s twa­
rza moż l iwośc i z a r ó w n o dla doboru metod kredyto­
wania j ak też dla p r z e w i d y w a ń co do k sz t a ł t owan ia 
się zabezpieczenia. 

Kredy towanie s tanowi część procesu real izacj i p la ­
n ó w gospodarczych. S t ą d też nie ulega wą tp l iwośc i , że 
najbardziej p r a w i d ł o w ą p o d s t a w ę k redy tu s t anowią 
realne procesy zachodzące w p rzeds i ęb io r s tw ie . W 
oparciu o rzeczowe real ia p o w s t a j ą p r z e s ł a n k i dla k r e ­
dytowania, rozpoznania przedmiotu kredytowania, 
stosowania w y ł ą c z e ń z kredytowania . Walor ten posia­
da n i e w ą t p l i w i e metoda refundacyjna w jej czystej , 
wysubl imowanej postaci, gdzip na podstawie dokonu­
j ą c y c h się rzeczowych p r o c e s ó w gospodarczych na­
s t ępu je r ó w n o c z e s n e wspó łdz i a ł an i e kredytu . 

Regulacje k r edy tu dokonywane w oparciu o stan 
zabezpieczenia na ult imo okreś lonego mies iąca ze sku ­
tkami w postaci l imi tu kredytowego (okreś la jącego 
s y t u a c j ę f i nansową p rzeds i ęb io r s twa ) , w y b i e g a j ą c y m i 
na dwa mies iące nap rzód , pos iada ją ten walor w zna­
cznie mnie j szym stopniu. 

Podobnie m o ż n a w y o b r a z i ć sobie m e t o d ę antycypa­
cy jną , przy stosowaniu k t ó r e j podejmuje się decyzje 
kredytowe na podstawie o k r e ś l e n i a w sposób absolut­
nie d o k ł a d n y na jb l iższe j p rzysz łośc i w oparciu o ak tu­
alne dane. Różnica m i ę d z y obydwoma metodami b ę ­
dzie w ó w c z a s po lega ła na dochodzeniu do tego samego 
punktu z r ó ż n y c h stron. 

Pods tawowym k r y t e r i u m oceny metody kredyto­
wania m o ż e b y ć ty lko stosunek m i ę d z y zabezpiecze­
n iem a kredytem, rozumiany jako s top ień pokrycia 
k redytem realnie i s tn ie jącego zabezpieczenia i oddzia­
ł y w a n i a k redy tu na realne procesy gospodarcze. 

P r a w i d ł o w o ś ć pokryc ia realnego zabezpieczenia k r e ­
dytem zależy w pewnym stopniu od rozpię tośc i m i ę ­
dzy datami ok re ś l en i a faktycznej lub planowanej 
wie lkośc i przedmiotu kredytowania i okresem obo­
w i ą z y w a n i a wyliczonego na tej podstawie kredytu . 
I m d łuższe są te okresy, t y m większe istnieje nie­
bezp i eczeńs two powstania istotnych rozbieżnośc i m i ę ­
dzy zabezpieczeniem a kredytem. 

Metoda refundacyjna, us t a l a j ąc kredyt w oparciu 
o minione zabezpieczenie w w i e l u przypadkach odry­
w a kredy t od zabezpieczenia. K r e d y t us i łu je j ak gdyby 
zawróc ić wstecz ruch zabezpieczenia. Metoda antycy­
pacyjna podejmuje natomiast p r ó b ę wzajemnego do­
stosowania k redy tu i zabezpieczenia, zapewnienia j e ­
d n o k i e r u n k o w o ś c i ruchu obydwu wie lkośc i przez w i ą ­
zanie przewidywanego przedmiotu kredytowania z 
przewidywanym kredytem. P o w i ą z a n i e to nie jest do­
skona ł e nie ty lko ze w z g l ę d u na możl iwośc i b ł ę d n y c h 
p r z e w i d y w a ń , ale r ó w n ież dlatego, że wysokość k r e ­
dy tu dla pewnego okresu ustalana jest w oparciu o 
wie lkość zabezpieczenia przewidywanego w ok rę ś lp -



70 WIADOMOŚCI NARODOWEGO BANKU POLSKIEGO Nr 

nych punktach czasowych. W c i ągu okresu, dla k t ó ­
rego ustalona zosta ła gó rna granica kredytowania , 
m o ż l i w e są ruchy zabezpieczenia, s t w a r z a j ą c e pewne 
rozbieżności m iędzy zabezpieczeniem a kredytem. 

P o w a ż n ą za le tą techniki antycypacyjnej jest z awia ­
damianie p rzeds i ęb io r s twa o s tanowisku oddz ia łu co 
do przewidywanej przez p r z e d s i ę b i o r s t w o d z i a ł a l n o ­
ści przez sam fakt przyznania k redy tu na o k r e ś l o ­
nych warunkach, j ak r ó w n i e ż moż l iwość o t r z y m y w a ­
nia k redy tu w zaplanowanej wysokośc i . Jes t to isto­
tny element o d d z i a ł y w a n i a , zbyt s łabo m o ż e w y k o ­
rzys tywany . 

System w n i o s k ó w do p lanu kredytowego, l i m i t ó w 
i comies ięcznych regulacj i k redy tu b y ł pod t y m 
w z g l ę d e m mniej konsekwentny, gdyż w y n i k i regu­
lac j i m o g ł y ze w z g l ę d ó w technicznych d ą ż y ć w prze­
c i w n y m k i e r u n k u niż ustalenia wniosku do planu 
kredytowego. P r z e c i w s t a w n o ś ć za łożeń p r z y j ę t e g o 
przez oddział wniosku do realnego i p r a w i d ł o w e g o 
przebiegu p r o c e s ó w gospodarczych (przy gromadze­
niu zapasów niechodliwych, a więc n i e p r a w i d ł o w y m 
przebiegu p r o c e s ó w gospodarczych n i ewłączan i e k r e ­
dy tu jest momentem pozytywnym) nie jest w y k l u ­
czona przy systemie an tycypacyjnym. Przec iws taw­
ność ta jest u w a ż a n a przy t rybie an tycypacy jnym za 
b łąd , system może p o d e j m o w a ć p r ó b y usun ięc ia zbyt 
rażącego b raku kore lac j i k redy tu i zabezpieczenia 
przez usprawnienie przewidywania . T r y b refundacyj­
ny natomiast, op ie ra jąc się o p rzesz łe zaszłości, nie 
bierze pod u w a g ę realnie zachodzących p r o c e s ó w go­
spodarczych. N i e w ą t p l i w ą za le tą t rybu an tycypacyj ­
nego jest dążen ie do wzajemnego powiązan ia k redy tu 
i zabezpieczenia w toku zachodzących w p r z e d s i ę ­
biorstwie p r o c e s ó w gospodarczych, z jednoczesnym 
ustaleniem k i e runku zmian przez g ó r n ą g r an i cę k r e ­
dytu . 

Ins tytucja dodatkowych w n i o s k ó w k redy towych 
stanowi w a r t o ś c i o w e uelastycznienie t rybu antycypa­
cyjnego, opartego o kwar ta lne wniosk i kredytowe. 
Dodatkowy wniosek k redy towy u z u p e ł n i a wniosek 
kwar t a lny , o b e j m u j ą c y t r z y m i e s i ę c z n y okres czasu. 
Wniosek dodatkowy umoż l iw ia usankcjonowanie 
zmian w k i e runku p r o c e s ó w gospodarczych, r ewiz j ę 
założeń p r zyświęca j ących kons t rukc j i wniosku k w a r ­
talnego d o k o n y w a n ą w toku real izacj i p lanu i m a j ą ­
cą również na uwadze okres na jb l iższe j lub dalszej 
przyszłośc i . T a k rozumiane dodatkowe wniosk i k r e ­
dytowe są bliskie metodzie antycypacyjnej , t rudniej 
natomiast pogodzić je z m e t o d ą r e f u n d a c y j n ą , aczkol ­
wiek i tu istnieje moż l iwość oparcia się w n i e k t ó r y c h 
przypadkach o dane, m o ż e mniej d o k ł a d n e , ale bar­
dziej aktualne (np. regulacja k r edy tu na podstawie 
danych z 15 dnia mies iąca dokonywana jest w 20 
dniu mies iąca) . 

Regulacje mies ięczne na podstawie dość rozbudo­
wanej sp r awozdawczośc i nie sp rzy ja ją dodatkowym 
regulacjom, p r z e c i n a j ą c y m k r ó t k i e , mies i ęczne okre­
sy. W n i e k t ó r y c h przypadkach istnieje c a ł k o w i t a j a ­
sność co do tego, że ruch przedmiotu kredytowania 
dąży w przec iwnym k i e r u n k u niż ustalany w drodze 
regulacji kredyt , a mimo to metoda refundacyjna nie 
u w z g l ę d n i a i s tn i e j ących potrzeb. Ustawianie k r edy tu 
zgodnie z ruchem przedmiotu kredytowania , w dro­
dze złożenia dodatkowego wniosku, b y ł o b y kredyto­
waniem an tycypacy jnym pod szyldem t r y b u refun­
dacyjnego. G w o l i s p r a w i e d l i w o ś c i dodać na leży , że 

dodatkowy wniosek k redy towy w metodzie antycy- J 
pacyjnej , op ie ra j ący się o za i s tn ia łą sy tuac ję , nosi | 
z n a m i ę refundacji, ale sku tk i wniosku, sposób jego] 
opracowania i z a ł a tw ien ia m a j ą na uwadze stosunek j 
k redy tu do zabezpieczenia w przysz łośc i i s t ąd jego] 
antycypacyjny charakter . 

P r z y kredytowaniu an tycypacy jnym wniosek kre- 1 
dytowy nabiera fundamentalnego znaczenia. Opraco-I 
wany przez p r z e d s i ę b i o r s t w o wniosek podlega ocenie ] 
oddzia łu , u s t a l a j ącego g ó r n ą g r an i cę kredytu . Pomi- j 
j a jąc b ł ę d y rachunkowe, przewidywane we wniosku j 
przez p r z e d s i ę b i o r s t w o stany ś r o d k ó w normowanych, 
nienormowanych, wie lkość ź ródeł finansowania, a w ] 
konsekwencj i w y s o k o ś ć zabezpieczenia i k redy tu mo-1 
gą b y ć p r z y j ę t e w ocenie wniosku przez oddział w • 
innej wysokośc i w drodze: 

a) dokonania w y ł ą c z e ń n i e k t ó r y c h a k t y w ó w , 
b) odmiennego ok re ś l en i a przez oddzia ł niż przez 

p r z e d s i ę b i o r s t w o s t a n ó w przewidywanych . 
W y ł ą c z e n i a ustalane są g łówn ie na podstawie ma-1 

t e r i a ł ó w inspekcyjnych, gromadzonych w c iągu ubie-j 
g ł y c h k w a r t a ł ó w i w p ie rwszym mies i ącu k w a r t a ł u ] 
b ieżącego. Przepisy nie p r e c y z u j ą ściślej t r ybu doko­
nywan ia w y ł ą c z e ń j ak r ó w n i e ż ś r o d k ó w podlega ją - ] 
cych w y ł ą c z e n i u . Wytyczne po l i tyk i kredytowej , roz- | 
poznanie w ł a s n e oddz ia łu s t a n o w i ą p o d s t a w ę do usta-1 
lenia zakresu w y ł ą c z e ń i konkretnych ś r o d k ó w pod-] 
l ega jących w y ł ą c z e n i u . Decyzja o w y ł ą c z e n i a c h mo­
że b y ć pod ję ta w momencie stwierdzenia zapasów] 
n i e p e ł n o w a r t o ś c i o w y c h , t rudnozbywalnych lub o w y - ] 
r a ź n y m nadmiarze. Zastosowanie w y ł ą c z e ń może na-1 
s tąp ić r ówn i e ż po u p ł y w i e terminu Wyznaczonego] 
przez oddział dla zagospodarowania zakwes t ionowa­
nych war to śc i . Istotne znaczenie dla stosowania w y - j 
ł ączeń ma analiza s p r a w o z d a ń f inansowych na tle: 
za łożeń poprzedniego wniosku. Większe odchylenia 
od s t a n ó w p rzewidywanych powinny być zbadanej 
Wyłączen i a ustalone w wysokośc i i w sposób odpo-j 
w i a d a j ą c y konkretnej sy tuacj i p o t r ą c a n e są od sta-: 
n ó w ś r o d k ó w normowanych, p r z y j ę t y c h na ultimo \ 
k w a r t a ł u . 

W p ł y w w y ł ą c z e ń na sy tuac j ę f inansową przeds ię ­
biorstwa za leży nie ty lko od ich wysokośc i , ale w ' 
r ó w n e j , a często w d e c y d u j ą c e j mierze od okreś len ia 
s t a n ó w przewidywanych . W zależności bowiem od 
wysokośc i ś r o d k ó w , p r z y j ę t e j jako wysokość przewi­
dywana na ultimo k w a r t a ł u (lub na ult imo innych 
o k r e s ó w p o r ó w n a n i a ) w y ł ą c z e n i a m o g ą okazać się 
f ikcją lub ulec k i lkakro tnemu zwiększen iu . 

Sposób funkcjonowania w y ł ą c z e ń jest dodatkowym 
p o d k r e ś l e n i e m faktu, że k r e d y t o w a n i p rzeds ię ­
biorstwa w t rybie an tycypacy jnym sprowadza się 
przede w s z y s t k i m do „ k r y t y c z n e j oceny zawartych 
we wniosku danych i p r z e w i d y w a ń " (punkt 11 T y m ­
czasowej In s t rukc j i S ł u ż b o w e j A/12) . 

Podstawowy problem t rybu antycypacyjnego, ja 
k i m jest stosunek oddz ia łu do za łożeń wniosku, znaj 
duje w przepisach raczej skromne odbicie. P r z y z n a ć 
trzeba, że sprawa nie jest wcale prosta. Wspomina 
niej punkt 23 Tymczasowej In s t rukc j i S łużbowe 
A / 1 2 : . . .„po przeanalizowaniu i ewentualnym skory-
gowan iudanych zawar tych we wniosku kredytowym 
oddzia ł ustala g ó r n ą g r a n i c ę kredytu" . . . i punkt 28 
In s t rukc j i S ł u ż b o w e j A / 5 : . . .„oddział p r z y s t ę p u j e nie­
zwłoczn ie do sprawdzenia wniosku kredytowego a 
n a s t ę p n i e do k ry tyczne j oceny zawar tych w. n im . za 
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łożeń i p r z e w i d y w a ń " . . P o d s t a w o w ą w s k a z ó w k ą k i e ­
rującą p r a c ą oddz ia łów w zakresie w y ł ą c z e ń i oceny 
założeń w n i o s k ó w kredy towych są wytyczne Preze­
sa N B P na poszczególne k w a r t a ł y w sprawie p lanu 
kasowego i kredytowego oraz analogiczne wytyczne 
d y r e k t o r ó w oddzia łów w o j e w ó d z k i c h . Nie są one j e ­
dnak m a t e r i a ł e m ins t rukcy jnym, a s t a n o w i ą element 
pol i tyki kredytowej, nie w n i k a j ą c e j bardziej szcze­
gółowo w t echn i czną s t r o n ę pracy kredytowca. 
Sprawdzenie, ocena, korekta danych, za łożeń i prze­
w i d y w a ń wniosku dotyczy n a s t ę p u j ą c y c h grup za ­
gadnień : 

a) spraw natury formalnej, arytmetycznej zgod­
ności wy l i czeń i powiązań , 

b) zgodności danych d o t y c z ą c y c h k w a r t a ł u ubie­
głego (poprzedniego) z bilansem, w i a r y g o d n o ś c i tych 
danych, wykonania p lanu gospodarczego, za łożeń i 
w a r u n k ó w p r z y j ę t y c h przy z a ł a t w i a n i u poprzedniego 
wniosku, . • 

c) danych odnoszących się do k w a r t a ł u b ieżącego 
(okresu planowanego) a w szczególności : 

— e l e m e n t ó w dynamicznych wniosku (zakup, 
sprzedaż , p rzychód , rozchód, w y n i k i ) , 

— e l e m e n t ó w s ta tystycznych wniosku (przewidy­
wane stany). 

Czynnośc i sprawdzenia i oceny za łożeń i p rzewidy­
w a ń wniosku p r o w a d z ą częs to do korek ty p rzewi ­
dywanych s t a n ó w na ult imo k w a r t a ł u , co zostanie 
poniżej o m ó w i o n e na najprostszych p r z y k ł a d a c h , 
uwzg lędn ia j ących jedynie jeden ś rodek normowany 
(np. towary) : 

Zestawienie danych wniosku i ocena 
w tysiącach złotych 

Według 
przedsię­
biorstwa 

Według oddziału Według 
przedsię­
biorstwa wariant I wariant 11 

Stan przewidywany 1.800 1.800 1.400 

Wyłączenia . . i 50 200 200 

Stan po wyłączeniach 1.750 1 600 1.200 

Wariant I jest p r z y k ł a d e m korekty , gdzie oddzia ł 
p rzy ją ł założenia p r zeds i ęb io r s twa , p r z e w i d u j ą c e na 
ultimo k w a r t a ł u stan przedmiotu kredytowania w 
wysokośc i 1.800 tys ięcy . Po podjęc iu decyzj i w y ł ą c z e ­
nia części zapasów, do kredytowania p r z y j ę t o stan 
w wysokośc i 1.600 tys ięcy z ło tych . 

War ian t I I obrazuje p rzy jęc ie przez oddzia ł do k r e ­
dytowania innego stanu przedmiotu kredytowania , 
nie przewidywanego przez p r z e d s i ę b i o r s t w o , p rzy 
jednoczesnym zastosowaniu w y ł ą c z e ń . Po dokonaniu 
k ry tyczne j oceny p r z e w i d y w a ń wniosku oddzia ł za­
ją ł stanowisko, że założenia wn iosku nie pos iada ją 
dostatecznego uzasadnienia gospodarczego. Zdaniem 
oddzia łu p r z e d s i ę b i o r s t w o przewiduje dokonanie za ­
kupu nadmiernych zapasów b ą d ź też zabezpieczenie 
sobie wysokiego k redy tu w ce lu un ikn ięc i a s k u t k ó w 
wyłączeń lub sfinansowania kredytem na p r z y k ł a d 
nierealnych na leżnośc i czy niewygospodarowanego 
zysku. Różnica w wysokośc i k r edy tu przy a l terna­
t y w n y m stosowaniu war ian tu I lub war i an tu I I mo­
że być bardzo p o w a ż n a . Sprawie stosowania w y ż e j 
wymienionych w a r i a n t ó w , będące j j ednym z istot­

niejszych m o m e n t ó w systemu kredytowego, techniki 
i po l i tyk i kredytowej p o ś w i ę c o n e zos taną dalsze 
uwagi . 

K o r e k t a wniosku nasuwa w praktyce pewne t r u ­
dnośc i i w ą t p l i w o ś c i . Istnieje pog ląd , że stany prze­
widywane przez p r z e d s i ę b i o r s t w o m o g ą b y ć przez od­
dział korygowane jedynie w drodze dokonywania w y ­
łączeń, gdyż „ p r z e d s i ę b i o r s t w o samo najlepiej wie , 
jakie zapasy są m u potrzebne". Z kolei decyzje w y ­
łączenia d o t y c z y ć m o g ą z a p a s ó w już i s tn ie jących , a 
nie z a p a s ó w przewidywanych . Trudno bowiem za­
k ł adać , że p r z e d s i ę b i o r s t w o g r o m a d z i ć będz ie zapasy 
n iepe łnowar tośc iow e i z g ó r y te zapasy wyłączać . 
P r z y tej koncepcji (wariant I ) korekta za łożeń wnio ­
sku dokonywana jest d r o g ą w y ł ą c z e n i a i s tn ie jących 
zapasów t rudnozbywalnych czy n i e p e ł n o w a r t o ś c i o -
w y c h . D l a stosowania war i an tu I I brak jest rzekomo 
w y r a ź r e i delegacji ins t rukcyinej , w związku z c z y m 
war ian t I I , jako nie przewidziany przepisami, jest z 
n imi sprzeczny. W przypadku podania przez przed­
s ięb io r s two zbyt wysok ich s t a n ó w przewidywanych , 
a w konsekwencj i ustalenia g ó r n e j granicy k redy tu 
na zbyt w y s o k i m poziomie i w przypadku w y k o r z y ­
stania k redy tu przez p r z e d s i ę b i o r s t w o w wysokośc i 
p r zewyższa j ące j jego aktualne zabezpieczenie oddzia ł 
może zas tosować przepisy zawarte w punkcie 34 T y m ­
czasowej In s t rukc j i S ł u ż b o w e j A/12 (lub odpowied­
nie przepisy innych ins t rukcj i ) i og ran iczyć kredyto­
wanie lub uza leżn ić dalsze wykorzys tywan ie k redy tu 
przez p r z e d s i ę b i o r s t w o od uprzedniego udokumento­
wania w y s o k o ś c i zabezpieczenia. Ewentualne zmiany 
wysokośc i k redy tu m o g ą na s t ąp i ć nie d r o g ą przyjęc ia 
przez oddzia ł innych s t a n ó w przewidywanych, a przez 
sankcyjne ograniczenie kredytowania , jeś l i dotych­
czasowe wykorzys tan ie k redy tu przez p r z e d s i ę ­
biorstwo w mies i ącach u b i e g ł y c h daje k u temu pod­
s t a w ę . T a ostatnia e w e n t u a l n o ś ć w swoich skutkach 
zbl iżona jest do war ian tu I I . 

P o g l ą d przeciwny głosi , że war ian t I I jest zgodny 
z przepisami, m o ż e i powinien b y ć stosowany, a 
oprócz j uż wymien ionych p r zep i só w p r a w i d ł o w o ś ć 
tej interpretacji dostatecznie w y r a ź n i e akcentuje 
punkt 16 Tymczasowej In s t rukc j i S łużbowe j A/12 : 
. . . „Przy analizie p rzewidywanych s t a n ó w ś r o d k ó w 
obrotowych n a l e ż y m i e ć na uwadze, że k redy t na 
sfinansowanie obrotu towarowego w konsekwencji 
finansuje c y k l t ransakcj i handlowych w ramach pra­
w i d ł o w y c h w s k a ź n i k ó w rotacj i t owarów. . . " . P r z y j ę -
pię przez oddzia ł s t a n ó w przewidywanych przez 
p r z e d s i ę b i o r s t w o lub p rzy jęc ie innych wie lkośc i usta­
lonych przez oddzia ł po k ry tyczne j ocenie wniosku 
nie stoi w sprzecznośc i z uprawnieniem oddz ia łu do 
ograniczenia wykorzys tan ia k redy tu w c iągu k w a r t a ­
łu, jeś l i p r z e d s i ę b i o r s t w o wykorzys tu je kredyt w w y ­
sokości p r z e w y ż s z a j ą c e j jego aktualne zabezpiecze­
nie, i | 

P rzy jmowanie p rzy t rybie an tycypacy jnym do 
ustalenia wysokośc i k r edy tu s t a n ó w przewidywanych 
przez p r z e d s i ę b i o r s t w o , mimo p rzeświadczen i a od­
dz ia łu o b raku dostatecznego uzasadnienia gospodar­
czego tych s t a n ó w , s p o w o d o w a ć by mog ło pokrycie 
k redytem z a p a s ó w niecelowych. Po u p ł y w i e k r ó t s z e ­
go lub d łuższego okresu czasu o^ zaistnienia tych nie­
uzasadnionych s t a n ó w oddzia ł m ó g ł b y wprawdzie 
w y ł ą c z y ć je z kredytowania i oddz i a ływać na ich za­
gospodarowanie. B ł ę d e m b y ł o b y jednak n iewykorzy­
stanie tej możl iwośc i , j a k ą daje t ryb antycypacyjny, 
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polegający na przeciwdziałaniu narastaniu zapasów 
gospodarczo nie uzasadnionych przed ich powstaniem. 
Ewentualna korekta stanów przewidywanych przez 
przedsiębiorstwo stanowi jeden z etapów realizacji 
przez oddział wytycznych polityki kredytowej. Wy­
tyczne te pomagają oddziałowi w zajęciu stanowiska 
wobec zapasów istniejących, zapasów planowanych 
czy innych środków planowanych. Wytyczne zawie­
rają bowiem nie tylko charakterystykę sytuacji 
kredytowej i gospodarczej w okresach ubiegłych (ze 
względów technicznych brak w nich wprawdzie da­
nych na ultimo kwartału ubiegłego), ale również 
określają zadania okresu bieżącego (planowanego). 
Zadanie oddziału polega na przetłumaczeniu tych 
wytycznych na język (a raczej sytuację) konkret­
nego przedsiębiorstwa. Następuje to — między in­
nymi — drogą „zalimitowania" kredytem stanów 
różnych środków w przedsiębiorstwie, a dokładniej 
ogólnego stanu środków przez określenie ogólnej 
sytuacji finansowej i płatniczej. Nie jest to zadanie 
łatwe. Żonglerka stanami przewidywanymi, mecha­
niczne cięcia (w grę wchodzi jedynie obniżenie 
wnioskowanego kredytu, brak jest formalnych pod­
staw do ustalenia wyższej górnej granicy kredytu 
niż przewidywana przez przedsiębiorstwo) według 
z góry ustalonych wskaźników procentowych nie 
mogą wchodzić w grę i nie zastąpią rzetelnej anali­
zy sytuacji finansowo-gospodarczej i poważnej oce­
ny przedłożonych przez przedsiębiorstwo zamierzeń 
i propozycji. 

Punkt wyjściowy dla tak rozumianej analizy, 
oceny, korekty założeń wniosku stanowią posiadane 
informacje o wykonaniu zadań kwartału ubiegłego, 
a w szczególności stany na ultimo kwartału ubieg­
łego wraz z danymi dotyczącymi wykorzystywania 
kredytu, statystyka charakteryzująca działalność 
przedsiębiorstwa w ubiegłych kwartałach i latach, 
plany na rok bieżący. Ogólnie mówiąc, kluczem do 
wniosku kredytowego jak też całej działalności kre­
dytowej oddziału, jest znajomość przedsiębiorstwa. 

Korekta założeń wniosku (zamykająca się ustale­
niem przewidywanej wysokości środków, stanowią­
cych podstawę do wyliczenia górnej granicy kredy­
tu) powinna opierać się na analizie zarówno sta­
tycznych (przekrój bilansowy) jak i dynamicznych 
(przekrój rachunku wyników) elementów wniosku. 
Układ wniosku przewiduje określone powiązania 
między różnymi wielkościami w nim zawartymi. 
Chodzi tu nie tyle o formalne stwierdzenie liczbo­
wej zgodności, ale o merytoryczną ocenę analizo­
wanych wielkości. Poniższy przykład zaprezentuje 
poglądowo najprostsze powiązania oraz sposób ana­
lizy i korekty założeń wniosku, dotyczących naj­
bardziej podstawowego aktywu w przedsiębiorstwie 
handlowym: 

Korekta założeń wniosku, dokonana przez od­
dział poszła bardzo daleko. Brak miejsca pozwoli 
tylko na zaznaczenie najważniejszych jej etapów. 

Formalnie powiązania remanentów i obrotów we 
wniosku są bez zarzutu, uderza natomiast przewi­
dywanie dużego wzrostu zapasów. Przedsiębior­
stwo przyjmuje sprzedaż po cenie zakupu zgodnie 
z planem. W kwartałach ubiegłych przedsiębiorstwo 
przekraczało jednak plany sprzedaży o 8—12%, 
a sprzedaż w analogicznym kwartale roku ubiegłe­
go wyniosła 9.800 tysięcy złotych. Ten układ in-

Towary i artykuły spożywcze — dane wniosku i wyniki oceny 
w tysiącach złotych 
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formacji pozwala oddziałowi na przyjęcie założe­
nia, że w kwartale bieżącym obroty powinny być 
nie mniejsze niż 10 000 tysięcy złotych. Przewidy­
wany przez przedsiębiorstwo ząkup został uznany 
przez oddział za zbyt wysoki. W latach poprzednich 
zakup i sprzedaż pozostawały w stanie równowagi, 
a zjawisko sezonowego gromadzenia zapasów nie 
występowało w analogicznych kwartałach. Przed­
siębiorstwo nie wprowadziło nowych asortymentów 
do obrotu, struktura zapasów i obrotów nie podle­
gała większym zmianom. 

Analizując wnioski innych przedsiębiorstw handlo­
wych oddział przyjął w ki lku przypadkach dość 
znaczny wzrost zakupu i remanentów na ultimo 
kwartału na tle kwar ta łu poprzedniego i roku 
ubiegłego. Na przykład w trzech gminnych spół­
dzielniach wybudowano nowe magazyny nawozowe 
w związku z czym założono dość znaczny wzrost za­
pasów. W miejskim handlu detalicznym, specjalizują­
cym się w artykułach przemysłowych, uruchomiono 
trzy sklepy, w tym duży sklep konfekcyjny i salon z 
lodówkami, pralkami itp., co spowodowało wzrost 
zapasów. W omawianym przykładowym przedsię­
biorstwie stan towarów na początek roku 1960 wy­
nosił 4.820 tysięcy złotych. Przyjmując do oblicze­
nia wysokości kredytu zakup w kwocie 10.200 ty­
sięcy złotych remanent końcowy w wysokości 5.000 
tysięcy złotych otrzymujemy niewielki przyrost 
zapasów, niższy niż planowany dla handlu w wy­
tycznych dyrektora oddziału wojewódzkiego. Ostat­
nio oddział przeprowadził dość wnikliwą inspekcję 
w zakresie rozpoznania masy towarowej, stwier­
dzając poważną ilość „bubli" w przedsiębiorstwie 
przy jednoczesnym niewykorzystywaniu funduszów 
na przecenę. Przedsiębiorstwo zaplanowało wyso­
kie stany towarów, aby uniknąć wyłączenia i po­
kryć kredytem nieosiągnięcie planowego zysku, 
co wiąże się z wysokim poziomem kosztów w przed­
siębiorstwie. 

Do wyników zbliżonych można dojść nie przepro­
wadzając bardziej szczegółowej analizy zakupu 
i sprzedaży (produkcji w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych), jeśli struktura obrotów lub asortyment 
produkcji nie ulegają poważniejszym zmianom. Ba­
dając kształtowanie się zapasów w poszczególnych 
kwartałach iat ubiegłych można sobie wyrobić orień-
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tacyjny pogląd na wpływ zjawiska sezonowości na 
wielkość zapasów. W podobny sposób można anali­
zować obroty. Wykorzystywanie statystyki lat 
ubiegłych nie może odbywać się bezkrytycznie. 
Analiza i ocena powinny nawiązywać do konkret­
nej sytuacji w przedsiębiorstwie, Posługiwanie się 

statystyką może poważnie ułatwić zajęcie właści­
wego stanowiska wobec założeń wniosku oraz na­
dać właściwy kierunek analizom wniosków i dzia­
łalności inspekcyjnej. 
; K. Harbich 

Siedlce 

O OBSŁUDZE KLIENTÓW 
Równolegle do podnoszenia się poziomu pracy 

oddziałów Narodowego Banku Polskiego powinna 
również wzrastać ich sprawność w zakresie obsługi 
klientów. Na tym odcinku nie wszystko jednak jest 
jeszcze zadowalające. O ile bowiem coraz częściej 
słyszy się o prawidłowej i skutecznej działalności 
ekonomicznej oddziałów, o tyle niepokojące są gło­
sy o skargach i zażaleniach na nieprawidłowości w 
obsłudze klientów przy czynnościach operacyjnych 
i kasowych. 

To spowodowało, że aparat rewizyjny Banku, w 
celu ustalenia stopnia przygotowywania się oddzia­
łów do obsługi klientów oraz przebiegu tej obsługi 
w okresie największego nasilenia czynności kaso­
wych — przeprowadził w dniach 31 sierpnia i 1 
września 1960 roku kontrolę w 176 oddziałach 
miejskich i w większych oddziałach powiatowych, 
we wszystkich okręgach wojewódzkich. Wyniki 
tej kontroli potwierdziły zarzuty, że stan obsługi 
klientów nie jest jeszcze we wszystkich oddziałach 
zadowalający. 

W związku z tym wydaje się, że omówienie za­
sadniczych nieprawidłowości w zakresie obsługi 
klientów może odclziałom ułatwić przeanalizowanie 
metod i organizacji ich pracy oraz przyczynić się 
do wyciągnięcia wniosków usprawniających obsłu­
gę klientów. 

Na wstępie pragnę podkreślić fakt, że dyrek­
torzy i główni księgowi oddziałów, w których stwier­
dzone zostały poważne nieprawidłowości w za­
kresie obsługi klientów, nie widzieli możliwości 
usprawnienia tej obsługi. Najczęściej powoływa­
l i się na takie trudności obiektywne, jak 
nieodpowiedni lokal i niestosowanie się klien­
tów do opracowanych przez oddziały harmo­
nogramów współpracy, nie widząc przy tym 
niedociągnięć i nieprawidłowości w pracy jeanos.ek 
przez nich kierowanych. Ponadto dyrektorzy i głów­
ni księgowi tych oddziałów za mało przejawiali 
troski o to, że klienci wyczekują w kolejkach przed 
bramą oddziału Banku, nie.ednokrotnie od wczes­
nych godzin rannych do godziny ósmej a nawet póź­
niej, lub że klienci zamiejscowi mają powrotne wy­
jazdy publicznymi środkami lokomocji w godzinach 
przedpołudniowych. Zdarzały się przypadki, że nie­
którzy dyrektorzy w ogóle nie widzieli potrzeby 
usprawnienia obsługi klientów, wychodząc z zało­
żenia — jak mówili — że klientom nie zależy na 
czasie, gdyż nie narzekają na czekanie. 

Charaktervstvczne więc jest to, że przyczyn nie­
prawidłowości dyrektorzy i główni księgowi nie w i ­
dzieli w wadliwej organizacji czy też w niewłaści­
wych metodach pracy. Tymczasem, jak wykazały 
wyniki kontroli ze strony aparatu rewizyjnego, 

przyczyny te tkwiły w zasadzie wyłącznie w nie­
właściwej organizacji pracy oddziału oraz w bez­
troskim podchodzeniu do sprawy obsługi klientów. 

Kardynalną zasadą, jeśli chodzi o obsługę klien­
tów, powinno być punktualne otwieranie oddziału 
w oznaczonych godzinach. Wydaje się, że sprawa ta 
jest bezdyskusyjna, i że nie powinno być żadnej 
dowolności w tym względzie. Tymczasem miały 
miejsce przypadki, że oddziały, które w z powodu 
nieumiejętnego zorganizowania pracy, opóźniały — 
nawet w dniach największego nasilenia operacji 
kasowych — otwarcie oddziału (nawet do dwudzie­
stu minut). Wyjaśnienie kierownictwa, że późmej-
sze otwarcie oddziału spowodowane było przedłu­
żeniem się czasu przejmowania utargów ze skarb­
ców nocnych bądź też przejmowaniem skarbca przez 
powracającego z urlopu skarbnika — nie mogą 
usprawiedliwiać tych faktów. 

Godziny otwierania lokali oddziałów mogą być 
ustalane elastycznie w zależności od potrzeb klien­
tów. Z tego też względu powinno się w rozmowach 
z klientami badać przyczyny ich wcześniejszego 
gromadzenia się przed otwarciem oddziału, usta­
lać godziny przyjazdu klientów zamiejscowych, 
a nawet godziny ich odjazdu. W zależności od wy­
ników tych ustaleń należy dopiero określać godzi­
ny otwierania oddziału Banku. W każdym razie nie 
można obojętnie przechodzić do porządku nad fak­
tem, że w dniach wypłat w bardzo wielu przypad­
kach klienci zbierają się od wczesnych godzin ran­
nych przed bramami oddziałów. Liczba ich do 
chwili otwarcia dochodzi do kilkunastu a nawet 
kilkudziesięciu osób (osiemdziesiąt a nawet powyżej 
stu). Zaznaczyć jednak przy tym należy, ze są rów­
nież oddziały, w których mimo otwarcia lokalu 
o godzinie siódmej w pierwszej godzinie urzędowa­
nia zgłasza się zaledwie ki lku klientów. W takich 
przypadkach wcześniejsze otwieranie oddziału wy­
daje się niecelowe. Zmiana godzin powinnna być 
jednak poprzedzona badaniami dia ustalenia między 
innymi czy klienci są poinformowani o możliwoś­
ciach wcześniejszego załatwiania czynności w od­
dziale. 

Pod pojęciem punktualnego otwarcia lokalu od­
działu rozumieć również należy pełną gotowość 
pracowników do wykonywania ciążących na nich 
obowiązków. Na tym odcinku — skutkiem złej or­
ganizacji pracy — daje się stwierdzić w oddziałach 
najwięcej nieprawidłowości, które w konsekwencji 
powodują opóźnienie przystąpienia pracowników 
do załatwiania klientów od_ ki lku do kilkunastu mi­
nut (nawet do pół godzinyj, wywołując z ich stro­
ny całkowicie uzasadnione skargi. Do takich me-
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prawidłowości, najczęściej w oddziałach spotyka­
nych, zaliczyć należy przygotowywanie się pracow­
ników do załatwiania klientów dopiero po otwar­
ciu oddziału i wejściu klientów na salę operacyjną. 
W tym czasie mianowicie pracownicy zaczynają do­
piero przestawiać daty w stemplach dziennych, ustalać 
numerację numerków kasowych dla poszczególnych 
kas, przygotowywać formularze z wzorami podpisów 
oraz inne potrzebne dokumenty. Wtedy też dopiero 
kasjerzy otrzymują zasiłki ze skarbców, przystępu­
ją do wypłaty poborów miesięcznych pracownikom 
oddziału, a dopiero w dalszej kolejności do załatwia­
nia oczekujących klientów. Stwierdzono również 
przypadki, że pracownicy w dniach największego 
nasilenia operacji — naruszając dyscyplinę pracy — 
spóźniali się bez uzasadnionych przyczyn do pracy, 
dając tym dowód małej troski o dobrą opinię od­
działu. Powyższe nieprawidłowości, wpływające 
niewątpliwie na przedłużanie się czasu załatwiania 
klientów, maga i w w nnv bvć bez trudu usunięte 
przy dobrej woli pracowników i zrozumieniu przez 
nich obowiązków Banku, jako instytucji usługowej 
oraz przy zwiększonym nadzorze ze strony kierow­
nictwa. 

Właściwe rozmieszczenie stanowisk na sali ope­
racyjnej ma również duży wpływ na sprawność 
obsługi klientów. Nie jest bowiem obojętne czy 
w dniach nasilenia wypłat pracownicy komórki bie­
żącej kontroli funduszu płac umieszczeni są na sali 
operacyjnej w niedalekim sąsiedztwie kontrolerów-
dyspozycji, czy też w innych pomieszczeniach, cza­
sami nawet położonych na innych kondygnacjach. 
Nie jest również właściwe lokowanie kontrolerów 
dyspozycji w bezpośrednim sąsiedztwie kas, gdyż 
klienci, tłoczący się do tych pracowników, uniemoż­
liwiają bądź utrudniają swobodne dojście do kas. 
Istotne znaczenie ma nadto właściwy rozdział funk­
cji. Powierzenie na przykład kontrolerom dyspo­
zycji funkcji skarbników, tak jak to zostało w k i l ­
ku przypadkach stwierdzone, powoduje, że w przy­
padku konieczności dodatkowego zasilenia kasy 
pracownicy ci, niejednokrotnie łącznie z kasjerem, 
udają się do skarbca, przerywając na kilka lub k i l ­
kanaście minut załatwianie klientów. 

Sprawdzając czas przychodzenia klientów do od­
działu w dniach nasilenia operacji kasowych można 
stwierdzić, że największa liczba klientów zgłasza 
się w pierwszej godzinie po otwarciu oddziału. Jak 
następnie wynika z analizy czasu ich załatwiania, 
to tylko pierwsi klienci są stosunkowo szybko za­
łatwiani. Pozostali muszą oczekiwać w kolejce na 
załatwienie, przy czym łączny" czas ich wyczekiwa­
nia — licząc od chwili wejścia do lokalu — docho­
dzi w niektórych oddziałach nawet do trzech godzin. 
Stan ten uznać należy za niezadowalający, a nawet 
za niepokojący. 

Przyczyny przewlekłego załatwiania klientów da­
dzą się usunąć, gdyż — jak zostało stwierdzone w 
rewidowanych oddziałach — tkwią one w wadliwej 
organizacji pracy. Wymogiem sprawnej obsługi jest 
przede wszystkim równomierny napływ klientów 
do oddziału w czasie godzin kasowych. Zorganizo­
wanie zaś takiego napływu jest możliwe przy po­
mocy harmonogramu współpracy. Duża liczba od­
działów stwierdza wprawdzie, że klienci nie prze­

strzegają ustalonych dla nich harmonogramów. 
Wydaje się jednak, że przyczyna tego leży w nie­
właściwym opracowywaniu tych harmonogramów, 
bez uwzględnienia potrzeb klientów. Przy opraco­
wywaniu harmonogramów trzeba bowiem — moim 
zdaniem — mieć na uwadze, że w dniach wypłat 
klientom zależy na jak najwcześniejszym otrzyma­
niu z oddziału środków pieniężnych. W związku 
z tym, uwzględniając te potrzeby klientów, trzeba 
harmonogram współpracy opracowywać w sposób 
odmienny dla dni o dużym nasileniu operacji kaso­
wych, a inaczej dla dni o przeciętnym nasileni! 
czynności. Ponadto przy opracowywaniu harmono­
gramów należy uwzględniać czas przyjazdu i odjazdu 
klientów zamiejscowych publicznymi środkami lo­
komocji, wielkość zakładu pracy, jego odległość od 
siedziby oddziału, godziny pracy zakładu itp. Jak 
z tego wynika, harmonogram powinien być opraco­
wany w porozumieniu z klientami. 

Po przyjęciu harmonogramu przez klientów mu­
si on być przez oddział konsekwentnie przestrzega­
ny, to znaczy klienci muszą być załatwiani w kolej­
ności ustalonej w harmonogramie. Dobrze opraco­
wany harmonogram, uwzględniający zwiększone 
potrzeby klientów w dniach wypłat, niewątpliwie 
wpłynie w sposób dodatni na równomierny napływ 
klientów do oddziałów, a tym samym na uspraw­
nienie ich obsługi. Twierdzenie to poparte jest 
zresztą praktyką w niektórych oddziałach, w których 
harmonogramy są stosowane i przestrzegane przez 
obie strony (klient — bank), przyczyniając się w spo­
sób zdecydowany do sprawnej obsługi klientów. 

Niezależnie od stosowania harmonogramów, na 
równomierny napływ klientów do oddziałów mogą 
wpłynąć również usprawnienia w zakresie wyko­
nywania bieżącej kontroli funduszu płac, przygo­
towywania wypłat dla klientów w oddziałach 
w woreczkach w przeddzień obowiązujących termi­
nów, dokonywania większych wypłat poza kasami 
itp. Usprawnienia te są już stosowane przez niektó­
re oddziały, lecz przez oddziały wojewódzkie są 
za mało rozpowszechniane. 

Dla prawidłowej obsługi klientów ważnym zagad­
nieniem jest również odpowiednie przygotowanie 
stanowisk pracy, przed którymi tworzą się kolejki 
klientów. Na podstawie przeprowadzonej analizy 
czasu wyczekiwania klientów na załatwienie można 
ustalić, że „wąskim gardłem" w oddziałach są 
przede wszystkim kasy (do 65% czasu załatwiania), 
następnie kontrolerzy dyspozycji (do 26%) i w 
mniejszym stopniu, komórki bieżącej kontroli fun­
duszu płac. Oddziały powinny dążyć do tego, aby 
w miarę istniejących możliwości likwidować te 
„wąskie gardła". Stąd też — w zależności od po­
trzeb — należy uruchamiać dodatkowe kasy, cho­
ciażby na dwie — trzy godziny oraz zwiększać 
przejściowo obsadę komórek kontroli dyspozycji 
i ewentualnie bieżącej kontroli funduszu płac pra­
cownikami odpowiednio przeszkolonymi. Ponad­
to nie należy pracowników, obsługujących klien­
tów, odwoływać w okresie największego nasilenia 
do innych czynności, zaś kasjerom — w razie po­
trzeby — dostarczać dalsze zasiłki bezpośrednio do 
kas. i i 

Przy ustalaniu liczby i rodzajów kas w oddziałach 
należy pamiętać o tym, że część klientów, niezależ-
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nie od pobierania z kasy środków pieniężnych, do­
konuje również wpłat. W związku z tym nie powin­
no się dopuszczać do tego — co niestety zdarza się 
dość często — że klienci oddzielnie wyczekują do 
kasy wpłat i oddzielnie do kasy wypłat (brak jest 
w oddziałach kas mieszanych). W takich przypad­
kach kasjerzy kas wypłat powinni zostać zobowiązani 
do przyjmowania wpłat od tych klientów, zwłaszcza 
że niejednokrotnie wpłaty dokonuje się przez zmniej­
szenie wypłat. 

Na sprawną obsługę klientów ma również wpływ 
sukcesywne przekazywanie dokumentów wypłat do 
kas. Praktyka stosowana w tym zakresie w wielu 
oddziałach budzi poważne zastrzeżenia. Pracownicy 
poszczególnych komórek gromadaą załatwiane ko­
lejno czeki i dopiero partiami przekazują je dalej, 
zapominając że przy takiej metodzie czas wyczeki­
wania klientów, którzy złożyli czeki w pierwszej 
kolejności, przedłuża się o kilka do kilkudziesięciu 
minut (jak stwierdzono, nawet do pięćdziesięciu mi­
nut). Przebieg prac powinien więc być tak zorgani­
zowany, ażeby czek, po załatwieniu go przez pra­
cownika jednej komórki, mógł być bezzwłocznie 
przekazany- do następnego stanowiska pracy. 
Usprawnienie na tym odcinku wprowadzają trans­
portery, o przydatności których oddziały wyrażają 
się z pewną rezerwą i mimo istnienia potrzeb w tym 
zakresie i mimo odpowiednich warunków lokalo­
wych nie instalują ich u siebie. 

Ponadto niektóre oddziały tolerują, a nawet po­
pierają, niewłaściwą praktykę, wprowadzoną przez 
klientów w zakresie kolejności ich obsługiwania. 
W oddziałach tych mianowicie przedstawiciele za­
kładów pracy, po otwarciu oddziału, zajmują rów­
nocześnie miejsca oddzielnie w kolejce przy kasie 
i oddzielnie w kolejce do kontrolera dyspozycji. 
Oddziały tolerują ten stan rzeczy i wypłaty doko­
nuje się temu klientowi, który pierwszy zgłosi się 
z numerkiem do kasy. Pomijając fakt, że zgłaszanie 
się klientów w podwójnej liczbie powoduje niepo­
trzebnie tłok na sali operacyjnej, to przyjęta prak­
tyka wywołuje słuszne skargi tych klientów, któ­
rzy z tej praktyki nie korzystają. Niesłuszne jest 
również, aby klienci sami sobie wybierali kasę, przez 
którą chcą być załatwieni, zgłaszając swoje żądanie 
pracownikowi wydającemu numerki kasowe. Nie­
właściwa jest nadto praktyka stosowana przez nie­
które oddziały, że klienci, zgłaszający się do oddzia­
łu w późniejszym terminie, otrzymują wcześniejsze 
numerki specjalnie dla nich zarezerwowane przez 
pracowników oddziału. Praktyki tego rodzaju po­
winny być zaniechane. 

Główni księgowi muszą czuwać nad równomier­
nością obciążenia kasjerów i w przypadku tworzenia 
się kolejek przy jednej kasie przerzucać część do­
wodów wypłat do innej kasy (w porozumieniu z pra­
cownikiem prowadzącym rejestr kasowy). Należy 
również energicznie walczyć z praktyką przyjętą 
przez niektórych klientów, że po złożeniu w oddzia­
le dowodów wychodzą dla załatwiania spraw pry­
watnych, a po odbiór środków pieniężnych zgłasza­
ją się do kasy dopiero po paru godzinach. 

Mówiąc o kasach nie należy zapominać o pra­
cownikach w nich zatrudnionych. Wybór kasjerów 
nie powinien być przypadkowy, jak to czasami się 
zdarza, lecz na te stanowiska powinni być wyzna­

czani pracownicy, którzy między innymi dają gwa­
rancję uczciwości i bezbłędności w pracy. Stąd też 
musi budzić poważne zastrzeżenia mała troska dy­
rektorów niektórych oddziałów o kasjerów. Czym 
bowiem można wytłumaczyć fakty, że kasjerzy w 
wielu przypadkach otrzymują niskie uposażenie, 
niejednokrotnie niższe od zatrudnionych w tym sa­
mym oddziale liczarek (np. 840,900 zł itp.). Nic 
dziwnego, że przy takim podchodzeniu do wynagro­
dzeń kasjerów dyrektorzy oddziałów natrafiają na 
trudności w doborze odpowiedniego kandydata na 
to stanowisko. Ponadto budzi również pewne wąt­
pliwości zatrudnianie w kasie praktykantów w dniach 
nasilenia operacji lub też organizowanie dla nich, 
po odbytym przeszkoleniu w komórce kasowo-
-skarbcowej, praktycznego egzaminu w tym dniu 
w kasie. 

Kasjerom należy również zapewnić odpowiednie 
warunki pracy. Powinni więc mieć oni właściwie 
zabezpieczone pomieszczenia, zaopatrzone w po­
trzebny im sprzęt i urządzenia (np. składanie zasił­
ków na podłodze w pomieszczeniu kasowym z braku 
sz ifki czy też skrzyni, ze względu na bezpieczeń­
stwo, jest niewskazane, a ponadto ogranicza kasje­
rowi swobodę ruchu). Przy tej okazji warto pod­
kreślić inicjatywę niektórych oddziałów, które dla 
ułatwienia pracy kasjerów instalują w kasach wy­
świetlacze numerków kasowych lub megafony. 

Dla zapewnienia właściwej obsługi klientów ko­
nieczne jest panadto, aby w oddziałach — w miarę 
potrzeby — były odpowiednie pomieszczenia, w 
których klienci mogliby przeliczać pobraną przez 
nich gotówkę. Praktykowane w wielu oddziałach 
szczegółowe przeliczanie pieniędzy przez klientów 
bezpośrednio przy kasie lub w pewnym oddaleniu od 
kasy przy ladzie, utrudnia pracę innym. Do komi­
syjnego przeliczania należy przy tym skierować 
odpowiedniego 'pracownika, z tym że nie powinien 
nim być, jak to miało miejsce w jednym z oddziałów, 
dozorca domu. 

Jak wynika z powyżej przedstawionego stanu 
faktycznego, niektóre oddziały — z braku umiejęt­
ności organizacyjnych — dopuszczają do licznych 
nieprawidłowości, które całkowicie uzasadniają 
skargi klientów na niewłaściwą obsługę. Za istnie­
jący taki stan rzeczy w tych oddziałach odpowie­
dzialni są — moim zdaniem — dyrektorzy i główni 
księgowi, którzy niejednokrotnie w sposób bez­
troski podchodzą do obsługi klientów nawet w 
dniach o dużym nasileniu operacji. Przykładem ma­
łej troski o te sprawy — poza przypadkami, o któ­
rych była mowa wyżej — mogą być fakty przeka­
zywania w dniu pierwszym miesiąca przez udające­
go się na urlop dyrektora czynności swemu zastęp­
cy, a przez to nieinteresowanie się przez obu prze­
biegiem pracy na sali operacyjnej, lub udawanie 
się dyrektorów w tym dniu, w godzinach kiedy są 
potrzebni w oddziale, na narady poza Bankiem, 
bądź też niewychodzenie głównego księgowego 
w czasie godzin kasowych ze swego pomieszczenia, 
oddalonego od sali operacyjnej. Powyższa beztroska 
kierownictwa udziela się z kolei pracownikom 
i wówczas może dojść do tego, że w oddziałach tych 
klient zejdzie do roli całkowicie drugorzędnej. 
Przykładem takiej obojętności pracowników wobec 
klientów mogą być na przykład fakty zupełnego 
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nieinteresowania się czy pomieszczenia dla klientów 
oddziału zaopatrzone są w odpowiednie ilości krze­
seł lub ław, w pulpity do pisania, kosze na śmieci 
itp. 

Mówiąc o przejawach małej troskliwości o klien­
tów muszę wspomnieć, że są oddziały — i to sto­
sunkowo liczne — które wkładają dużo starań 
w obsługę klientów. Dla oddziałów tych dni o du­
żym nasileniu czynności stają się dniami pełnej 
mobilizacji całei załogi. W niektórych z nich dy­
rektorzy przychodzą wraz z całą załogą znacznie 
wcześniej do pracy, aby przygotować się do przy­
jęcia o oznaczonej godzinie większej liczby klien­
tów, w innych znowu dyrektorzy przed otwarciem 
lokalu oddziału urządzają odprawy z pracownikami 
dla omówienia szczegółów związanych ze spraw­
nym załatwianiem klientów. Na podkreślenie za­
sługuje również fakt dobrowolnego przerwania 
urlopu przez jednego z pracowników w celu udzie­
lenia pomocy kolegom w okresie letnim w oddziale 
przy załatwianiu czynności w dniach największego 
nasilenia operacji. Charakterystyczne przy tym jest, 
że w oddziałach, przejawiających troskę o klienta, 
stosowane są różnego rodzaju usprawnienia, dające 
bardzo pozytywne wyniki. 

Powyższa troska oddziałów o jak najlepszą obsłu­
gę klientów powinna być przykładem dla wszy­
stkich pozostałych oddziałów operacyjnych. Pragnę 
przy tym przypomnieć, że na konieczność uspraw­
nienia tego odcinka pracy zwrócił uwagę Prezes 
Banku, polecając dyrektorom i głównym księgowym 
oddziałów zastosowanie doraźnych środków, przykła­
dowo wymienionych w jego piśmie z dnia 14 listopada 
1960 roku. Sprawa wprowadzenia wielu usprawnień 
do wykonywania czynności na rzecz klientów Banku 
stała się również tematem prac Centrali Banku, o 

czym powiadomiono oddziały listem informacyjnym 
Nr 16 z dnia 21 listopada 1960 roku. 

Usprawnienie obsługi klientów powinno więc 
stać się codziennym obowiązkiem oddziałów. Do 
wykonania tego obowiązku należy wciągnąć całą 
załogę, gdyż wśród niej znajdują się potencjalni ra­
cjonalizatorzy pracy. Ponadto wspólnym wysiłkiem 
wszystkich pracowników szybciej ujawni się nie­
prawidłowości w zakresie organizacji i metod pra­
cy. Należy przy tym mieć na uwadze, że w dążeniu 
do uzyskania poważnych wyników nie trzeba za­
czynać od udoskonalania szczegółów. Warunkiem uzy­
skania pozytywnych osiągnięć jest uprzednie przeana­
lizowanie całego przebiegu czynności związanych 
z załatwianiem klientów na wszystkich stanowi­
skach pracy, przyczyn wczesnego gromadzenia się ich 
przed bramami oddziałów, organizacji, metod i środ­
ków pracy, zastosowanych przez pracowników itd. 
Dalszym warunkiem jest ujawnienie — w miarę moż­
liwości — wszystkich występujących nieprawidło­
wości i wzajemnych powiązań między nimi. W opar­
ciu o wyniki tych prac należy z kolei ułożyć plan 
działania w zakresie podniesienia na wyższy poziom 
obsługi klientów, ze szczegółowym wskazaniem dro­
gi postępowania. Przy ustalaniu przy tym planu 
działania należy śmielej sięgnąć do doświadczeń 
innych oddziałów lub racjonalnych metod pracy, 
publikowanych w różnych pismach i listach oraz 
odważniej je adaptować do istniejących warunków. 
Tak i plan działania, oparty na zasadach naukowej or­
ganizacji, sukcesywnie i konsekwentnie realizowany 
oraz w trakcie realizacji nieustannie sprawdzany, 
niewątpliwie musi doprowadzić do osiągnięcia za­
mierzonego celu, to jest pełnego usprawnienia obsłu­
gi klientów. 

A. Skut 

OBIEG DOKUMENTÓW KSIĘGOWYCH W ODDZIALE OPERACYJNYM 
NARODOWEGO BANKU POLSKIEGO 

Tematem niniejszego artykułu jest obieg doku­
mentów księgowych w oddziale operacyjnym Na­
rodowego Banku Polskiego. Wydawać by się mogło, 
że jest rzeczą dziwną pisać o sprawach, które są tak 
powszechnie znane i na co dzień stosowane. Mimo 
to, podejmuję ten temat, kierując się następującymi 
względami: od momentu ustalenia zasad organiza­
cyjnych obecnego obiegu dokumentów księgowych, 
to znaczy od roku 1951, nie spotkałem na łamach 
„Wiadomości N B P " artykułu czy też innej publika­
cji zmierzającej do całościowego potraktowania te­
matu obiegu dokumentów. (Przed rokiem 1951 
ukazały się na ten temat publikacje Z. Ładosia). 
Moim zdaniem istnieje luka między krótko sformu­
łowanymi przepisami instrukcji służbowej o księgo­
wości (Instrukcja Służbowa B/18) a rozległymi prze­
jawami życia, które zwykliśmy nazywać praktyką. 
Nie jestem bynajmniej przeciwnikiem przepisów 
ramowych, zdały one w pełni swój egzamin prak­
tyczny. Wbrew opiniom pesymistów nie wywołały 
one zasadniczych odrębności w postępowaniu po­
szczególnych oddziałów i nie zachwiały również 
stosowanej zasady „jednolitości postępowania przez 

wszystkie oddziały w jednakowy sposób", jako 
fundamentu dobrej pracy Narodowego Banku Pol­
skiego. • Wręcz odwrotnie, instrukcje ramowe nie 
tylko w pionie kredytowym ale i w pionie opera-
cyjno-rachunkowym pozwoliły wysunąć na plan 
pierwszy merytoryczną jednolitość postępowania 
oddziałów, a nie formalną, która dominowała w po­
przednich instrukcjach. Wysunięcie przez instruk­
cje ramowe merytorycznych zasad funkcjonowania 
oddziałów w wielu przypadkach pozwoliło na zasto­
sowanie wielu usprawnień wiążących się ściśle z lo­
kalnymi warunkami pracy oddziałów. 

Niemniej między przepisami ramowymi a prak­
tyką codziennego życia powinien być tworzony po­
most. Pomostem tym, ogniwem łączącym oba po­
wyższe elementy powinny być publikacje komen­
tujące poszczególne przepisy, podające genezę ich 
powstania czy też określające faktyczną konstela­
cję warunków w jakich one powstały. Jest to nie­
wątpliwie domena pracowników Centrali Banku. 

Inne obowiązki będą spoczywały na pracowni­
kach oddziałów. Chodzi bowiem o to, że z ich stro­
ny oczekuje się oceny wartości praktycznej przepi-
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su, możliwości dostosowania go do konkretnych 
warunków oddziałowych, jego pracochłonności w 
procesie wykonywania pracy i wreszcie jego mery­
torycznych skutków. Dopiero symbioza tych dwóch 
kierunków publikacji stworzy ogniwo łączące in­
strukcję z praktycznymi przejawami pracy i pozwo­
li na stworzenie właściwych przepisów, których 
pierwszą i podstawową zaletą będzie ich stabilność. 
Stabilności przepisów nie należy utożsamiać z konser­
watyzmem przepisów, gdyż dobry przepis, stosowany 
przez dobrego organizatora pracy, będzie w jego 
rękach zawsze przepisem nowoczesnym. 

Wreszcie następną przesłanką, która skłania 
mnie do poruszenia spraw, wydaje się oczywistych, 
jest fakt że w Narodowym Banku Polskim w pionie 
operacyjno-rachunkowym mamy dużo pracowników 
młodych, będących na tak zwanym wstępnym sta­
żu pracy. Mają oni swoje programy praktyki na 
poszczególnych stanowiskach pracy, ale brak im 
opracowań i przyczynków z dziedziny operacyjno-
-rachunkowej, pewnego uzasadnienia przepisów 
obowiązujących obecnie, co w moim przekonaniu 
utrudnia proces szkolenia i nakłada na instrukto­
rów znacznie większe obowiązki. 

Prawidłową organizację obiegu dokumentów na­
leży zaliczyć do czynników warunkujących dobrą 
pracę każdego biura czy instytucji, bez względu na 
to czy przedmiotem obiegu będzie dokument księ-

owy, projekt aktu administracyjnego, czy inny 
dokument. 

Zasadniczo przez ocenę organizacji obiegu doku­
mentów oraz elementów tego obiegu ocenia się pra­
cę większości instytucji administracyjno-finanso-
wych, bowiem prawidłowa organizacja obiegu do­
kumentów stwarza wszelkie warunki nie tylko do 
załatwienia dokumentu od strony, którą określam 
jako formalną (zaksięgowanie dokumentu, wydanie 
na podstawie podania jakiegoś zaświadczenia okreś­
lającego faktyczny stan rzeczy), ale również daje 
podstawę do trafnych decyzji merytorycznych, 
przez które należy rozumieć decyzje tworzące nowy 
stan faktyczny (np. przyznanie kredytu, wydanie 
zezwolenia dewizowego). 
. Jeżeli jeszcze w innych działach pracy admini­
stracyjnej można zagadnienie obiegu dokumentów 
zrównać z innymi elementami organizacji pracy, 
to w bankach i to w dziedzinie obsługi operacyjno-
-rachunkowej, obieg dokumentów warunkuje całko­
wicie pracę każdej komórki organizacyjnej. Orga­
nizacja obiegu dokumentów zależy w szczególności 
od: 

a) podstawowych założeń organizacyjno-kontrol-
nych, które powinny być spełnione w procesie 
załatwiania określonego dokumentu lub gru­
py dokumentów, 

b) narzędzi pracy i innych środków technicznych, 
będących aktualnie w dyspozycji stanowisk 
pracy, 

c) określonej obsady personalnej, 
d) określonych warunków lokalowych. 

Końcowym efektem prawidłowej organizacji 
obiegu dokumentów powinno być załatwianie doku­
mentów w sposób formalnie i merytorycznie traf­
ny, w maksymalnie najkrótszym czasie i przy mak­
symalnie niskim nakładzie pracy i środków mate­
riałowych. 

Przeidźmy teraz z kolei do analizy poszczególnych 
elementów, które kształtują jak najbardziej ogólnie 
poietą organizacię obiegu dokumentów i weźmy za 
podstawę tej analizy przykłady z rozwiązań organi­
zacyjnych, które mają mieisce w oddziale operacyj­
nym Narodowego Banku Polskiego. 

Założenia organizacyjno-kontrolne. Obiegu do­
kumentów nie można pojmować jako celu samego w 
sobie. Jest on nierozerwalnie związany z określony­
mi zadaniami danej jednostki administracyinej czy 
instytucii. Zadania te mogą bvć różnorodne i o róż­
nych skutkach. Mogą to być skutki materialne, 
społeczno-polityczne czy też moralne. 

Skutki materialne, jako efekt wykonywania 
określonych zadań, mogą bvć wartościowo duże lub 
małe. W zależności wiec od oceny, na+ześciei ma­
terialnej sku+ków jakie mo4e wywołać załatwianie 
określonych dokumentów, będacvch forma wyko­
nywania zadania przez daną jednostkę administra­
cyjna, ustala się podstawowe metody kontroli do­
kumentów oraz zakres ilościowy i jakościowy kon­
troli. 

Stopień trudności kontroli dokumentów oraz spo­
tęgowanie zakresu ilościowego i Jakościowego kon­
troli iest przeważnie wprost proporcjonalny do wiel­
kości efektów materialnych, iakie reprezentuia so­
bą dokumenty. Jest rzeczą zrozumiała, że inne będą 
metody i stopnie kontroli w przypadku, gdv na 
przvkład mamy do czynienia z podaniem pefenta 
o zarejestrowanie roweru a zurełnie inne w przy­
padku wypłaty czeku gotówkowego. 

Metody i storme kontroli dokumentów w zasad-
m'czv sposób kształtuia zasady podziału pracv przy 
załatwianiu dokumentów oraz zasady obiegu do­
kumentów. Maia one bowiem często jeszcze wie^e 
dodatkowych celów, poza zasadmczym załatwieniem 
petenta. Na przykład w oddziale oeeracvinvm nie 
tvlko chodzi o to, ahv przyiety od klienta czek zo­
stał mu wvrłaconv (iest to na pewno meczą zasad­
nicza), lecz także i o to, abv kwotą czeku o^ciażvć 
odpowiedme konto klienta, abv zarejestrować, 
z punktu widzenia potrzeb planu kasowego kiemn-
k i wypłat, iakie reprezentuia na czeku symbol nla-
nu kasowego, ahv otrzymać kasowe ohrotv p l n b a l -
ne. ahv sporządzić bjjans czv inna sprawozdawczość 
oddziału, która mogłaby bvć rozstawą do analizy 
w skaii okresu oddziału, województwa, państwa, co 
si> stało, iakie ziawwka gospodarcze towarzyszą 
fak+owi. że klientowi X wvrłaco"o sumę z c e k u . 

Chodzi wjec o to. abv przy srełnianiu podstawo­
we4 czvnności wykorzystać wszelkie okoliczności 
dodatkowe, które przeważnie leża już roza sferą 
zainteresowań petenta, do uzyskania celów dodat­
kowych fnatrzac od strony pracownika operacyjne­
go Banku) jakimi iest umo-tiiwienie przeprowadze­
nia analiz ekonomicznych. Wvma«a to niewątpliwie 
podziału pracv. Jeden z praeoymików powinien do­
kument, w tvm przypadku dokument gotówkowy, 
przyiać i skontrolować, drugi powinien zarejestro­
wać go, trzeci wypłacić, a czwarty zaksięgować. 
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Czy oznacza to, że jeden pracownik nie mógłby 
wszystkiego załatwić? Nie, wszystkie wyżej wymie­
nione czynności mogłyby być załatwione przez jed­
nego pracownika, o ile pozwalałaby na to ilość za­
łatwionych dokumentów oraz przyjęte założenia 
organizacyjno-kontrolne, a szczególnie jeden z ich 
elementów, które zwykliśmy w bankach określać 
względami bezpieczeństwa obrotu pieniężnego. 

Wydaje się, że z tych rozważań można wyciągnąć 
następujący wniosek: Wykonywanie określonych 
metod wywołuje z reguły konieczność stosowania 
określonych metod i form kontroli z punktu widze­
nia ochrony dokumentu i prawidłowości jego za­
łatwienia. Prawidłowość załatwienia dokumentu 
w wielu przypadkach będzie polegała nie tylko na 
skoncentrowaniu uwagi w celu spełnienia postula­
tu zasadniczego, zawartego w dokumencie, lecz rów­
nież na uzyskanie wielu efektów dodatkowych. 
Omawiane elementy organizacyjno-kontrolne dyk­
tują podział pracy, a podział pracy wywołuje auto­
matycznie zjawisko obiegu dokumentów. 

Warto jeszcze poświęcić nieco uwagi zagadnieniu 
bezpieczeństwa obrotu pieniężnego. Jednym z pod­
stawowych założeń organizacyjno-kontrolnych wyko­
nywania czynności operacyjno-rachunkowych jest w 
bankach sprawa bezpieczeństwa obrotu pieniężnego. 
Pod pojęciem zasad bezpieczeństwa obrotu pienięż­
nego rozumieć należy zespół rozmaitych środków 
i rozwiązań organizacyjnych i kontrolnych, które 
mają na celu ochronę środków pieniężnych klientów 
i Banku przed możliwością nadużyć. Do zespołu 
powyższych środków i rozwiązań organizacyjnych 
można zaliczyć: 

a) formę dokumentu (czeki na papierze ze zna­
kiem wodnym, wypełnianie dokumentów 
atramentem), 

b) zasady podziału pracy (zakaz wykonywania 
przez pracowników czynności w dziale A jeżeli 
był on wykonawcą czynności w dziale B i od­
wrotnie), 

c) zasady kontroli pracy: 
ca) automatyczne dochodzenie przez określoną 

metodę pracy, wykonywaną na dwóch różnych 
drogach, z różnych* dokumentów, do tych sa­
mych wyników liczbowych, 

cb) „na drugą rękę , 
cc) kontrolę wewnętrzną, 

d) organizację obiegu dokumentów (kwitowanie 
odbioru dokumentów, rejestrację dokumentów 
przed wypłatą). 

Pojęcie bezpieczeństwa obrotu pieniężnego może 
być nieograniczone, gdyż każde rozwiązanie organi­
zacyjne zawiera w sobie jego elementy. 

Niewątpliwie zwiększenie bezpieczeństwa obrotu 
pieniężnego ma zalety, które zarówno działają na 
korzyść Banku jak i na korzyść pracownika. Oczy­
wistą jest bowiem sprawą, że im więcej będzie form 
kontroli i innych metod organizacyjnych elimino­
wania błędów i nadużyć, tym lepsze są warunki 
zwiększenia bezpieczeństwa obrotu pieniężnego. 
Niemniej trzeba mieć świadomość, że w tej dziedzi­
nie o przesadę nie jest trudno, a nadmiar środków, 
mających na celu ochronę obrotu pieniężnego w 
efekcie wywołuje zjawisko obciążenia zespołów 

pracowniczych różnymi czynnościami pomocniczy- i 
mi i przedłuża czas niezbędny do załatwienia doku­
mentu. 

Narzędzia pracy i inne środki techniczne. Narzę- \ 
dzia pracy i inne środki techniczne są następnym 
i niemniej istotnym elementem od ogólnych zało­
żeń organizacyjno-kontrolnych, który wpływa na 1 
obieg dokumentów. Mechanizacja czynności z regu-
ły zmienia obieg dokumentu, jeśli nie zmienia jego \ 
kierunku, to w każdym razie zmienia czas pozosta- 1 
wania określonego dokumentu w poszczególnym I 
stanowisku pracy. 

Każdy proces mechanizacji czynności musi być j 
poprzedzony w pierwszym rzędzie analizą obecnego • 
obiegu dokumentów i ustaleniem zasad projektowav 
nego obiegu dokumentów. 

Doświadczenia oddziałów Narodowego Banku 
Polskiego wskazują, że inne były zasady obiegu do-
kumentów w rachunkowości przy technice zapisu : 

ręcznego, a inne są obecnie przy technice zapisu I 
maszynowego. Należy podkreślić, że rodzaj maszyn I 
stosowanych w księgowości również ma wpływ n a * 
obieg dokumentów. 

Zupełnie inne będą zasady obiegu dokumentów I 
przy mechanizacji księgowości na wielolicznikowych 
maszynach księgujących, z tym, że mechanizacja j 
czynności w ramach tego typu maszyn może mieć I 
kilka wariantów obiegu dokumentów. Inaczej bę- i 
dzie wyglądał obieg dokumentów przy zastosowa- \ 
niu mechanizacji opartej na maszynach licząco-ana- \ 
litycznych lub elektronowych. 

Należy jednak podkreślić, że mimo stosowania j 
maszyn, ogólne założenia kontrolne na ogół nie I 
zmieniają się i w rozważaniach nad nowymi kon­
cepcjami mechanizacji czynności przy • zastosowaniu i 
maszyn posiadających szersze i szybsze parametry 
produkcyjności, zawsze bierze się pod uwagę mo­
menty kontroli, dochodzenie do tych samych wyni- \ 
ków na ki lku różnych drogach, zasady odpowiednie- \ 
go podziału pracy oraz podstawowe elementy zwią- I 
zane z bezpieczeństwem obrotu pieniężnego. Istnie- I 
je tylko taka różnica, że przy większej mechaniza- \ 
cj i procesu pracy większość czynności kontrolnych I 
wykonywana jest automatycznie przez maszyny, 
a udział pracy ludzkiej polega na wykonywaniu 
czynności pomocniczych, takich między innymi, jak 
doręczenie dokumentów w odpowiednim czasie, 
przekształcenie ich na język zrozumiały dla maszy- j 
ny (karta perforowana, taśma perforowana). 

Pomimo że podstawowe zasady, o których mówi- ] 
łem poprzednio nie zmieniając swej merytorycznej 
treści, bez względu na rodzaj stosowanych maszyn, 
chcę podkreślić, że każdy wyższy stopień mechani- I 
zacji wprowadza swego rodzaju rewolucję w do- j 
tychczasowym ukłądzie formularzy, przeznaczeniu 
poszczególnych odcinków formularzy, a nawet i w l 
kierunku obiegu dokumentów. Nie byłoby bowiem 
większego błędu, jaki mógłby popełnić organizator 
mechanizacji czynności, gdyby istniejące aktualnie 
formy organizacyjnego podziału pracy, kierunku 
obiegu dokumentów i kontroli usiłował dostosować 
do możliwości produkcyjnych maszyny. Wtedy już 
z góry można powiedzieć, że taka mechanizacja bę­
dzie nieopłacalna. 
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Mechanizacja o wyższym jakościowo stopniu z re­
guły burzy stary i buduje nowy porządek organi­
zacyjny, aczkolwiek w każdym przypadku zacho­
wuje merytoryczną treść wszystkich tych celów, 
które zakłada się, że powinny być osiągnięte w pro­
cesie pracy, a nawet więcej, bo automatycznie otwie­
ra się możliwość tego rodzaju, która przed zastosowa­
niem wyższego stopnia mechanizacji nigdy nie mogła 
być brana pod uwagę. 

W ten sposób proces mechanizacji nie tylko ułatwia 
wykonanie aktualnych zadań określonych jednostek 
organizacyjnych, ale w pewnym sensie stwarza nowe 
zadania, bo powiększa ilość źródłowego materiału 
analitycznego i pozwala w niektórych dziedzinach na 
analizę aktywną, polegającą na tworzeniu określo­
nych stanów hipotetycznych, umożliwiających opra­
cowanie okresowych prognoz gospodarczych. 

Zasadniczo rodzaj narzędzi pracy i Innych środ­
ków technicznych w pierwszym rzędzie wpływa na 
szybkość obiegu dokumentów. Czy będą to maszy­
ny, przy pomocy których przebiega proces rejestra­
cji dokumentów w poszczególnych stanowiskach 
pracy, czy będzie to zmechanizowany sposób prze­
kazywania dokumentów przy pomocy transporte­
rów lub poczty pneumatycznej, czy wreszcie będzie 
to sposób porozumiewania się ze sobą poszczegól­
nych stanowisk pracy przy załatwianiu dokumentów 
(łączność telefoniczna, radiowa, przewodowo-tele-
wizyjna, samochodowa), w każdym przypadku koń­
cowym efektem mechanizacji w dziedzinie obiegu 
dokumentów będzie skrócenie czasu tego obiegu. 

Warto, aby zagadnienie czasu obiegu dokumen­
tów było przedmiotem stałych badań w oddziałach 
operacyjnych, gdyż da to nie tylko bogaty materiał 
analityczny kierownictwu oddziału do oceny pra­
cy poszczególnych stanowisk pracy, ale również po­
zwoli na konfrontację stanu rzeczywistego z opinia­
mi klientów Banku, którzy z reguły pracę oddziału 
operacyjnego oceniają (i chyba słusznie) właśnie z 
punktu widzenia szybkości załatwiania dokumen­
tów składanych przez nich. 

Obsada personalna. Wpływ obsady personalnej 
na obieg dokumentów, a szczególnie na jego szyb­
kość, jest tak oczywisty i pierwszoplanowy, że nie 
wymaga komentarzy. Warto może jedynie dla po­
rządku zwrócić uwagę, że oczywiście kwalifikacje 
zawodowe pracowników decydować będą o szyb­
kości obiegu dokumentów. Pod pojęciem kwalifi­
kacji zawodowych rozumiem nie tylko określoną 
sumę wiedzy i praktyki, niezbędną do podjęcia tra­
fnej i optymalnie szybkiej decyzji związanej z da­
nym działem pracy, lecz również pewne właściwo­
ści predyspozycji psychicznej pracownika, które 
kwalifikują go do zajmowania określonych funkcji 
zawodowych. Mam tu na myśli szczególnie kasje­
rów oddziałów, skarbników, których praca wymaga 
pewnych właściwości wrodzonych, jakimi jest za­
chowanie w każdej okoliczności pełnej równowagi 
psychicznej. 

Do zawodowych kwalifikacji pracowników zali­
czam również pewne właściwości mnemotechniczne. 
Mają one szczególne znaczenie w pracy operacyj-
no-rachunkowej. Jest to między innymi szybkość 
kojarzenia faktów lub liczb, zdolność zapamiętywa­
nia liczb, szybkość uderzeń palców w klawiaturę 

maszyny, zdolność bezbłędnej pracy metodą „śle­
pą" na maszynie do pisania, liczenia, księgowania, 
dziurkowania kart perforowanych, szybkość licze­
nia banknotów, monet itp. 

Następnym momentem, na który chciałbym rów­
nież zwrócić uwagę przy omawianiu wpływu ob­
sady personalnej na obieg dokumentów, jest spra­
wa postawy moralnej pracownika. 

Im opinia o „morale" pracowników jest lepsza, 
tym mniej metod kontrolnych, tym większe możli­
wości uproszczeń w pracy. Jest to problem dotych­
czas dość wstydliwie przemilczany przy różnego ro­
dzaju apelach o maksymalne uproszczenia w pracy 
i dość często nie dostrzegany przy lansowaniu róż­
nych wniosków racjonalizatorskich. Kształtowanie 
opinii o „morale" pracowników być może leży w 
płaszczyźnie odczuć subiektywnych, lecz faktem 
jest, że odpowiedni dobór pracowników, zależny 
obecnie jedynie od właściwej polityki personalnej 
kierownictwa oddziału, stwarza duże możliwości 
uproszczeń nie tylko w dziedzinie obiegu dokumentów 
ale i w każdej innej dziedzinie. 

Warunki lokalowe. Warunki lokalowe oddziału 
odgrywają dość istotną rolę, a w niektórych od­
działach odgrywają rolę zasadniczą przy ustaleniu 
kierunku i zadań obiegu dokumentów. One bowiem 
decydują o lokalizacji poszczególnych stanowisk 
pracy i tym samym o długości drogi dokumentów 
między stanowiskami pracy. Temat lokalizacji po­
szczególnych stanowisk pracy oraz wzorcowych 
warunków lokalowych rozpatrywany nie tylko z 
punktu widzenia potrzeb wewnętrznych komórek 
organizacyjnych Banku ale i właściwego kierunku 
ruchu klientów w oddziale jest tak obszerny, że 
przekracza ramy niniejszego opracowania, a wart 
jest podjęcia go w przyszłości. 

» 

Grafik obiegu dokumentów w oddziale operacyj- -
nym NBP, załączony do niniejszego ar tykułu jest 
uzupełnieniem rozważań ogólnych. 

Schemat zatytułowany „organizacja księgowości 
bankowej" w pierwszym rzędzie daje pogląd na or­
ganizację obiegu dokumentów, natomiast już jako 
pochodną tej organizacji można w nim odczytać po­
dział strukturalny na stanowiska pracy w oddziale 
operacyjnym, będący konsekwencją podziału pracy 
bądź to ze względu na ułatwienie pracy, bądź ze 
względu na przyjęte założenia kontrolne, podykto­
wane potrzebami zachowania zasad bezpieczeństwa 
obrotu pieniężnego. 

Jak każde uogólnienie, schemat obejmuje tylko 
informacje podstawowe, zarówno w zakresie czyn­
nościowym jak i czasowym. W praktyce mogą ist­
nieć pewne odchylenia od syntetycznych założeń 
schematu, niemniej nie zmniejszają one czytelności 
schematu nawet w oddziale, w którym odchylenia 
te istnieją. 

Pierwszym podstawowym założeniem, jakie 
przyjmuje się w organizacji obiegu dokumentów w 
oddziale operacyjnym, jest realizacja postulatu „je­
dnego okienka". Zasadę powyższą świadomie na­
zywam postulatem, gdyż jeszcze nie we wszystkich 
oddziałach została ona w pełni zrealizowana. Zasa-
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da „jednego okienka" polega na stworzeniu takiej 
organizacji, aby dokument raz przyjęty od klienta 
przez jedno stanowisko pracy, krążył w oddziale 
już tylko wewnętrznymi kanałami oddziału. Jeżeli 
przyjęlibyśmy, że początkiem obiegu dokumentów jest 
złożenie go u dysponenta, to niewątpliwie schemat 
będzie w tym zakresie jak najbardziej trafny, gdyż 
wszystkie dokumenty otrzymane od klientów bez­
pośrednio przy „okienku" czy też za pośrednictwem 
poczty (łącznie z rozliczeniami międzyoddziałowy-
mi) lub otrzymane od komórek wewnętrznych od­
działu koncentrują się u dysponentów. 

Przyjęte dokumenty, szczególnie dokumenty roz­
chodowe, dysponent odnotowuje bieżąco w swej 
ewidencji podręcznej, którą stanowi arkusz dyspo­
nenta lub zapis ołówkowy na karcie kontowej. Cho­
dzi bowiem o to, że dysponent musi być zoriento­
wany na bieżąco jaką pozostałością środków na ra­
chunku klient dysponuje. 

Konieczność prowadzenia bieżących zapisów roz­
chodowych (rejestracja dokumentów przychodowych 
jest w zasadzie zbędna ze względu na przyjęcie jako 
pozycji wyjściowej salda rachunku z dnia poprzed­
niego i nieuwzględniania wpływów bieżących dnia 
operacyjnego) wynika z faktu, że księgowość od­
działu jest oparta o jednorazowy zapis maszynowy 
z końcem dnia operacyjnego. W odróżnieniu od in­
nych metod księgowości, a szczególnie metody zapi­
su ręcznego, które to metody polegają na sukcesyw­
nym księgowaniu dokumentów, obecna organizacja 
księgowości oddziału jest tak zwaną księgowością 
jednofazową, a charakteryzuje się jednorazowym 
księgowaniem w ciągu dnia operacyjnego. Przy tej 
metodzie więc dysponent w czasie pracy musi ope­
rować swoimi notatkami (w tysiącach złotych), gdyż 
nie ma bieżącego salda rachunku z księgowości. 
Oczywiście różne są zalety i wady księgowości je­
dnofazowej, warto więc wspomnieć co przesądziło 
o przyjęciu takiej koncepcji. 

Decentralizacja księgowości, przeprowadzona w 
latach 1950/51 połączona została ze zmianą metody 
księgowości, z rezygnacją z zapisu ręcznego i przej­
ściem na zapisy maszynowe. Zmiany powyższe do­
konywane były w określonych warunkach, a szcze­
gólnie przy skromnym parku maszynowym. 

Niezależnie od nikłej ilości maszyn występowało 
jeszcze pewne zwichnięcie proporcji rodzajów ma­
szyn. Stosunek ilościowy maszyn do księgowania 
do maszyn liczących wypadł w przygniatającej prze­
wadze na korzyść tych ostatnich, w tych warunkach 
organizacja księgowości zmechanizowanej musiała 
również uwzględnić powyższe proporcje. Jeżeli 
przeprowadzilibyśmy analizę udziału czasu księgowa­
nia, w stosunku do ogólnego czasu pracy, to prze­
konalibyśmy się, że przeciętnie maszyny księgujące 
pracują niewiele ponad jedną siódmą dnia robocze­
go (siedmiogodzinny dzień pracy). Pozostały okres 
to jest sześć siódmych dnia roboczego, to prace 
związane nie tylko z przyjmowaniem dokumentów, 
lecz szczególnie z przygotowaniem dokumentu do 
księgowania przy zachowaniu wszystkich metod or­
ganizacyjno-kontrolnych, jakie obowiązują w ban­
kach. , j 

W pracach przygotowawczych dominuje czas nie­
zbędny do sporządzenia zbiorówek uznaniowych i 

obciążeniowych oraz czas niezbędny do sortowania 
dokumentów. 

Prace przygotowawcze obsługiwane są przez m 
szyny do liczenia. Założeniem ogólnym obecnej o 
ganizacji księgowości jest doprowadzenie dokumen­
tów pierwiastkowych do takiej formy zbiorcze 
(zbiorówki uznaniowe i obciążeniowe), aby liczb 
dokumentów, która będzie księgowana przez maszy 
ny księgujące, była jak najmniejsza. 

Rezygnacja z syntetyzowania dokumentów w czasi 
na to przeznaczonym automatycznie oznacza konie­
czność ilościowego wzrostu maszyn księgujących, 
jeżeli zakładamy, że praca powinna być zakończeń 
do godziny piętnastej. Na ten aspekt, że zbiorówk 
są podstawą obecnych założeń organizacyjnych księ­
gowości, warto zwrócić uwagę, gdyż obserwuje s" 
obecnie tendencję do pewnej rezygnacji ze zbi~ 
rówek oraz jednoczesne postulaty do zwiększani 
ilości maszyn księgujących kosztem zwykłych su 
ma torów. 

Zasadnicza rezygnacja ze zbiorówek wywołałaby 
zmianę metod pracy księgowości, gdyż musiałaby 
albo spowodować sukcesywność księgowania na ma­
szynach księgujących, albo ustalenie innych godzin 
pracy dla zespołu księgującego, uzgadniającego i 
sporządzającego sprawozdawczość bilansową. Tru­
dno bowiem zakładać zwiększenie ilości maszyn 
księgujących tylko po to, aby pracowały one jedną 
siódmą dnia roboczego (zakładam, że jakość maszyn 
jest na odpowiednim poziomie). 

Schemat ilustruje metodę ustalania zgodności 
księgowości, czy też metodę uzgadniania. Ustala­
nie zgodności księgowości uzyskuje się w sposób, 
który określiłem poprzednio jako automatyczny, to 
znaczy po dwóch różnych drogach biegną poszcze­
gólne egzemplarze tych samych dokumentów, po to, 
aby w końcowym efekcie, po zaksięgowaniu, dać 
oczekiwaną zgodność księgowości analitycznej z 
księgowością syntetyczną. 

Instrukcja służbowa o księgowości w sposób świa­
domy nie używa terminu „księgowość analityczna" 
i „księgowość syntetyczna", stosuje natomiast ter­
min „urządzenia księgowości analitycznej i synte­
tycznej". Zważywszy jednak, że instrukcja wpro­
wadza podział pracy w księgowości właśnie z punk­
tu widzenia kryteriów obsługi urządzeń księgowości 
analitycznej i syntetycznej przez odrębne zespoły, 
nie będzie dużym błędem, jeżeli w języku potocz­
nym zachowamy pojęcie księgowości analitycznej i 
syntetycznej. 

Schemat ilustruje również, że metoda księgowości' 
Narodowego Banku Polskiego jest metodą primano-
towo-szafkową. Wyrazem tej metody jest sprowa­
dzenie dokumentów do zbiorczych uogólnień cyfro­
wych w postaci primanot gotówkowych oraz prima-
not memoriałowych, dających cząstkowe obroty 
„winien" i „ma" w przekroju kont bilansowych 
(syntetycznych) oraz posługiwania się specjalną me­
todą sortowania dokumentów (szafkową), uwzględ­
niającą sortowanie dokumentów w księgowości 
według kont bilansowych i numerów rachunków 
analitycznych. 

Cz. Mićhdlkiewicz 
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PODZIAŁ INWESTYCJI NA PRODUKCYJNE I NIEPRODUKCYJNE 
(na przykładzie przedsiębiorstw gospodarki komunalnej) 

Każdy podział zjawisk procesu gospodarczego, pod­
jęty w celu ich analizy, wymaga najpierw ich opisu, 
klasyfikacji i usystematyzowania, w drodze zastoso­
wania odpowiednich kryteriów ich podziału. Operu­
jąc w dziedzinie działalności inwestycyjnej przedsię­
biorstw dwoma kryteriami podstawowymi spośród 
obowiązujących obecnie w systemie planowania i 
finansowania inwestycji na lata 1961—1965 *), a 
mianowicie: 

1) k r y t e r i u m p o d m i o t ó w , samodzielnie 
podejmujących decyzję inwestycyjną oraz, 

2) k r y t e r i u m d y s p o z y c y j n o ś c i w 
s t o s u n k u do ś r o d k ó w przeznaczonych na 
ich sfinansowanie (bez względu na ich źródło, jakim 
mogą być środki własne, dotacje budżetowe, fun­
dusze społeczne, kredyt bankowy itd.) otrzymujemy 
w przedsiębiorstwach gospodarki terenowej, do k tó ­
rej należą przedsiębiorstwa gospodarki komunalnej, 
podział inwestycji na: 

1) inwestycje przedsiębiorstw, 
2) inwestycje rad narodowych. 
Niezależnie od tego podziału, przepisy obowiązu­

jące 2 ) operują pojęciem p r o p o r c j i p o d z i a ­
ł u i n w e s t y c j i na inwestycje p r o d u k c y j ­
ne i n i e p r o d u k c y j n e , a więc podziałem 
opartym na kryterium produkcyjności lub niepro-
dukcyjności inwestycji, które to kryterium stanowić 
będzie przedmiot naszego szczególnego zaintereso­
wania. 

Przechodząc do dalszej konkretyzacji tematu, to 
jest do zagadnienia inwestycji produkcyjnych i nie­
produkcyjnych w przedsiębiorstwach gospodarki ko­
munalnej należy stwierdzić, że zagadnienie podziału 
inwestycji na produkcyjne i nieprodukcyjne nie sta­
nowi jakiejś cechy charakteryzującej inwestycje t y l ­
ko tego działu gospodarki narodowej i występuje 
również w innych jej działach. 

Wobec powszechnie uznawanego usługowego, a 
nie produkcyjnego charakteru gospodarki komunal­
nej, stawianie zagadnienia produkcyjności lub nie-
produkcyjności inwestycji komunalnych może wy­
dać się wręcz zaskakujące, jako nietypowe dla tego-
działu gospodarki. W istocie rzeczy gospodarka ko­
munalna działa bowiem na pograniczu sfery pro­
dukcji materialnej, a więc w sferze działalności 
produkcyjnej sensu stricto i sfery działalności nie­
produkcyjnej, a więc w tej dziedzinie działalności 
gospodarczej, której wynikiem nie są materialne pro­
dukty pracy ludzkiej, lecz usługi niematerialne, sani-
tarno-porządkowe, bytowo-socjalne, lub tylko na­
wet stan gotowości świadczenia tych usług, jak na 
przykład usługi osobowej komunikacji miejskiej 

łaźni. 
Dlatego też wydaje się, że ta właśnie cecha gos­

podarki komunalnej, jej charakter działalności na. 
pograniczu pomiędzy działalnością produkcyjną i 
"ziałalnością usługową o charakterze nieprodukcyj­
nym, stanowi bardzo korzystną okoliczność dla 

ł) patrz wyciąg z instrukcji do opracowania narodowego pia­
li gospodarczego na rok 1961. 
») patrz paragraf 20, punkt 2—4 powyższej instrukcji. 

przeanalizowania ogólnego zagadnienia z zakresu 
ekonomiki inwestycji na przykładzie różnorodnych 
przedsiębiorstw branżowych, składających się na 
pojęcie gospodarki komunalnej, dając jednocześnie 
sposobność do pogłębienia znajomości problematyki 
ekonomicznej samej gospodarki komunalnej, jako 
mało znanego i tym samym dość zaniedbanego dzia­
łu naszej gospodarki. 

Dalszym argumentem, przemawiającym za po­
trzebą większego zainteresowania problematyką 
gospodarki komunalnej powinien być fakt, że we­
dług wstępnych wyników powszechnej inwentary­
zacji środków trwałych, opublikowanych ostatnio 
przez Główny Urząd Statystyczny, w administracji 
gospodarki komunalnej znajduje się 32,3% ogółu 
wartości majątku narodowego. Gospodarka komu­
nalna znajduje się pod tym względem na drugim 
miejscu po przemyśle, dysponującym 45,5% ogółu 
wartości środków trwałych, a przed transportem 
i łącznością — 7,3% oraz przed rolnictwem (PGR) — 
6,4%. Z ogólnej kwoty majątku narodowego w 
środkach trwałych na budynki przypada 50,7%, na 
budowle 20,1%, na maszyny 17,0%, na urządzenia 
techniczne — 6,1%, na środki transportu — 6,1%. • 

Pojęcie produkcyjności inwestycji w przepisach 
systemu finansowego przedsiębiorstw 

komunalnych 

Odgowiedź na pytanie co to jest inwestycja pro­
dukcyjna i nieprodukcyjna znajdujemy w obowią­
zujących przepisach systemu finansowania inwesty­
c j i i remontów w przedsiębiorstwach gospodarki ko­
munalnej (uchwała Rady Ministrów Nr 281 z dnia 
10 sierpnia 1960 roku w sprawie systemu finanso­
wego przedsiębiorstw gospodarki komunalnej, Mo­
nitor Polski Nr 65/60, ustęp V . Finansowanie inwe­
stycji i kapitalnych remontów). Ze sformułowań 
zawartych w tym akcie normatywnym wynika, że 
za inwestycje produkcyjne uważa się „inwestycje 
podejmowane na podstawie własnej decyzji przed­
siębiorstw, a przeznaczone do realizacji potrzeb w za­
kresie gospodarki eksploatacyjnej przedsiębiorstw". 
W tym więe sformułowaniu działalność eksploatacyj­
ną przedsiębiorstw utożsamiano z ich działalnością 
produkcyjną. Z tak ujętego sformułowania wynika­
łyby następujące wnioski: 

1) wszystkie inwestycje przedsiębiorstw komunal­
nych, jeśli są związane z podstawową działalnością 
eksploatacyjną przedsiębiorstwa, niezależnie od 
branży, a więc niezależnie od tego czy występują 
one jako inwestycje gazowni, zakładów wodociągo­
wych, komunikacji miejskiej, hotelu czy nawet za­
k ładu pogrzebowego, są eo ipso inwestycjami pro­
dukcyjnymi, 

2) inwestycje nie będące „inwestycjami przed­
siębiorstw", a więc w szczególności inwestycje rad 
narodowych są ex definitione inwestycjami niepro­
dukcyjnymi, ponieważ według cytowanego sformu­
łowania, tylko inwestycje przedsiębiorstw uznawa­
ne są jako inwestycje produkcyjne. 
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Z wnioskami wynikającymi z takiego sformuło­
wania nie można się zgodzić, wysuwając w tej spra­
wie następujące uwagi: 

1) pojęcie działalności eksploatacyjnej przedsię­
biorstwa, w tradycyjnym sensie przepisów systemu 
finansowania tej działalności, należy odróżnić od 
pojęcia produkcyjności tej działalności w sensie eko­
nomicznym, to jest stwarzania materialnych dóbr 
w toku tej działalności. Działalność eksploatacyjna 
gazowni miejskiej czy wodociągu, jako stwarzająca 
materialny produkt (gaz świetlny, czystą wodę) wy­
nikający z „opanowywania i przekształcania zasobów 
i sił przyrody w celu zaspokojenia potrzeb ludzi" — 
bo takie jest kryterium produkcji materialnej w 
naukach ekonomicznych — jest działalnością pro­
dukcyjną, podczas gdy transport osobowy, wystę­
pujący na przykład w komunikacji miejskiej lub 
świadczenie usług hotelowych tej cechy nie posia­
da, jakkolwiek stanowi podstawową działalność 
eksploatacyjną przedsiębiorstw hotelowych. 

2) pojęcie produkcyjności inwestycji w sensie 
scharakteryzowanym wyżej należy odróżnić od po­
jęcia dochodowości pieniężnej, rentowności, zyskow-
ności lub ogólnie mówiąc, finansowej efektywności 
inwestycji, nie wiążącej się często z jej produkcyj­
nością, w sensie stwarzania dóbr materialnych. 

Inwestycje nieprodukcyjne w swym charakerze 
ekonomicznym mogą być rentowne i finansowo 
efektywne i na odwrót, inwestycje finansowo nie­
rentowne, z uwagi na nisko ustalone ceny i taryfy 
komunalne, jak na przykład przy produkcji wody, 
przy obiektywnej konieczności zaopatrzenia miast 
w zdrową wodę — są inwestycjami produkcyjnymi, 
pomimo że jako inwestycje rozwojowe są w prak­
tyce planowania inwestycyjnego wyłączane z „in­
westycji przedsiębiorstw", a zaliczane do „inwesty­
cji rad narodowych" w ujęciu cytowanych przepi­
sów inwestycji nieprodukcyjnych. 

Z powyższego wynika, że rozwiązanie zagadnienia 
podziału inwestycji komunalnych na produkcyjne i 
nieprodukcyjne nie może być osiągnięte na gruncie 
obowiązujących przepisów, dotyczących finansowa­
nia inwestycji komunalnych, ponieważ inwestycje 
te, aczkolwiek posiadają charakter przepisów bran­
żowych, nie uwzględniają w dostatecznej mierze 
skomplikowanego charakteru funkcji gospodarki 
komunalnej, wykonywanych przez te przedsiębior­
stwa zarówno w sferze działalności produkcyjnej w 
sensie wyżej scharakteryzowanym jak i działalnoś­
ci nieprodukcyjnej, usługowej ') , 

Zagadnienie produkcyjności inwestycji 
w branżowych przedsiębiorstwach gospodarki 

komunalnej 

W celu ekonomicznie poprawnego i metodologicz­
nie uzasadnionego podziału inwestycji komunalnych 
na produkcyjne i nieprodukcyjne należy — naszym 
zdaniem: 

3) Zagadnienie to obszerniej rozpatruje A. Ginsbert — O cha­
rakterze funkcji gospodarki komunalnej, Zeszyty Naukowe 
SGP S, zeszyt V, Warszawa 1957 rok. 
patrz ponadto: A. Ginsbert — Ekonomika gospodarki komunal­
nej, Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Łódź — Warszawa, rok 
1957, w szczególności CZĘŚĆ I I . 

1) ustalić treść kryterium produkcyjności w sen­
sie ekonomicznym, to jest ustalonym w nauce eko­
nomii politycznej, 

2) ustalić w których branżowych przedsiębior­
stwach gospodarki komunalnej mamy do czynienia 
z występowaniem zjawisk produkcyjności lub jej 
braku, 

3) wyprowadzić szczegółowe i ściśle praktyczne 
wnioski w zakresie podziału inwestycji komunal­
nych na produkcyjne i nieprodukcyjne, w zależności 
od tego czy inwestycje te występują w branżach o 
charakterze produkcyjnym lub nieprodukcyjnym. 

Ad 1. Kryterium produkcyjności pracy. Istota 
kryterium produkcyjności poszczególnych branż go­
spodarki komunalnej tkwi w odpowiedzi na pytanie 
czy w przedsiębiorstwach gospodarki komunalnej 
występuje praca produkcyjna, produkcja dóbr ma­
terialnych, czy też nie oraz jaki jest ilościowy udział 
obu tych elementów, to jest pracy pro­
dukcyjnej i pracy nieprodukcyjnej w poszczegól­
nych branżach tej gospodarki. Innymi słowy istota 
interesującego nas problemu tkwi w odpowiedzi na 
pytanie czy praca osób zatrudnionych w przedsię­
biorstwach gospodarki komunalnej tworzy dochód 
narodowy, czy też nie 4 ) . 

Generalną zasadą dla praktycznego orientowania 
się przy ustalaniu pracy produkcyjnej i nieproduk 
cyjnej, a więc dla prawidłowego stosowania kry 
terium produkcyjności inwestycji w sensie ekono 
micznym jest to, że praca produkcyjna odtwarza zu 
żyte przez siebie wartości materialne, podczas gdy 
praca nieprodukcyjna nie jest w możności ich od 
tworzyć. 

Na zakończenie analizy pojęć podstawowych nale 
ży zaznaczyć, że rozstrzyganie co stanowi dobro ma 
terialne nie jest trudne do określenia, podczas gdy 
rozróżnienie usług materialnych i niematerialnych 
musi być oparte na ustaleniach przepisów norma 
tywnych. Ten praktycznie umowny, konwencyjny 
charakter rozróżniania pracy produkcyjnej i niepro­
dukcyjnej na tle uznawania prymatu produkcji ma­
terialnej w stosunku do pozostałych zjawisk proce 
su gospodarczego podkreślany jest przez wszystkich 
teoretyków tego zagadnienia. 

Po tych wstępnych wyjaśnieniach metodologicz­
nych możemy przejść do następnego etapu nasze 
analizy. • 

Ad 2. Produkcyjno-materialny charakter poszczę 
gólnych branż gospodarki komunalnej. Skompliko­
wany i wielostronny charakter gospodarki komunal­
nej nie pozwala jednak na udzielenie jednoznacznej 
odpowiedzi co do produkcyjnego lub nieprodukcyj­
nego charakteru poszczególnych branż gospodarki 
komunalnej i dlatego też badanie występowania 
„zjawiska produkcyjności" pracy w gospodarce ko­
munalnej należy przeprowadzić oddzielnie w sto­
sunku do każdej z jej branż. Omówienie tego 
zagadnienia przeprowadzimy rozpoczynając od branż 
których produkcyjno-materialny charakter nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, przechodząc stopniowo do 
branż mieszanych lub z zanikającym udziałem pracy 
produkcyjnej. 

4) B. Minc — Aktualne zagadnienia ekonomii politycznej 
socjalizmu, Państwowe Wydawn.ctwo Naukowe, 1954 rok, stro­
na 117. 
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Wodociągi, gazownie, elektrociepłownie. Zdecy­
dowanie produkcyjno-materialny charakter posiada 
działalność gospodarki komunalnej w dziedzinie 
podstawowych jej zadań, to jest w produkcji wody, 
obejmującej wydobycie jej z wnętrza ziemi lub z 
jej naturalnych czy sztucznych zbiorników (ujęcia 
wodne) proces jej uzdatniania i oczyszczania (f i l ­
try) lub zapobieganie jej zanieczyszczeniu (oczy­
szczalnie ścieków miejskich). Sam proces przesyła­
nia wody odbiorcom nie powoduje utraty „produk­
cyjnego" charakteru tej działalności na rzecz dzia­
łalności „usługowej", lecz stanowi jedynie przedłu­
żenie tego procesu i mieści się w zakresie pojęcia 
produkcji materialnej. 

Podobnie niewątpliwie materialny charakter po­
siada produkcja i przesyłka gazu oraz centralne za­
opatrzenie miast i osiedli w ciepło i ciepłą wodę 
(Elektrociepłownia na Żeraniu, Nowa Huta, Gdańsk 
i inne). 

Kanalizacja, oczyszczanie miast. Pewne tylko, ści­
śle określone, cechy produkcji materialnej wykazu­
je branża kanalizacji i oczyszczania miast, usuwa­
jąc z miast i osiedli nieczystości miejskie bądź to za 
pośrednictwem sieci kanałów, bądź też za pośred­
nictwem odpowiedniego taboru. 

Samo wywożenie i unieszkodliwianie nieczystości 
wielkomiejskich, powstających w wyniku konsump­
cji, nie nadaje jeszcze tej pracy cech pracy produk­
cyjnej. Proces unieszkodliwiania i utylizacji nie­
czystości może być jednak jednocześnie procesem 
produkcyjnym. Proces unieszkodliwiania i utyliza­
cji nieczystości wielkomiejskich oraz przetwarzanie 
ich w surowce wtórne ma niewątpliwie cechy pracy 
produkcyjnej w sensie produkcji materialnej. W 
obecnym stanie sanitarnym naszych miast przewa­
ża jednak usuwanie nieczystości, jako działalność 
nieprodukcyjna nad ich przetwarzaniem, jako dzia­
łalnością produkcyjną. W większości naszych miast 
brak jest po prostu oczyszczalni ścieków i zakładów 
utylizacji nieczystości. Dlatego też nie może być 
mowy o tym, że kanalizacja i oczyszczanie służą ce­
lom produkcji. 

W perspektywie czasu należy się jednak liczyć z 
pełnym gospodarczym wykorzystaniem nieczysto­
ści wielkomiejskich. Proces przetwarzania nieczys­
tości, jako produkcja, stanie się wówczas dominu­
jący w stosunku do usługowego w swoim charak­
terze procesu usuwania ich z miast. Należy jednak 
wówczas liczyć się z oddzieleniem się funkcji prze­
twarzania nieczystości od gospodarki komunalnej, a 
przejęciem ich przez rolnictwo lub przemysł. 

W aktualnym stanie rzeczy trzeba jednak przy­
znać, że dziedzina kanalizacji i oczyszczania miast 
pozostaje częściowo poza sferą produkcji materialnej, 
że elementy usługowe górują nad elementami pro­
dukcji materialnej. 

Pralnie. Ściśle określone, ograniczone cechy pro­
dukcji materialnej wykazuje branża pralnicza, któ­
ra wprawdzie nie stwarza nowego produktu mate­
rialnego ale osiąga podniesienie wartości użytkowej 
produktu już istniejącego, a więc w tych granicach 
może być uznana jako działalność produkcyjna. 

Łaźnie. W łaźniach elementy produkcji material­
nej, takie jak przygotowanie gorącej wody, pary itd. 
są podporządkowane elementom typu usługowego. 

Wytworzone produkty służą bowiem jako elementy 
całości procesu usługowego, co przesądza, że bran­
ża ta pozostaje już poza sferą produkcji materialnej. 

Komunikacja miejska (tramwaje, autobusy, tro­
lejbusy, taksówki). Wątpliwa jest, w świetle litera­
tury przedmiotu, przynależność komunikacji miej­
skiej, a więc transportu osobowego, do produkcji 
materialnej, jakkolwiek niewątpliwie produkcyjna 
jest funkcja transportu towarów w procesie produk­
cji , łącząca poszczególne jej etapy lub stanowiąca 
ich przedłużenie. Transport towarów, kończący pro­
ces produkcji, zwiększa wartość przewożonych to­
warów, przenosząc na nie część wartości środków 
transportu. 

Transport osobowy natomiast służy potrzebom 
konsumpcji osobistej, wiąże go z uczestnictwem lu­
dzi pracy również w zakresie pracy produkcyjnej, 
sam przez się nie tworząc produktów materialnych, 
ani nie odtwarzając rzeczowo zużytej przez siebie 
substancji materialnej, a więc pozostaje już poza 
sferą produkcji materialnej. 

Branże pozostałe. Branża mieszkaniowa, jakkol­
wiek znaczna, branża hotelarska i branże pozostałe, 
jako typowo usługowo-konsumpcyjne, leżą również 
poza sferą produkcji materialnej. 

Z przeprowadzonego wyżej przeglądu wynika, że 
udział elementów produkcyjno-materialnych jak i 
działalności nieprodukcyjnej w zakresie poszczegól­
nych branż jest bardzo różny. W jednych branżach 
przeważają elementy produkcji materialnej, two­
rzącej materialną substancję produktu, w innych 
elementy usług materialnych i niematerialnych. 

Tak więc gospodarka komunalna w zakresie nie­
których swych branż produkcyjnych tworzy pro­
dukt globalny i dochód narodowy, w niektórych zaś 
konsumuje go. I ten konsumpcyjny, zarówno w za­
kresie konsumpcji indywidualnej jak i zbiorowej, 
socjalno-bytowy charakter działalności przedsię­
biorstw gospodarki komunalnej, jest dla niej typo­
wy. 

Na zakończenie powyższego przeglądu należy za­
znaczyć, że interesujące nas statystyczne ujęcie 
udziału przedsiębiorstw gospodarki komunalnej w 
wytwarzaniu dochodu narodowego, jako cyfrowa 
ilustracja dokonanych wyżej analiz, oparte na urzę­
dowych materiałach Głównego Urzędu Statystycz­
nego w tym zakresie 5 ) nie jest możliwe, ponieważ 
gospodarka komunalna nie stanowi w obliczeniach 
dochodu narodowego ważnego elementu i została 
zakwalifikowana do grupy „pozostałej produkcji" 
pod ogólną nazwą „usług produkcyjnych, świadczo­
nych przez przedsiębiorstwa gospodarki komunal­
nej". 

Ad. 3. Wnioski. Posiadając ściśle sprecyzowane, 
oparte na pojęciach ekonomicznych, kryterium pro­
dukcyjności, możemy obecnie wyprowadzić szcze­
gółowe i ściśle praktyczne wnioski w za­
kresie podziału inwestycji komunalnych na pro­
dukcyjne i nieprodukcyjne, zaliczając inwestycje 
występujące w branżach posiadających charakter 
produkcji materialnej do inwestycji produkcyjnych, 
zaś branże nie wykazujące cech produkcji material-

s) Dochód narodowy Polski w roku 1956 oras wstępny sraou-
nsk w roku 1957, Warszawa, rok 1958, strona 43. 
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nej, to jest nie tworzących dochodu narodowego, do 
inwestycji nieprodukcyjnych, lecz konsumujących 
go. Tak więc do inwestycji produkcyjnych zaliczy­
libyśmy tylko inwestycje wodociągów, gazowni, 
elektrociepłowni, niektóre inwestycje oczyszczenio-
wo-kanalizacyjne oraz usługi pralnicze. Inwestycje 
pozostałych branż nie posiadają cech inwestycji pro­
dukcyjnych. 

Wnioski powyższe nie znajdują jednak cyfrowego 
ujęcia oraz statystycznej ilustracji, ponieważ w ma­
teriałach Głównego Urzędu Statystycznego inwes­
tycje komunalne są w całości zaliczone do inwesty­
cji nieprodukcyjnych, co jak wynika z powyższych 
analiz, nie odpowiada w całości rzeczywistemu sta­
nowi rzeczy. 

Ogólna charakterystyka planu inwestycyjnego 
gospodarki komunalnej na rok 1961 

Po części ogólnoanalitycznej wydaje się celowe 
dokonanie krótkiej charakterystyki zamierzeń in­
westycyjnych resortu gospodarki komunalnej na 
rok 1961. 

Jedną z głównych cech gospodarki komunalnej, 
poza scharakteryzowanymi wyżej zagadnieniami ich 
przynależności do inwestycji produkcyjnych lub 
nieprodukcyjnych, jest ich t o w a r z y s z ą c y 
c h a r a k t e r , wyrażający się w tym, że inwestycje 
te nie stanowią (w ujęciu aktualnie obowiązujących 
przepisów planowania inwestycyjnego) samodziel­
nych zadań inwestycyjnych w sensie inwestycji 
głównych i podstawowych, jakimi są inwestycje 
produkcyjne przemysłu. W związku z zasadą kom­
pleksowego planowania inwestycji stanowią one nie­
zbędne ich zaplecze sanitarne oraz bytowo-socjalne, 
takie jak podłączenie sieci wodociągowej, kanaliza­
cyjnej, gazowniczej, elektrocieplnej, budowa dróg i 
ulic, uruchomienie komunikacji miejskiej itd. Po­
nieważ potrzeba takich inwestycji pozostaje w zwią­
zku z budową lub rozbudową zakładów przemysło­
wych, a środki przydzielane na cele gospodarki ko­
munalnej nie wystarczają na utrzymanie posiada­
nej substancji majątkowej6 ) , uchwała Rady Mini­
strów Nr 72/a/58 z dnia 15 marca 1958 roku oraz 
następujące po niej przepisy wykonawcze zobowią­
zały zakłady przemysłowe do budowy lub rozbudo­
wy urządzeń komunalnych. 

Udział państwowych jednostek gospodarczych w 
kosztach budowy urządzeń komunalnych, zapocząt­
kowany postanowieniami powyższej uchwały sta­
nowi poważny czynnik dalszego rozwoju inwestycji 
komunalnych. W planie na rok 1960 przewidziano 
na te cel prawie 300 milionów złotych, co stanowi 

«) Tak na przykład z danych Ministerstwa Gospodarki Komu­
nalnej wynika, że wysokość obecnych nakładów na remonty urzą­
dzeń komunalnych nie pokrywa Jeszcze bieżących potrzeb, nie 
mówiąc o zaległościach z lat ubiegłych. Zgodrre z wyliczeniem 
w roku 1959 należało wydać na kapitalne remonty urządzeń ko­
munalnych około 1.500 mil ionów złotych, wydatkowano zaś zaled­
wie na pokrycie dwóch trzecich pełnych potrzeb remontowych. 

więcej niż 10% nakładów przeznaczonych w skali 
rocznej na inwestycje komunalne w planie tereno­
wym. Plan na rok 1961 przewiduje kwotę w wyso­
kości 382 miliony złotych. Zagadnienie to stanowi 
specyficzną cechę w obowiązującym systemie f i ­
nansowania inwestycji komunalnych. 

Opracowany przez resort projekt planu inwesty­
cyjnego na rok 1961 obeimuje plan centralny oraz 
plany terenowe województw. 

Charakterystyczną cechą inwestycji planu cen­
tralnego jest pozycja zakupów, stanowiąca 91,8% 
ogólnei kwoty planu, a obejmująca zakup taboru 
komunikacji miejskiej, taboru oczyszczania miast 
i transportu, maszyn pralniczych, wodomierzy i ga­
zomierzy, aparatury laboratoryinei. Udział budow­
nictwa inwestvcyine°o w ogólnei kwocie nakładów 
wynosi zaledwie 7.1% i obejmuje głównie budowę 
Domu Chłopa w Warszawie oraz kilka mniejszych 
inwestycii (biuro konstrukcyjne „WUKO", cztery 
kompostownie i inne). 

Inwestycje planu terenowego, jako Inwestycje 
rad narodowych, charakteryzują się dość silna kon­
centracją terytorialna nakładów. Inwestycje komu­
nalne w Warszawce, Łodzi oraz w woiewództwach: 
katowickim, gdańskim i krakowskim pochlaniaia ro-
nad 50% nakładów. Najważniejsze kierunki nakła­
dów inwestycyjnych to: 

— wodociągi 20.6% ogółu nakładów 
— kanalizacja 22.0% ogółu nakładów 
— ulice i płace 10,2% ogółu nakładów 
— komunikacja 8,1% ogółu nakładów 
— hotele 2.3% ogółu nakładów 
— zieleń miejska 2,6% ogółu nakładów 
— oświetlenie ulic 2,7% ogółu nakładów 
— sieć cieplna 3,2% ogółu nakładów 
— gazownictwo 3,9% ogółu nakładów 
— oczyszczanie, poniżej 1,0% ogółu nakładów 
— pralnie, poniżej 1,0% ogółu nakładów 
— łaźnie, poniżej 1,0% ogółu nakładów 
— cmentarze, poniżej 1,0% ogółu nakładów 
— rzeźnie publiczne, poniżej 1,0% ogółu nakładów 

Jeśli chodzi o inwestycje przedsiębiorstw, leżące 
w centrum zainteresowania finansujących oddziałów 
Narodowego Banku Polskiego, to obeimują one sto­
sunkowo niewielkie kwoty przeznaczone na zakuoy 
sprzętu niezbędnego dla wyposażenia warsztatów 
naprawczych, zakup maszyn biurowych, pralni­
czych, ogrodniczych, pomp głębinowvch, wózków 
transportowych, sprzętu medycznego dla zakładów 
kąpielowych oraz zakupy dotyczące wyposażenia dla 
hoteli. 

Wyniki akcii rewizii założeń i dokumentacji pro-
jektowo-kosztorysowej inwestycii planu pięciolet­
niego wykazały, że punkt ciężkości tych prac spoczy­
wa na inwestycjach podejmowanych przez rady naro­
dowe, a finansowanych przez Bank Inwestycyjny. 

E . Jednaki 



Nr 2 WIADOMOŚCI NARODOWEGO B A N K U POLSKIEGO 05 

WARUNKI MAGAZYNOWANIA 
I ICH WPŁYW NA GOSPODARKĘ ZAPASAMI 

Uwagi wstępne 

Sposób przechowywania zapasów nie był dotych­
czas tym zagadnieniem w gospodarce narodowej, 
które by w większym stopniu skupiało na sobie 
uwagę działaczy gospodarczych na tych szczeblach, 
gdzie mogłyby być podjęte decyzje. Siłą rzeczy na 
czoło spraw ważnych i pilnych wysuwała się kwe­
stia zwiększenia mocy produkcyjnej naszego prze­
mysłu, a następnie trudna sprawa zaopatrzenia. Wa­
runki magazynowania zapasów pozostawały przez dłu" 
gi okres na peryferiach zainteresowań. O ile sytu­
acja taka — ze względu na hierarchię potrzeb — 
była zrozumiała w okresie odbudowy wytwórczego 
potencjału kraju, to obecnie odsuwanie na dalszy 
plan radykalnej zmiany w warunkach przechowy­
wania zapasów byłoby, z uwagi na ich znaczenie w 
majątku narodowym, sprzeczne z uznawaną pow­
szechnie zasadą gospodarności. 

Wzrost produkcji przemysłowej, jaki miał miejsce 
w okresie dziesięciolecia 1949—1959, wyrażają­
cy się wskaźnikiem 387 (rok 1949 = 100) i związane 
z tym, więcej niż proporcjonalne, podwyższenie się 
poziomu zapasów daje pojęcie o rozmiarach zadań, 
które z całą mocą musiały narzucać się w zakresie 
niezbędnego zwiększenia powierzchni i poprawy 
warunków składowania. 

Materiał faktograficzny, który posłużył do nasz­
kicowania istniejącego obecnie stanu w dziedzinie 
magazynowania, z uwzględnieniem jego wpływu na 
gospodarkę zapasami, stanowiły informacje dotyczą­
ce 25 przedsiębiorstw (przemysł maszynowy i che­
miczny), zebrane w oparciu o szczegółowe wytycz­
ne częściowo za pośrednictwem ki lku oddziałów Na­
rodowego Banku Polskiego, częściowo przez Biuro 
Ekonomiczne NBP we własnym zakresie. W pew­
nym stopniu wykorzystano również spostrzeżenia 
Zarządu Zaopatrzenia Ministerstwa Przemysłu Cię­
żkiego, udostępnione Biuru Ekonomicznemu N B P 
przez ten resort. Ze względu na wąską podstawę ob­
serwacji opracowanie posiada charakter przyczyn­
kowy, a wnioski mogą nie być w pełni reprezenta­
tywne dla całości przemysłu. 

Już na wstępie należy podkreślić, jako cechę ude­
rzającą, wyraźną — jak się wydaje — dysproporcję 
pomiędzy środkami materialnymi, stojącymi do 
dyspozycji aparatu zaopatrzenia i zbytu (a więc lu ­
dzi odpowiedzialnych bezpośrednio za stan magazy­
nowania) w postaci zabudowań i urządzeń, które są 
więcej niż skromne, a czynnikiem organizacji i do­
kumentacji stanu oraz ruchu przechowywanych za­
pasów, będącym na stosunkowo wyższym poziomie. 

Oceniając sytuację w tej dziedzinie należy zau­
ważyć duży wysiłek jaki dokonany został, aby za­
pewnić dostatecznie opracowaną i rzetelną ewiden­
cję obrotu zapasami, dwukrotną inwentaryzację w 
ciągu roku znaczną poprawę w regularności 
sprawozdań. Gdyby jedynie od tej strony badać 
gospodarkę magazynową, trudno byłoby nabrać 
przekonania, że za tą efektowną przesłoną kryje się 
bardzo niezadowalający obraz bazy materialnej w 
postaci niewystarczających i znajdujących się w 

złym stanie zabudowań, niedostatecznego i nieodpo­
wiedniego wyposażenia, odłogiem leżącej kwestii 
transportu wewnętrznego itd. 

Lokalizacja pomieszczeń magazynowych 

Kwestia lokalizacji i użytkowania budynków lub 
pomieszczeń magazynowych w stosunku do zadań, 
jakie mają one w przedsiębiorstwie spełniać, nie 
znalazła w będących do dyspozycji materiałach do­
statecznego — w stosunku do swego znaczenia — 
odbicia. Być może, sprawa ta potraktowana została 
jako temat dalszego rzędu również dlatego, iż w sa­
mych przedsiębiorstwach znaczne nawet niedogod­
ności wynikające z wadliwie rozwiązanej lokalizacji 
magazynów przyjmowane są jako rzecz nieodwra­
calna, z którą należy się pogodzić. Uważa się zatem, 
że podnoszenie tych zagadnień nie może przynieść 
przedsiębiorstwu doraźnie żadnych rezultatów. W 
tym stanie rzeczy błędy raz popełnione mogą być 
przenoszone i powtarzane w inwestycjach nowych. 

W przedsiębiorstwach brak jest znajomości i bliż­
szej oceny a nawet prowizorycznego szacunku strat, 
jakie ponoszone są w związku z wadliwą lokalizacją. 
A przecież wchodzi tu w grę nie tylko zwiększony 
koszt transportu wewnętrznego, lecz także koszty 
wielokrotnego często przeładunku, z którym wiąże 
się nieodzownie możliwość znacznych nawet strat 
na samej substancji zapasów (uszkodzenie, rozpro­
szenie, stłuczka itp.). 

Obok błędów w lokalizacji i usytuowaniu budyn­
ków spotyka się niejednokrotnie wadliwe kierun­
k i doprowadzenia dróg i bocznic kolejowych. Obser­
wuje się także niewłaściwy wybór poziomu, na któ­
rym powinien być ulokowany magazyn. Na przy­
kład w jednym z zakładów przemysłu maszynowego 
magazyn dość ciężkich wyrobów gotowych uloko­
wano wysoko na piętrze. Stąd z trudem, w dużej 
ciasnocie ładuje się je za pomocą prowizorycznych 
urządzeń na przyczepy samochodowe. W innym za­
kładzie (zakład przemysłu gumowego) dwustukilo-
gramowe beczki z mleczkiem kauczukowym składo­
wane są w czterech warstwach w bardzo nisko po­
łożonej suterenie, skąd bez żadnych pomocniczych 
urządzeń, lecz tylko siłą mięśni wytaczane są przez 
personel magazynu na zewnątrz, do produkcji, w 
ilości 60 sztuk dziennie. 

Rażącym przykładem trudności spowodowanych 
wadliwą lokalizacją mogą być warunki istniejące w 
wytwórni poszukiwanych na rynku maszyn włó­
kienniczych (w dużej mierze eksportowanych), któ­
rej poszczególne oddziały produkcyjne rozrzucone są 
w trzech punktach, w znacznej od siebie odległości. 
Jest to zakład już stary i na ogół niewiele tu można 
poprawić. Jednakże wytwórnia ta zamierza budować 
nowy magazyn na opakowania w sąsiedztwie od­
działu odlewniczego, podczas gdy pakownia znaj­
duje się bezpośrednio przy hali montażowej, odle­
głej odeń o półtora kilometra. W tejże odlewni po­
prowadzono w niewłaściwym (poprzecznym) kie­
runku bocznicę kolejową, wskutek czego powstaje 
konieczność trzykrotnego przeładunku i przerzuca-
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nia paliwa stałego (koks, węgiel) oraz iłów i piasków 
formierskich. Koks, który powinien posiadać odpo­
wiednią granulację, w wyniku wielokrotnych prze­
ładunków ulega rozkruszeniu i zanieczyszczeniu, za­
nim trafi do miejsca przeznaczenia. 

W odniesieniu do przedsiębiorstw starych można 
stwierdzić, że w ogóle, wskutek wprowadzanych 
zmian, a mianowicie przebudowy i rozbudowy za­
kładów na ograniczonym niejednokrotnie terenie, 
zatraciła się jakakolwiek myśl przewodnia, jeśli 
chodzi o celowe i racjonalne rozmieszczenie poszcze­
gólnych budynków zarówno o charakterze produk­
cyjnym jak i magazynów. Te ostatnie rozmieszcza­
ne są często w zupełnie przypadkowy sposób. Je­
dnakże, jak już wspomniano, również i w nowo bu­
dowanych obiektach popełniane są podobne błędy, 
co prowadzi do wniosku, że sprawa lokalizacji po­
mieszczeń magazynowych nie jest do końca prze­
myślana w tym sensie, aby już samo umiejscowie­
nie magazynu ułatwiło w sposób naturalny wyko­
nywanie jego funkcji czy to jako źródła zaopatrze­
nia, czy też odbioru i ekspedycji wyrobów goto­
wych. 

Pojemność i stan magazynów w stosunku do potrzeb 

Jeśli chodzi o pojemność magazynów, to 90% 
spośród badanych przedsiębiorstw odczuwa pod tym 
względem poważne braki. Istnieją przedsiębiorstwa, 
których potrzeby, jeśli chodzi o przestrzeń magazy­
nową, zaspokajane są w 40—50%, a więc dysponują 
zaledwie połową powierzchni niezbędnej dla prawi­
dłowej działalności. Mówiąc o przestrzeni niezbęd­
nej do przechowywania zapasów oraz o stanie i wy­
posażeniu pomieszczeń ma się na myśli magazyno­
wanie w sposób uporządkowany, zgodnie z zasadami 
racjonalnej gospodarki. 

a) magazyny zaopatrzenia. Nie wydaie się konie­
czne wyliczanie tych wszystkich rozlicznych tru­
dności, jakie są udziałem służby zaopatrzenia w 
wyniku dysponowania niedostateczną powierzchnią 
składowania; wystarczy wspomnieć przykładowo 
najbardziej typowe. Nieprawdopodobne wprost za­
tłoczenie magazynów uniemożliwia wyodrębnienie 
w należycie wyraźnym stopniu poszczególnych 
branż i grup materiałowych. Brak jest również od­
powiednich, co do rozmiarów i ilości, przejść pomię­
dzy składowanymi zapasami w celu zapewnienia do 
nich wygodnego dostępu oraz dla uzyskania niezbę­
dnej swobody ruchów. Zapasy wskutek braku miej­
sca spiętrzane są w zbyt wysokie, a przez to i w 
zbyt ciężkie warstwy, co powoduje uszkodzenia i 
odkształcenia wyrobów i materiałów, zmniejszając 
w ten sposób ich przydatność. Z tym wiąże się rów­
nież konieczność zbyt ścisłego i szczelnego układa­
nia zapasów, wskutek czego przepływ i dostęp po­
wietrza do nich jest niedostatecznie intensywny. W 
określonych warunkach może to wywierać bardzo 
szkodliwy wpływ na jakość niektórych materiałów 
i wyrobów. 

W wielu gałęziach przemysłu jest sprawą zasa­
dniczej wagi zużywanie materiałów w tej kolejności 
i w takich transzach, w jakich nadchodzą one od 
dostawców do przedsiębiorstwa. Zasada ta, ze 
względu na ciasnotę pomieszczeń nie może być w 
większości zakładów przestrzegana, co odbija się 

ujemnie na przebiegu procesu technologicznego i na 
jakości wyrobów. 

W jednym z przedsiębiorstw przemysłu gumowe­
go, wskutek całkowitego, aż po stropy, zapełnienia 
magazynu kauczukiem już w okresie jesiennym (ze 
względu na szkodliwość mrozu w czasie transportu, 
kauczuk musi być gromadzony na okres blisko pół­
roczny) i braku jakiegokolwiek dostępu ten cenny 
surowiec zużywany jest w kolejności jak najbardziej 
nieprawidłowej, to jest poczynając od dostaw wyko­
nanych ostatnio, a kończąc na partiach, które po­
zostawały w magazynie najdłużej. Zmusza to równo­
cześnie producenta do zużywania w jednym cyklu 
produkcyjnym dostaw otrzymywanych w różnych 
okresach, między którymi mogą występować istot­
ne różnice co do jakości. Według opinii fachowców 
mleczko kauczukowe powinno być przechowywane 
w zbiornikach, gdzie następuje wyrównywanie 
ewentualnych odmian, dzięki czemu surowiec na­
biera cech jednolitości. 

Większość przedsiębiorstw jest niemal 'bezradna, 
jeśli chodzi o przechowywanie materiałów wymaga­
jących zachowania specjalnych warunków. W roz­
patrywanych już poprzednio przykładach przedsię­
biorstw przemysłu gumowego, takim materiałem 
może być między innymi sadza. W celu zapobieże­
nia rozpylaniu jej w zakładzie, powinna ona być 
magazynowana w specjalnie urządzonych silosach 
i doprowadzana krytymi transporterami do miejsca 
produkcji. Ze względu na brak odpowiednich urzą­
dzeń surowce tego rodzaju są składowane i pobiera­
ne w prymitywny sposób, wskutek czego zanie­
czyszcza się niemal cały teren zakładu, co zniechę­
ca ludzi do pracy, utrudnia produkcję w innych 
działach i przynosi straty. 

b) pomieszczenia pomocnicze w magazynie zaopa­
trzenia. Podstawowym mankamentem w magazy­
nach zaopatrzenia, wynikającym z ich ciasnoty, jest 
brak w większości przypadków tak zwanej „izby 
przyjęć". Na ten cel powinno być przeznaczone dość 
obszerne pomieszczenie, oddzielone od reszty maga­
zynu i przystosowane do przyjmowania dostaw ma­
teriałowych dla zbadania zarówno ich jakości jak 
i stanu ilościowego (liczenie, mierzenie, walenie, ba­
danie składu, właściwości itp.). Dopiero po dokonaniu 
tych czynności dostarczone materiały mogą zostać 
przesunięte do magazynu i trafić na właściwe miejs­
ce. O konieczności powszechnego wprowadzenia izb 
przyjęć nie należy chyba przekonywać. Lokowanie 
dostawy bezpośrednio w magazynie wespół z zapa­
sami już istniejącymi uniemożliwia niejednokrotnie 
reklamację u dostawcy w przypadku stwierdzenia 
niezgodności stanu otrzymanych materiałów z obo­
wiązującymi normami (np. w wyniku badań labo­
ratoryjnych pobranych próbek). 

Zupełnie innego rodzaju efekty powodować może 
rezygnacja z urządzenia — wskutek szczupłości po­
mieszczeń — tak zwanej „krajalni", pozostającej 
w gestii służby zaopatrzenia. Wydaje się, iż jest to 
zagadnienie (charakterystyczne dla przemysłu cięż­
kiego), któremu warto poświęcić nieco więcej uwagi. 

Wymiary handlowe żelaza i stali profilowanej, 
blach i innych materiałów* hutniczych nie zawsze 
odpowiadają potrzebom wydziałów produkcyjnych. 
W tych przypadkach magazyn zaopatrzenia, dyspo­
nujący krajalnią, przygotowuje na podstawie specy­
fikacji potrzebne ilości materiału według żądanych 
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jriiarów. Pozostałe po cięciu kawałki metalu oraz 
dpady — często użytkowe — gromadzone są i prze-
howywane nadal w magazynie i w miarę potrzeby 
używane. Działy produkcyjne rozliczają się z ma-
azynem materiałowym na podstawie faktycznie 
branych ilości, zgodnie z zapotrzebowaniem. 

Brak krajalni w dziale zaopatrzenia powoduje 
tem konieczność wydawania materiałów hutni-
ych w ilościach przekraczających potrzeby produk-

ii z tym; że nie zużyte, niejednokrotnie poważne 
ści wartościowych materiałów nie wracają już do 
gazynu, lecz rozproszone po zakładzie nie podle-

ają żadnej kontroli. Z tych względów wydaje się 
zspornym, że krajalnie powinny być zorganizowa-
w ramach służby zaopatrzenia, jako komórki nie-

leżne i odizolowane od działów produkcyjnych, 
c) magazyny wyrobów gotowych. Wśród bada-

ych przedsiębiorstw przemysłu maszynowego po-
szechnie uderza brak magazynu wyrobów gotowych, 
często nawet choćby wydzielonego miejsca na ten 

el. Gotowe obiekty pozostają nadal na hali monta-
wej lub w malarni, narażone na uszkodzenia lub 

ieczyszczenia a nawet częściowy demontaż (zda-
ają się przypadki wymontowywania przez pracow-

ików niektórych detali). W przypadkach — dość 
resztą częstych — konieczności zgromadzenia więk-
ej partii wyrobów gotowych mogą one zająć tak 

naczną przestrzeń w dziale produkcji, że ograni-
zają nawet zdolność wytwórczą przedsiębiorstwa, 
tając się źródłem wielorakiej udręki. Tam też, 
/ nieodpowiednich warunkach następuje ostateczne 
ompletowanie wysyłki, odbiór techniczny i opako-
anie. 
Zdarzało się niejednokrotnie wstrzymywanie pro-

ukcji nie na skutek nasycenia rynku wyrobami, 
"cz właśnie ze względu na całkowity brak możłi-
ości magazynowania wykonanej produkcji (np. nie-
tóre zakłady przemysłu meblarskiego). Jedno z no-
oczesnych przedsiębiorstw przemysłu gumowego, 
uwagi na zbyt małą powierzchnię magazynu wy-

obów gotowych, nie mogło na przykład stosować 
nkcji wobec niepunktualnego płatnika w postaci 
'mowy. dostaw. Wskutek tego przeterminowane 
ależności w tym przedsiębiorstwie osiągają wysoki 
ziom. Oto przykład jak różnorodne i dalekosiężne 
oże być oddziaływanie warunków magazynowa-
a. 
W wielu innych zakładach brak miejsca w maga-

ynach nie pozwala na takie rozmieszczenie i ozna-
enie zapasów, które umożliwiałoby sprawne i bez-

łędne przygotowanie do ekspedycji zamówionej 
artii wyrobów zgodnie z warunkami sprzedaży, 

więc według wyspecyfikowanych numerów, ro­
dzajów, kolorów i gatunków. Wyraźnie rysuje się tu 
potrzeba dysponowania przez dział zbytu odpowied­
nio urządzoną pakownią w magazynie wyrobów go­
towych, jako pomieszczeniem pomocniczym. 
[ Notuje się także (aczkolwiek bardzo rzadko) prze­
sadny rozmach w inwestycjach magazynowych. W 
nowoczesnym zakładzie syntezy chemicznej wybu­
dowany w ostatnich latach kosztem kilkudziesięciu 
milionów złotych magazyn salmiaku, wykorzysty­
wany jest wskutek małej przydatności zaledwie 
w 30—50%. W przedsiębiorstwie prowadzone są już 
od dłuższego czasu pomyślne próby magazynowania 
zapasów nawozów sztucznych na otwartym po­
wietrzu w formie stożków otoczonych powłoką 

z tworzyw sztucznych, co przesądza o całkowitej 
nieprzydatności kosztownych magazynów stałych 
w zakładach tego typu. ' 

Fakt ten potwierdza potrzebę prowadzenia badań 
nad nowymi rozwiązaniami w celu wprowadzenia 
postępu technicznego w dziedzinie magazynowania. 

d) składowanie opakowań. Odrębnym zagadnie­
niem jest sprawa właściwego przechowywania opa­
kowań, zwłaszcza drewnianych. Zaniedbania pod tym 
względem są niemal powszechne i jakkolwiek od 
dawna podnosiły się głosy o dużym marnotrawstwie 
w gospodarce opakowaniami, nie można dotychczas 
stwierdzić wyraźnego postępu w dziedzinie ich skła­
dowania. Magazynów krytych dla opakowań nadal 
nie widać. Olbrzymie ilości wartościowych skrzyń, 
beczek, produkowanych z deficytowego — jak wiado­
mo — drewna, mieszczą się na wolnym powietrzu, w 
rzadkich jedynie przypadkach pod prowizorycznymi 
daszkami lub tylko nakryte papą. 

Dia ilustracji tej kwestii od strony wartości nie 
od rzeczy jest wspomnieć, iż koszt na przykład jed­
nego kompletu skrzyń służących do opakowania 
zgrzebiarki bawełnianej, proaukcji lubuskich za­
kładów wynosi około 9,5 tysiąca złotych. Według 
opinii fachowców opakowanie to przy odpowiednim 
przechowywaniu mogłoby być użyte pięciokrotnie. 
Zła konserwacja skrzyń pozwala zaledwie na dwu­
krotne ich użycie, ponieważ ze względu na wagę 
wyrobów opakowame musi być absolutnie pewne 
co do wytrzymałości. We wspomnianym przedsię­
biorstwie zapas opakowań przedstawiał w ubiegłym 
roku wartość półtora miliona złotych. 

Podobnie niekorzystny obraz w gospodarce opa­
kowaniami rysuje się w przedsiębiorstwach połowów 
i przetwórstwa rybnego oraz w innych gałęziach 
przemysłu. W skałi krajowej gospodarka zapasami 
stanowi poważny problem; niestety, nie jest on do­
tychczas rozwiązany w sposób zadowalający. 

Trudną sytuację w zakresie przechowywania za­
pasów w przemyśle, wytworzoną przez niedostatecz­
ną pojemność magazynów, pogarsza w znacznym 
stopniu stan w jakim się one znajdują. Około 60% 
zabudowań magazynowych w badanych przedsię­
biorstwach stanowią drewniane baraki i szopy w 
dużym stopniu zniszczone, które nie zapewniają na­
wet najbardziej podstawowych wymogów składowa­
nia. Stwierdzono, że w tego rodzaju pomieszczeniach, 
niedostatecznie zabezpieczonych (wilgoć, brak pod­
łogi, możliwość kradzieży), przechowuje się znacz­
ne ilości cennych zapasów, między innymi silniki 
elektryczne (do wyposażenia maszyn), które powin­
ny być bezwzględnie ulokowane w suchym, prze­
wiewnym i o stałej temperaturze pomieszczeniu. 
Silniki zawilgocone, często już wkrótce po urucho­
mieniu, ulegają uszkodzeniom. 

Badanie wytrzymałości stropów w magazynach 
znajdujących się na piętrach jest sprawą wymaga­
jącą dużej skrupulatności. Nie są bowiem odosobnio­
ne przypadki, ze wskutek pośpiesznie przeprowadza­
nych zmian w przedsiębiorstwach przeznaczane są na 
magazyny pomieszczenia bez uprzedniego troskliwego 
zbadania stropów i ścisłego określenia dopuszczalnego 
obciążenia. Zdarza się ponadto, że magazynier nie zna 
nawet ciężaru składowych zapasów; w tych okolicz­
nościach nawet ustalenie wytrzymałości stropów nie 
posiadałoby znaczenia. 
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Składowiska na wolnej przestrzeni 

Zaprzeczeniem gospodarności jest obserwowany 
dość powszechnie stan składowisk na wolnej prze­
strzeni — miejsce przechowywania paliwa stałego, 
iłów i piasków formierskich innych materiałów syp­
kich. Należy wyraźnie stwierdzić, że brak utwar­
dzonego podłoża (wybetonowanej nawierzchni) pro­
wadzi do znacznego marnotrawstwa. Poważne ilości 
węgla, koksu i innych materiałów wgniatane są w 
ziemię (tworząc nieraz warstwę grubości około jed­
nego metra), a następne są rozkruszane i zanieczysz­
czane. Zaniedbania w tych przypadkach nie mogą być 
tłumaczone brakiem środków. Wybetonowanie nie­
wielkiej przestrzeni i przyzwoite jej odgrodzenie mo­
że być wykonane systemem gospodarczym, bardzo 
nieznacznym kosztem. 

W zakładach odlewniczych obserwuje się brak 
staranności w sortowaniu i przechowywaniu mate­
riału wsadowego, a zwłaszcza różnorodnego złomu, 
co w konsekwencji prowadzi do nieprzestrzegania 
receptury i zwiększania odsetka braków w produko­
wanych odlewach. 

Wprawdzie znaczna część materiałów hutniczych 
może być bez szkody przechowywana na wolnym 
powietrzu, lecz powinny one być zabezpieczone przed 
samowolnym pobieraniem. Warunek ten nie jest 
w pełni zachowany. Pracownik, który wskutek wad­
liwego cięcia lub złej obróbki zniszczył otrzymany 
materiał, nie ujawniając tego, może bez trudności 
pobrać materiał nowy. W ten sposób zwiększa się 
faktyczne zużycie materiałów, aczkolwiek nie wy­
nika to z rozliczeń działu produkcji z magazynem 
zaopatrzenia. 

Materiały hutnicze o mniejszych przekrojach oraz 
blachy cienkie powinny być troskliwie chronione 
przed korozją i trzymane bezwzględnie pod dachem, 
co jednak nie jest ściśle przestrzegane. 

Sprzęt i urządzenia pomocnicze w magazynach 

Osobny rozdział w ramach składowania stanowi 
prymitywne wyposażenie pomieszczeń magazyno­
wych, a właściwie brak wyposażenia w urządzenia 
pomocnicze. Funkcja magazynu polega na przecho­
wywaniu zapasów w taki sposób, aby nie obniżyć 
pierwotnej ich jakości (przeciwnie w wielu przypad­
kach można ją podnieść) oraz zapewnić sprawny 
i ekonomiczny obrót. Nie można bowiem zapomi­
nać, iż dla procesu produkcyjnego ważna jest jakość 
materiału w chwili przekazania go do produkcji, 
a nie jedynie w momencie zakupu przez dział zaopa­
trzenia. 

a) ogólny stan wyposażenia. W tym celu nie dość 
jest posiadać dogodne nawet pomieszczenia. Muszą 
one być zaopatrzone w odpowiednie urządzenia do 
składowania oraz przenoszenia zapasów zarówno 
w płaszczyźnie pionowej jak i poziomej. 

Zbędne jest przytaczanie opisu i sposobu funkcjo­
nowania wspomnianych urządzeń, począwszy od 
zwykłych podkładek, stojaków, szuflad, zasieków na 
materiały sypkie, półek — od najprostszych aż do 
bardzo pomysłowych konstrukcji o dowolnej regu­
lacji, w zależności od wymiarów składowanych zapa­
sów, a kończąc na lewarach, wózkach, podnośnikach, 

transporterach, elewatorach, ześlizgach, dźwigach 
i suwnicach. Obecne możliwości techniczne pozwoli­
ły na produkcję wszechstronnych urządzeń magazy­
nowych, pozwalających na znaczne uproszczenie 
i ułatwienie czynności personelu magazynowego. 
Należy stwierdzić, że urządzeń tych prawie się ni 
widzi w naszych magazynach. Jest to objaw nieko­
rzystny nie tylko dlatego, że zmusza pracowników 
do nadmiernego często wysiłku fizycznego i zwięk­
sza możliwość wypadków, lecz także powoduje do­
datkowe straty w składowanych zapasach, podwyż­
sza koszty magazynowania (np. stłuczka w przed­
siębiorstwach przemysłu ceramicznego i szklarskie­
go). Niestety, brak ściślejszych danych uniemożli­
wia udokumentowanie tego zjawiska przykładami 
liczbowymi. 

b) paletyzacja. Wydaje się celowe wspomnieć 
0 zagadnieniu paletyzacji, polegającej na wprowa­
dzeniu nieskomplikowanych urządzeń w formie 
podstawek lub otwartych skrzyń, a więc rodzaju po­
jemników służących do wykonywania wielorakie 
czynności transportowych, pozwalających na unik­
nięcie częstego w tych przypadkach nakładania 
1 zdejmowania przewożonej masy towarowej. Zasto­
sowanie tych urządzeń eliminuje w zasadzie potrze­
bę posiadania półek. Materiał bowiem dostarczany 
jest do magazynu w paletach, wraz z nimi jest z ma­
gazynu wydawany i transportowany. Wprowadzenie 
przed ki lku laty palet w magazynach portowych 
Gdańska i Gdyni pozwoliło — według opinii eks­
pertów z Ministerstwa Żeglugi — na zwiększenie 
pojemności tych magazynów prawie o sto procent'). 
Paletyzacja jest u nas stosowana w znikomych — 
jak dotychczas — rozmiarach. 

c) urządzenia klimatyzacyjne. Nie stwierdza się 
lepszej sytuacji w zakresie wprowadzania w maga­
zynach urządzeń klimatyzacyjnych. Duże na ogół 
trudności, a nawet w wielu przypadkach całkowita 
niemożność zapewnienia koniecznych pod tym wzglę­
dem warunków, jak na przykład odpowiedniej tem­
peratury, stopnia wilgotności, wentylacji itp. może 
powodować działania niszczące zapasy, zwłaszcza 
w takich przemysłach, jak przemysł chemiczny, 
spożywczy jak również — w szerszym ujęciu — 
w odniesieniu do innych przemysłów, ponieważ w 
toku procesu produkcyjnego angażowane są, nieza­
leżnie od gałęzi, różnego rodzaju surowce i materia­
ły pomocnicze, wymagające specjalnych warunków 
składowania. Biorąc na przykład pod uwagę prze­
mysł maszynowy należy podkreślić, że wymaga on 
w niemałym stopniu zaangażowania tworzyw sztucz­
nych, materiałów, urządzeń i aparatów elektrotech­
nicznych i elektronicznych, wielu części precyzyj­
nych, magazynowanie których wymaga przestrze­
gania określonego reżimu. 

Niemałe także zaniedbania stwierdza się powszech­
nie w zakresie bhp, zabezpieczenia przed kradzieżą, 
oświetlenia itp. 

Potrzebna aktywna postawa Banku 

Dokonany powyżej przegląd sytuacji w dziedzinie 
warunków magazynowania zapasów w przedsiębior­
stwach przemysłowych oraz różnorodnego wpływu 

i) Witold Chmielewski — „Gospodarka Magazynowa" Warsza­
wa 1956 rok, „Polgos" strona 118. 
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tychże warunków na gospodarkę przedsiębiorstw 
(w szczególności w zakresie zapasów) upoważnia — 
jak się wydaje — do stwierdzenia, iż jest to problem, 
którego rozwiązania nie powinno się nadal odraczać. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że mimo to nie no­
tuje się na ogół zbyt intensywnych starań ze stro­
ny przedsiębiorstw o poprawę istniejącego stanu 
w gospodarce magazynowej. 

Poszczególne przedsiębiorstwa uznały go w pew­
nym sensie za stan normalny i pogodziły się z nim. 
Można sądzić, że niemałą rolę odegrało tu prze­
świadczenie o zbyt mało efektywnej działalności re-
montowo-inwestycyjnej w tym zakresie, nie przyno­
szącej bezpośrednich i natychmiastowych korzyści. 
Ustawienie natomiast dodatkowego automatu w ha­
li produkcyjnej daje szybko i ściśle uchwytny przy­
rost produkcji, na co przedsiębiorstwa są uczulone. 
W tym kontekście nakład na wzniesienie solidnego 
magazynu, lub na modernizację koniecznych urzą­
dzeń wydaje się najczęściej posunięciem niepopu­
larnym, możliwym do uniknięcia, a przynajmniej do 
odłożenia. 

Biorąc pod uwagę omówione już obszernie ujem­
ne efekty, jakie w gospodarce przedsiębiorstw wy­
wołują nieodpowiednie warunki składowania, a od­
noszące się głównie do sfery zapasów i kosztów, 
można stwierdzić, iż potrzeba bliższego wniknięcia 
Banku w te sprawy jest niewątpliwa. 

Zapasy jak wiadomo, stanowią najbardziej realnj 
i uchwytny aktyw w przedsiębiorstwie, stanowiący 
zabezpieczenie udzielanych przez Bank Kredytów. 
Każdorazowy stan zapasów i związana z nim ich 
wartość określają jednocześnie wysokość kwoty kre­
dytu, jaki może być udzielony. Wspomniano już po­
przednio, iż strona organizacyjno-sprawozdawcza — 
jeśli chodzi o gospodarkę magazynową — działa 
w porównaniu z bazą materialną stosunkowo spraw­
niej. Jest to jeszcze jedna więcej wskazówka, aby 
z reguły przedstawiciele Banku nie ograniczali się 
w badaniach gospodarki przedsiębiorstw jedynie 
do analizy sprawozdawczości i dokumentów w dzia­
le finansowo-księgowym przedsiębiorstwa, lecz skru­
pulatnie wnikali w sposób bezpośredni w stan fak­
tyczny gospodarki magazynowej, interesując się — 
w myśl rozwiniętej wyżej tematyki — warunkami 
składowania i powiązaniem tej dziedziny z całością 
gospodarki przedsiębiorstwa. 

Należy przy tym pamiętać, że w sprawozdawczoś­
ci przedsiębiorstw stan zapasów ujmowany jest 
w cenie zakupu i tylko w ostateczności, w bardzo 
jaskrawych przypadkach decydują się one na ure­
alnienie ich wartości. A przecież w toku rozlicznych 
manipulacji transportowo-przeładunkowych i skła­
dowania w nieodpowiednich warunkach stan zapa­
sów (pod względem ilościowym i jakościowym) ule­
ga niejednokrotnie niekorzystnym zmianom. W tych 
warunkach mogą również wzrastać — przez zwięk­
szone zużycie — koszty materiałowe, mogą powsta­
wać okoliczności sprzyjające marnotrawstwu a na­
wet — jak to wykazano — ujemne ich działanie 
może sięgać w dziedzinę rozliczeń i tam powodować 
zakłócenia. 

Daje to wyraźny asumpt do stawiania przedsię­
biorstwom odpowiednich wymagań ze strony Banku 
co do podjęcia przez nie kroków zmierzających do 
poprawy warunków składowania i wiążących się 
z tym kwestii. Stały i konsekwentny nacisk aparatu 
bankowego, wywierany w tym kierunku na poszcze­
gólne przedsiębiorstwa — kredytobiorców, wpłynie 
niewątpliwie korzystnie, nawet niezależnie od ewen­
tualnego podjęcia decyzji w tym zakresie przez odpo­
wiednie resorty, na poprawę w tej dziedzinie w skali 
krajowej. 

Znajomość istniejącego stanu aktualnego w zakre­
sie magazynowania na podstawie badań bezpośred­
nich lub materiału fotograficznego może i powin­
na być również wykorzystana przy okazji uczestni­
czenia przedstawicieli Banku w dyskusjach nad za­
łożeniami inwestycyjnymi na lata 1961 — 1965. 

Zagadnienie magazynowania zostało w tym uję­
ciu ograniczone do przedsiębiorstw przemysłowych, 
w których, jak się można było spodziewać, wpływy 
warunków składowania na działalność przedsiębior­
stw są najbardziej złożone. Najprawdopodobniej 
jednak równie poważne zaniedbania ujawniłyby się 
na podstawie przeprowadzenia badań z tego zakresu 
i w innych działach gospodarki narodowej, a przede 
wszystkim w handlu, w rolnictwie i budownictwie, 
gdzie występuje ponadto wiele specyficznych kwestii 
stosunkowo słabiej znanych niż ma to miejsce w od­
niesieniu do przemysłu. 

M. Osiecki 

ZAGROŻONA POZYCJA DOLARA STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

Wśród krajów antyhitlerowskiej koalicji z okresu 
drugiej wojny światowej Stany Zjednoczone były wy­
jątkowym partnerem z tego względu, że nie tylko nie 
doznały żadnych zniszczeń wojennych, które w innych 
rajach, szczególnie w Związku Radzieckim i Polsce 

pochłopęły tak pokaźną część majątku narodowego, 
ale wprost przeciwnie zdołały w czasie wojny i dzię­
ki niej rozbudować i wzmocnić swój potencjał gos­
podarczy. Stany Zjednoczone, wykorzystując te 
sprzyjające okoliczności, stały się w pierwszych la­
tach po wojnie głównym dostawcą towarów dla kra­
jów zniszczonych gospodarczo przez wojnę. W dzie­
dzinie pieniężnej rozwój ten znalazł wyraz w znacz­

nym dopływie złota do Stanów Zjednoczonych, któ­
rego zapas w jesieni 1949 roku doszedł do najwyż­
szego stanu — 24,4 miliarda dolarów, stanowiąc 
dwie trzecie zapasów monetarnych całego świata ka­
pitalistycznego. 

Dzięki tym czynnikom dolar Stanów Zjednoczo­
nych wzmocnił swą rolę przodującej waluty świata 
kapitalistycznego, co doprowadziło do tego, że ka­
pitaliści zagraniczni coraz to większą część rezerw 
pieniężnych umieszczali w tej walucie. Bardzo istot­
ne znaczenie miała przy tym polityka niemal wszy­
stkich kapitalistycznych banków centralnych, które 
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w dolarach lokowały część — i to nieraz bardzo po­
kaźną część — swych rezerw przeznaczonych na 
pokrywanie deficytów bilansów płatniczych.Przyjmo-
wanie tego rodzaju lokat powodowało niemal nie­
przerwany wzrost zadłużenia Stanów Zjednoczo­
nych wobec zagranicy, i to zadłużenia niebezpiecz­
nego z tego względu, że lokaty są bezterminowe, 
a zatem mogą być w każdej chwili z rynku amery­
kańskiego wycofane. 

W tym pozornie — jak się okazało — przejścio­
wo pomyślnym dla Stanów Zjednoczonych układzie 
zarysowały się w ubiegłych dwóch latach objawy 
ujemne, które spowodowały, że dolar z waluty „naj­
pewniejszej" stał się walutą o „której się mówi", 
i której podstawy oraz przyszłe losy są przedmiotem 
coraz to częstszych dyskusji i obaw. 

Głównym powodem tej zmiany jest pogorszenie 
się bilansu płatniczego Stanów Zjednoczonych, wy­
kazującego rosnące deficyty i powodującego znacz­
ny odpływ złota, którego zapas w październiku 1960 
roku spadł poniżej 18,5 miliarda dolarów, stanowiąc 
już tylko około 45% zapasów świata kapitalistycz­
nego. Zmiany te wzbudziły narastające zaniepoko­
jenie o dalsze losy dolara, które doszło do niemal 
panicznych rozmiarów, gdy w październiku 1960 
roku cena złota na rynku londyńskim wzrosła przej­
ściowo do 40 dolarów za uncję, to jest do poziomu 
0 kilkanaście procent wyższego od parytetu. Tak 
znaczne odchylenie od ceny urzędowej spotęgowało 
obawę, że ta zniżka wartości dolara w stosunku do 
złota może prędzej czy później doprowadzić do jego 
faktycznej i ustawowej dewaluacji. 

Powody jakie doprowadziły do tego stanu rzeczy 
są liczne i różnorodne, a wobec dotychczasowej roli 
dolara w świecie zasługują na rozpatrzenie. Powody 
te można podzielić na powody natury strukturalnej, 
koniunkturalnej, politycznej i technicznej. 

Podstawowym objawem strukturalnym są zmia­
ny, jakie w ciągu ubiegłych ki lku lat zaszły w bilan­
sie płatniczym Stanów Zjednoczonych. Charakte­
rystyczną cechą tego bilansu w okresie międzywo­
jennym, a w zwiększonych rozmiarach w pierwszym 
dziesięcioleciu po wojnie, było znaczne dodatnie 
saldo płatności bieżących (z tytułu nadwyżki obrotu 
towarowego i niektórych usług), dające możność 
uprawiania w dużych rozmiarach eksportu kapita­
łów, zarówno ze strony kapitalistów prywatnych jak 
1 ze strony rządu, pod postacią pożyczek i bezzwrot­
nych świadczeń na rzecz zagranicy. Pomijając poli­
tyczną stronę zagadnienia można stwierdzić, że sze­
roki strumień tego eksportu kapitałów był pod 
względem technicznym jednym ze środków usuwa­
jących istniejący na świecie brak dolarów (tzw. dol-
lar gap) i stwarzających warunki dla równowagi 
obrotów płatniczych w obrębie obozu kapitalistycz­
nego. 

Ten stan rzeczy w ostatnich łatach zaczął ulegać 
zmianom i przesunięciom, wbrew poglądom nie­
których ekonomistów, uważających go za objaw 
o charakterze stałym i strukturalnym. Główne po­
zycje bilansu płatniczego Stanów Zjednoczonych 
przedstawiały się następująco (w miliardach do­
larów J ) ) ; 

i) Federal Roserye Bulletin, marzec 1960 rok, strona 258. 

Rok Rok Rok 
1954—1955 1958 1959 
przeciętnie 

bilans handlowy: rocznie 
* eksport 13,5 16,2 16,2 

import 10,9 12,9 15,3 

saldo + 2,6 + 3,3 + 0,9 
bilans usług*) 
saldo pozycji bieżących — 1,3 — 1,7 — 1,8 
obrót kapitałowy: + 1,3 + 1,6 — 0,9 

lokaty prywatne 1,4 2,8 2,1 
pożyczki rządowe 0,1 1,0 0,4 
świadczenia bez­
zwrotne 1,8 1,6 1,6 

razem ruch kapitałów — 3,3 - 5,4 - 4,1 
*) w tym usługi i do­

stawy wojskowe - 2,5 - 2,0 

Jak widać nadwyżka bilansu handlowego spadła j 
w roku 1959 bardzo poważnie. Zdolność produkcyj- I 
na przemysłu Europy zachodniej oraz Japonii (kra- i 
jów odbudowanych w dużym stopniu właśnie dzięki 
pomocy ze strony Stanów Zjednoczonych) zaczęła 
występować jako coraz to groźniejszy konkurent prze­
mysłu amerykańskiego. W roku 1960 bilans handlo­
wy uległ wprawdzie pewnej poprawie, tym nie­
mniej poprzednia przewaga zdolności konkurencyj­
nej Stanów Zjednoczonych zarówno pod względem 
cen jak i terminów dostaw jest zachwiana. 

Drugą pozycją bilansu płatniczego Stanów Zjed­
noczonych o dużym znaczeniu są obciążenia wyni­
kające z imperialistycznej polityki wojskowej, 
a mianowicie wydatki na utrzymanie baz i wojsk 
obcych krajach. Wydatki te w roku 1958 doszły do 
ogromnej kwoty 2,5 miliarda dolarów, a w roku 1959 
zostały prowizorycznie wykazane w kwocie dwóch 
miliardów dolarów. Znaczna część tych świadczeń 
płynie do Niemieckiej Republiki Federalnej, stano­
wiąc bardzo istotne źródło wzrostu rezerw kruszco-
wo-dewizowych tego kraju. 

Przy takim kierunku rozwoju bieżących pozycji 
bilansu płatniczego pozostawały coraz to mniejsze 
nadwyżkj. dla uprawianego od wielu lat ekspansyw­
nego eksportu kapitałów, zarówno prywatnych jak 
i państwowych. A skoro ze względów politycznych 
odpływ ten nie został zahamowany, doprowadziło to 
z konieczności do bardzo wielkiego ujemnego salda 
całego bilansu płatniczego, obliczanego w roku 1958 
na 3,5 miliarda dolarów, w roku 1959 na 3,8 miliar­
da dolarów i ocenianego za rok 1960 na około 3 mi­
liardy dolarów. 

Do przytoczonych zmian strukturalnych bilansu 
płatniczego doszły w roku 1960 powody natury 
koniunkturalnej, wynikające z odmiennego kształ­
towania się wewnętrznej koniunktury gospodarczej 
w Stanach Zjednoczonych z jednej, a w Europie za­
chodniej z drugiej strony. Przodujące państwa Euro­
py zachodniej znalazły się w roku 1960 w szczyto­
wej fazie wysokiego stanu produkcji i zatrudnienia. 
W celu przeciwdziałania „przegrzaniu" koniunktu­
ry banki centralne tych krajów zastosowały zwykły 
środek polityki bankowej i podniosły stopę procen­
tową w czerwcu 1960 roku do stosunkowo wysokie­
go poziomu: w Niemieckiej Republice Federalnej do 
5%, w Wielkiej Brytanii do 6%. Tymczasem w Sta-



Nr 2 WIADOMOŚCI NARODOWEGO B A N K U POLSKIEGO 91 

nach Zjednoczonych rozwój był odmienny, ko­
niunktura zaczęła słabnąć, z czego władze monetar­
ne wyciągnęły wniosek, że należy obniżyć stopę pro­
centową, która w czerwcu 1960 roku spadła do 3,5%, 
a w sierpniu do 3%. Posunięcia te, podyktowane 
z obu stron względami na koniunkturę wewnętrzno-
krajową, wytworzyły różnicę poziomów stopy pro­
centowej w rozmiarach zachęcających do przeno­
szenia lotnego, gorącego pieniądza ze Stanów Zjed­
noczonych do Europy. Arbitraż ten, wykorzystywa­
ny w dużych rozmiarach, ocenianych na setki mi­
lionów dolarów, stworzył w roku 1960 dodatkowy 
powód odpływu złota ze Stanów Zjednoczonych. 

Wymienione czynniki znalazły wyraz w dwóch 
pozycjach charakteryzujących rozwój bilansu płatni­
czego Stanów Zjednoczonych — w spadku zapasu 
złota i we wzroście krótkoterminowego zadłużenia 
Stanów Zjednoczonych z tytułu należności dolaro­
wych, posiadanych w bankach amerykańskich przez 
wierzycieli zagranicznych, wśród których dominują­
cą rolę grają zagraniczne banki centralne i inne ofi­
cjalne instytucje walutowe. Zmiany te były następu­
jące (w miliardach dolarów): 

Grudzień 
1957 roku 

Grudzień 
1958 roku 

Grudzień 
1959 roku 

Lipiec 
1960 roku 

Zapas złota . 
Zobowiązania 
Saldo . . . 

22,8 
15,2 

+ 7,6 

20,6 
16,2 

+ 4.4 

19,5 
19,3 

+ 0,2 

19,2 
20,7 

- 1,5 

W drugiej połowie 1960 roku nastąpiło jeszcze dal­
sze pogorszenie i rozwój wydarzeń doprowadził do 
tego, że zobowiązania krótkoterminowe Stanów 
Zjednoczonych są wyższe od ich zapasu złota. Sy­
tuację pogarsza jeszcze i ta okoliczność, że w myśl 
obowiązujących ustaw zapas złota musi służyć jako 
pokrycie obiegu biletów i innych zobowiązań ban­
ków federalnych w stosunku 25%, co w obecnym 
stanie blokuje około 12 miliardów dolarów. Jako 
rezerwa, która może służyć na pokrycie deficytu 
bilansu płatniczego pozostaje przeto już tylko około 
6 miliardów dolarów. 

Cyfry powyższe, a szczególnie dane, ogłaszane co 
tydzień, o odpływie złota, wzbudziły coraz to więk­
sze zaniepokojenie. A gdy dyskusje na temat ekono­
micznych powodów osłabienia pozycji dolara nabie­
rały coraz to szerszego zasięgu, dołączyły się do nich 
obawy natury politycznej, dolewające przysłowio­
wej oliwy do ognia. Są one dwojakiego rodzaju: 

Wzrastające napięcie polityczne w stosunkach 
międzynarodowych spowodowało obawy co do moż­
liwości zaburzeń walutowych i znalazło wyraz 
w ucieczce do złota ze strony szczególnie tchórzli­
wych kapitalistów, nie wyłączając kapitalistów ame­
rykańskich. Do tego doszedł czynnik wewnętrzno-
amerykański, związany z okresem wyboru prezy­
denta. Wiadomo, że w wymianie poglądów na temat 
ogólnych wytycznych polityki pieniężnej partia de­
mokratyczna wysuwa tezę, że polityka ta powinna 
przede wszystkim dążyć do zapewnienia pełnego za­
trudnienia i wzrostu potencjału gospodarczego, na­
wet gdyby to miało być uzyskane kosztem pewnego 
spadku siły nabywczej dolara. Ta sama partia jest 
zwolennikiem „nakręcania koniunktury" w razie 

pogłębiającej się recesji przez wzmożone wydatki 
budżetowe, nawet gdyby to miało prowadzić do de­
ficytów budżetowych. Rozpowszechniły się przeto 
obawy, że w razie zwycięstwa demokratów realiza­
cja takiej polityki stworzyłaby przesłanki mogące 
sprzyjać dewaluacji dolara lub dewaluację tę 
przyśpieszyć. 

Te, drzemiące od pewnego czasu, obawy wyła­
dowały się w drugiej połowie października w formie 
wzmożonego popytu na złoto na jedynym wolnym 
rynku złota o zasięgu światowym, to jest w Londy­
nie. Atak ten nie został odparty przez amerykań­
skie władze monetarne. Władze te sprzedają wpraw­
dzie złoto — w myśl ustawy z roku 1934 — po stałej 
cenie 35 dolarów za uncję, lecz spełniają ten obo­
wiązek tylko w stosunku do zagranicznych banków 
centralnych, innych podobnych organów rządowych 
oraz instytucji międzynarodowych, i to tylko dla 
zaspokojenia „uzasadnionych celów pieniężnych". 
Ponieważ zapotrzebowanie na złoto na rynku lon­
dyńskim zdaniem władz amerykańskich nie odpo­
wiadało tej formule (której istotne znaczenie nie zo­
stało zresztą nigdy sprecyzowane i jest dość nie­
jasne), władze amerykańskie nie zaspokajały popytu 
na złoto na rynku londyńskim i wstrzymywały się 
od interwencji, jakiej w podobnych atakach na funt 
szterling nieraz skutecznie dokonywał Bank Angiel­
ski. 

Dla zrozumienia technicznej strony zagadnienia 
należy wyjaśnić dlaczego l o n d y ń s k i rynek 
złota ma decydujące znaczenie dla omawianego 
problemu d o l a r a Stanów Zjednoczonych. Otóż 
rynek_ ten, otwarty ponownie w roku 1954 po pięt­
nastoletniej przerwie, jest dostępny tylko dla obco­
krajowców dewizowych, którzy mogą na nim na­
bywać złoto za wymienialne waluty zagraniczne 
(oraz za tak zwane „wolne funty sterlingi", pocho­
dzące ze sprzedaży walut zagranicznych), co w prak­
tyce oznacza nabywanie złota za dolary Stanów 
Zjednoczonych. Cena złota jest wprawdzie określa­
na w funtach, jednak faktycznie od razu przeliczana 
na dolary. 

W ten sposób odchylenie londyńskiej ceny od 
ustawowego parytetu odzwierciedla przede wszyst­
kim zmianę ceny złota w stosunku do dolara. Od 
roku 1954 wahania ceny złota na rynku londyńskim 
utrzymywały się na ogół w niewielkich rozmiarach, 
nie przekraczających pół procentu od parytetu i do­
piero gwałtowny popyt na złoto w drugiej połowie 
października — przy niedostatecznym zaofiarowa­
niu — doprowadził do ceny dochodzącej przejścio­
wo do kilkunastu procentów powyżej parytetu. 

Bierność amerykańskich władz monetarnych, któ­
re nie zdecydowały się na wystąpienie w Londynie 
z zaofiarowaniem złota i dopuściły do powstania tak 
pokaźnego odchylenia, stała się przedmiotem kryty­
k i z wielu stron, uważających, że za pomocą stosun­
kowo niewielkich ilości złota można było zapobiec 
objawom, które w pewnych chwilach nabrały cechy 
panicznej ucieczki od dolara. 
„ Wobec braku interwencji w Londynie ze strony 

amerykańskiej powstały zatem dwie odrębne ceny 
złota: 

— „oficjalna", w Nowym Jorku, gdzie zagranicz­
ne banki centralne mogą nabywać w banku federal­
nym złoto po stałej cenie — 35 dolarów za uncję 
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(z tego uprawnienia większość banków centralnych 
w krytycznym okresie w październiku nie korzysta­
ła, nie chcąc powiększać kłopotów amerykańskich 
władz monetarnych); 

— „prywatna", na rynku londyńskim, gdzie cena 
złota w stosunku do dolara kształtuje się swobodnie 
pod wpływem popytu (pochodzącego ze strony pry­
watnych banków, przedsiębiorstw i kapitalistów Euro­
py oraz bliskiego i dalekiego Wschodu) i podaży 
(głównie ze strony Banku Angielskiego, ofiarujące­
go złoto z produkcji Południowej Afryki) . W paź­
dzierniku zwiększony popyt pochodził ponadto z sa­
mych Stanów Zjednoczonych, gdzie nie wolno 
wprawdzie na miejscu nabywać ani posiadać zło­
ta monetarnego, gdzie jednak nic nie stoi na przesz­
kodzie, aby obywatele amerykańscy zaopatrywali 
się w nie za granicą*). 

Dla pełniejszego scharakteryzowania międzynaro­
dowej sytuacji walutowej dodać należy, że gdy po­
zycja walutowa Stanów Zjednoczonych uległa tak 
wybitnemu pogorszeniu, nastąpiła bardzo istotna 
poprawa pozycji wielu innych krajów. Jest to objaw 
naturalny, skoro deficyt płatniczy jednego kraju 
(lub grupy krajów) musi znaleźć odbicie w nadwyż­
kach bilansu innych krajów. 

W omawianym okresie ostatnich paru lat kraja­
mi, których pozycja walutowa i zapas kruszcowo-
dewizowy wykazuje bardzo znaczną poprawę, są 
kraje Europy zachodniej (w pierwszym rzędzie N R F , 
Włochy, Francja) oraz Japonia, a więc kraje, które 
swą odbudowę gospodarczą po wojnie zawdzięczają 
w dużym stopniu właśnie pomocy udzielonej im przez 
Stany Zjednoczone. Największy przyrost zapasów 
kruszcowo-dewizowych wykazuje ostatnio Niemiec­
ka Republika Federalna, w której zapasy te wzrosły 
z 24,3 miliarda marek w końcu roku 1959 do prze­
szło 30 miliardów marek w jesieni 1960 roku. Po­
zycja walutowa Francji poprawiła się w ciągu dwóch 
lat od reformy walutowej z końca 1958 roku, około 
2,5 miliarda dolarów. Włochy podwoiły w krótkim 
czasie stan swych rezerw, doprowadzając je do oko­
ło 3 miliardów dolarów, czyli do poziomu odpowia­
dającemu rezerwom Wielkiej Brytanii. 

Tak znaczne przesunięcia rezerw kruszcowo-de­
wizowych ze Stanów Zjednoczonych do Europy Za­
chodniej są odzwierciedleniem zmian zachodzących 
w relatywnym wzroście ogólnego rozwoju gospo­
darczego omawianych grup państw, a w pierwszym 
rzędzie objawu, że tempo wzrostu produkcji w E u ­
ropie zachodniej było w ostatnich latach większe niż 
w Stanach Zjednoczonych. Taki stan rzeczy dopro­
wadził w dziedzinie bilansów płatniczych do sytu­
acji, którą nazwano „fundamentalnym brakiem 
równowagi" w obrotach międzynarodowych, wzbu­
dzając zaniepokojenie wśród władz monetarnych 
państw kapitalistycznych. Toteż objawy te — a w 
szczególności nadmierna akumulacja złota i dewiz 
przez Niemiecką Republikę Federalną — stały się 
przedmiotem ożywionej wymiany poglądów na osta­
tnim dorocznym zebraniu Rady Gubernatorów Mię-
dzynarodowgo Funduszu Walutowego, w którym 
brali udział ministrowie finansów oraz prezesi ban­
ków centralnych niemal wszystkich państw człon­
kowskich. Ograniczając się na tym miejscu do oma-

* 1 , i 
*) Dopiero w połowie stycznia 1961 roku rząd Stanów Zjedno­

czonych wydał zarządzenie zakazujące swoim obywatelom naby-
w a n l ^ ^ ^ ^ ^ ^ m a ^ ^ ^ ^ a ^ ^ m j ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

wianego tematu pozycji dolara można stwierdzić, 
na podstawie dyskusji na tym zebraniu oraz głosów 
w publikacjach fachowych, że przed światem kapi­
talistycznym stanęło pytanie; czy stan bilansu płat­
niczego Stanów Zjednoczonych jest chorobą nada­
jącą się do leczenia organicznymi środkami, czy też 
wymagać będzie chirurgicznego zabiegu — dewalu­
acji dolara? 

Leczenie choroby u źródła wymagałoby, zdaniem 
ekonomistów amerykańskich, przede wszystkim pro­
wadzenia zdrowej wewnętrznej polityki finansowej, 
która zapobiegałaby inflacyjnej spirali cen i płac 
(a co najmniej, aby ta inflacja postępowała w wol­
niejszym tempie niż u konkurentów), i która zapew­
niałaby szybki rozwój produkcji, pozostawiający, 
po zaspokojeniu rynku wewnętrznego, dostateczną 
nadwyżkę na eksport. Dalsze zalecane środki kładą 
nacisk na konieczność wzmożenia wysiłku eksporto­
wego przez cały amerykański business, który przez 
konkurencyjne ceny i warunki dostaw zdołałby 
przeciwstawić się rosnącej konkurencji przemysłu 
Europy zachodniej i Japonii. 

Bilans handlowy Stanów Zjednoczonych w roku 
1960 kształtował się wprawdzie korzystniej niż w 
roku 1959, trudno jednak na razie ocenić czy popra­
wa ta okaże się trwała bez zastosowania środków 
natury administracyjnej, które wprowadziłyby zasad­
nicze zmiany do polityki handlu zagranicznego Sta­
nów Zjednoczonych. W wytworzonej sytuacji odro­
dzić się bowiem mogą w Stanach Zjednoczonych 
prądy protekcjonistyczne, domagające się, dla po­
prawy bilansu handlowego, przywrócenia zwiększo­
nej ochrony celnej dla produkcji monopoli amery­
kańskich. 

W zakresie eksportu kapitałów stan bilansu płat­
niczego wymagałby znacznego ich zmniejszenia, a w 
szczególności ograniczenia świadczeń rządowych dla 
zagranicy. Postulat ten napotyka oczywiście na sprze­
ciwy natury politycznej, gdyż realizacja jego do­
prowadziłaby do osłabienia pozycji i wpływów Sta­
nów Zjednoczonych w świecie. Toteż nadaje mu się 
formę apelu do innych państw — szczególnie do Nie­
mieckiej Republiki Federalnej — o większy współ­
udział w niesieniu pomocy finansowej krajom gos­
podarczo zacofanym. Jeszcze większe znaczenie o 
charakterze politycznym i wojskowym miałoby 
zmniejszenie ogromnych wydatków na utrzymanie 
amerykańskich baz i wojsk za granicą. Ponieważ 
główna część tych wydatków płynie do Niemieckiej 
Republiki Federalnej, istnieje zamiar rozpatrzenia 
tego zagadnienia, tak doniosłego dla bilansów płat­
niczych obu państw, w ramach organizacji północ­
noatlantyckiej, a więc w płaszczyźnie polityczno-
militarnej. 

Z przytoczonych przykładów wynika bardzo isto­
tny wniosek nie tylko o gospodarczym, ale i o poli­
tycznym znaczeniu. Okazuje się, że dla przywróce­
nia równowagi bilansu płatniczego Stanów Zjedno­
czonych nie wystarczą środki natury gospodarczej, 
lecz że osiągnięcie tego celu wymagałoby zasadni­
czego przestawienia polityki tego kraju, a w szcze­
gólności zaniechania tak kosztownej ekspansji im­
perialistycznej, obciążającej bilans płatniczy ogrom­
nymi wydatkami na zbrojenia i utrzymanie baz 
wojskowych w krajach obcych. 

Odejście od tej l ini i oznaczałoby oczywiście prze­
sunięcie sił na szachownicy polityki światowej. Oka-
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zało się przy tym, że Stany Zjednoczone, które po 
drugiej wojnie światowej były głównym — przez 
pewien czas niemal jedynym — źródłem zasilają­
cym kapitałami inne kraje, znalazły się po raz pierw­
szy w sytuacji, w której muszą zabiegać o współ­
działanie i pomoc zagranicy. Bardzo chrakterystycz-
na jest pod tym względem podróż amerykańskiego 
sekretarza skarbu oraz innych przedstawicieli ad­
ministracji amerykańskiej do Bonn, w celu roz­
patrzenia projektów, które mogłyby odciążyć bilans 
płatniczy Stanów Zjednoczonych. 

W ramach tych zagadnień również ważne znacze­
nie będzie miało stanowisko Niemieckiego Banku Fe­
deralnego (posiadającego około dwóch miliardów do­
larów lokat w Stanach Zjednoczonych) oraz innych 
banków centralnych, które stają przed dylematem: czy 
mogą nadal — niemal w nieskończoność — lokować 
swe rezerwy dewizowe w dolarach, czy też raczej 
przystąpić do stopniowej zmiany narastających oraz 
już posiadanych nałjeżności dolarowych na złoto, 
zanim nie będzie za późno. 

Jakakolwiek będzie polityka amerykańska i jakie­
kolwiek stanowisko zajmą banki centralne innych 
krajów, jako główni wierzyciele Stanów Zjednoczo­
nych, przywrócenie równowagi bilansu płatniczego 
Stanów Zjednoczonych za pomocą organicznych 
środków gospodarczych wymagać będzie dłuższego 
okresu czasu. W celu doprowadzenia, w międzycza­
sie, do uspokojenia zachwianej opinii, zarówno kra­
jowej jak i międzynarodowej i zdobycia większe­
go zaufania do zapewnień władz amerykańskich o 
nienaruszalności obecnego parytetu dolara, zalecane 
są różne zarządzenia natury administracyjnej lub 
ustawowej, jak na przykład: 

— zniesienie przepisu o zabezpieczeniu wewnę­
trznego obiegu pieniężnego przez zapas złota, dzię­
ki czemu zapas posiadany służyłby w całości do za­
pewnienia zewnętrznej wymienialności dolara, 

— udzielenie zagranicznym bankom centralnym 
„klauzuli złota", to jest wiążącego zobowiązania, 
że za posiadane należności dolarowe będą mogły na­
r w a ć złoto według ceny obowiązującej obecnie, bez 
względu na mogące nastąpić zmiany parytetu. 

Projekty idące w tym kierunku wysunięte zostały 
już przed pewnym czasem 2 ) , jednak spotkały się ze 
sprzeciwem ze strony urzędowej, natomiast niektó­
re prywatne wypowiedzi3) odnoszą się do nich ra­
czej przychylnie. 

Każde takie posunięcie stanowiłoby bardzo isto­
tne odchylenie od zasad tradycyjnej amerykańskiej 

2) między innymi w amerykańskim kwartalniku Foręign Affa-
łrs z kwietnia 1960 roku, strona 442. 

3) na przykład miesięczny biuletyn First National City Bank 
of New York z listopada 1960 roku. 

4) Artykuł napisany został w pierwszej polowie listopada 1960 
roku, przed ogłoszeniem przez Stany Zjednoczone programu ma­
jącego przyczynić się do poprawy bilansu płatniczego. 

polityki pieniężnej. Najbliższe miesiące pokażą czy 
władze amerykańskie pod nowym kierownictwem 
zdołają odpowiednimi środkami gospodarczymi, ad­
ministracyjnymi i politycznymi rozproszyć chmury, 
jakie nagromadziły się nad dolarem i przywrócić 
równowagę bilansu płatniczego. Wydaje się, że roz­
wiązanie tego nader trudnego zadania zależeć będzie 
od tego czy względy natury czysto gospodarczej uzy­
skają przewagę nad politycznymi motywami utrzy­
mania, czy nawet potęgowania kosztownej ekspansji 
militarnej. 

Doświadczenia lat ubiegłych wykazały bowiem, 
że nawet tak bogaty kraj jak Stany Zjednoczone nie 
dysponuje nieograniczonymi środkami i doszedł do 
punktu, w którym musi swe dotychczas nie hamo­
wane, aspiracje dostosować do swych, nadal wpraw­
dzie jeszcze pokaźnych, jednak ograniczonych mo­
żliwości. 

Niezależnie jednak od przyszłej polityki pienięż­
nej Stanów Zjednoczonych wydarzenia ubiegłych 
paru lat, znajdujące ostatecznie wyraz w zaniepo­
kojeniu o losy dolara, uwypukliły z pełną jaskra­
wością zasadniczy problem walutowy, zarysowujący 
się w świecie kapitalistycznym. Ujawniły one bo­
wiem fundamentalną sprzeczność, wynikającą z te­
go, że znaczna część rezerw służących do regulowa­
nia międzynarodowych obrotów płatniczych uloko­
wana jest w walucie określonego kraju (w danym 
przypadku Stanów Zjednoczonych) i tym samym 
podlega wszelkim niebezpieczeństwom wynikającym 
z polityki tego kraju, a więc jego ustawom (które 
mogą należności te zablokować) oraz jego polityce 
pieniężno-kredytowej (która może wpływać na 
zmianę ich siły nabywczej). 

Obecna sytuacja dolara, jako waluty światowej, 
przypomina sytuację funta sterlinga, który przed ro­
kiem 1931 pełnił podobne funkcje waluty światowej 
i którego załamanie w owym roku spowodowało 
ogromne straty dla innych banków centralnych i 
doprowadziło niemal do całkowitej likwidacji syste­
mu waluty dewizowo złotej, polegającego na utrzy­
maniu przez banki centralne dużych reeerw w for­
mie dewiz. Coraz większego znaczenia nabiera prze­
to postulat odebrania dolarowi jego pozycji świato­
wej waluty rezerwowej i znalezienia sposobów umię­
dzynarodowienia rezerw dewizowych. 

Bez względu na to jakie będą posunięcia rządu 
Stanów Zjednoczonych4) należy liczyć się z tym, 
że problem zagrożenia parytetu dolara oraz jego po­
zycji międzynarodowej został postawiony i że bę­
dzie przez długi jeszcze czas powodem dyskusji i za­
niepokojenia wśród ekonomistów, finansistów i kie­
rowników banków centralnych świata kapitalistycz­
nego. 

Z. Karpiński 
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Z DOŚWIADCZEŃ RADZIECKICH I KRAJÓW DEMOKRACJI LUDOWEJ 

Niektóre spostrzeżenia w zakresie organizacji aparatu 
Niemieckiego Banku Biletowego 

Zarządzanie i kontrola wewnętrzna 

W systemie bankowym Niemieckiej Republiki De-
mokratycznęj bankiem centralnym jest Niemiecki 
Bank Biletowy (Deutsche Notenbank), w skrócie 
zwany dalej Notenbankiem. Rozpatrując system za­
rządzania w Notenbanku należy najpierw zapoznać się 
z jego strukturą i podziałem zadań pomiędzy poszcze­
gólne jednostki organizacyjne i komórki. Zagadnie­
nia te przedstawiono już w artykule S. Wilczyńskie­
go, zamieszczonym w Wiadomościach N B P l ) . Dla 
przypomnienia ich i częściowego uzupełnienia na­
leży zwrócić uwagę na następujące momenty. 

Centrala dzieli się na sześć zespołów komórek. Każ­
dy zespół obejmuje pewną ilość samodzielnych wy­
działów lub jeden departament2) podzielony na wy­
działy 3 ) i oprócz tego pewną ilość wydziałów sa­
modzielnych. Zespołami kierują członkowie zarzą­
du banku, których również jest sześciu. 

Połowa zespołów (pierwszy, drugi i trzeci) obej­
muje wydziały samodzielne, których kierownicy są 
podporządkowani bezpośrednio właściwemu człon­
kowi zarządu. 

Zespół pierwszy obejmuje wydziały: 
— planowania i koordynacji (koordynacja tylko 

w zakresie podstawowych zagadnień systemowych 
oraz planowania kredytowego i kasowego, realizacją 
których zajmują się branżowe wydziały kredytowa­
nia wchodzące w skład zespołu drugiego i trzeciego) 

— statystyki (ekonomicznej), 
— prasowy (redakcja wewnętrznego pisma banku 

i biblioteka), 
— archiwum. 
Ześpoły drugi i trzeci składają się z sześciu bran­

żowych wydziałów kredytów. Działalność wszyst­
kich wspomnianych zespołów obejmuje więc ekono­
miczną dziedzinę pracy centrali Notenbanku. 

W skład zespołu czwartego wchodzą: 
— departament zagraniczny z dziesięcioma wy­

działami, 
— trzy wydziały samodzielne dla spraw z zakre­

su ekonomiki operacji Zagranicznych, umów i ko­
respondencji. 

Zespół piąty obejmuje departament, który można 
nazwać departamentem organizacji i gospodarki 
wewnętrznej oraz samodzielny wydział emisyjny o 
zakresie zadań odpowiadającym zasadniczo zada­
niom Skarbca Emisyjnego w Centrali Narodowego 
Banku Polskiego. W skład departamentu organiza­
cji i gospodarki wewnętrznej wchodzą następujące 
wydziały: 

1) S. Wilczyński — „System bankowy i kredytowy w NRD", 
„Wiadomości NBP" Nr 10/60. 

2) W strukturze Centrali Notenbanku „Abtei lung" odpowiada 
w przybliżeniu naszemu departamentowi. 

3) jak wyżej — „Sektor" w ramach departamentu lub poza 
departamentem, jako komórkę niższego rzędu, nazywamy wy­
działem. Sektory czyli wydziały są również podstawowymi ko­
mórkami organizacyjnymi w dyrekcjach okręgowych i oddzia­
łach. Rozróżnianie wydziałów i sektorów przez S. Wilczyńskiego 
nie wydaje się słuszne. 

— organizacji (zagadnienia i przepisy całokszta 
tu organizacji i techniki pracy, także w zakresie o 
sługi budżetu państwa i operacji kasowych), 

— księgowości bilansowej i kontroli wewnętrzni 
(zagadnienia planu finansowego banku, zasad ks i 
gowości, kontroli dokumentalnej oraz zestawianie bi­
lansów), 

— gospodarki wewnętrznej i zaopatrzenia (zada­
nia departamentu administracyjno-gospodarczego 
NBP), 

— obsługi kasowo-rozliczeniowej miasta Berlina 
(placówka o charakterze oddziału operacyjnego, któ­
rego zakres pracy można porównać z zakresem pracy 
V Oddziału Miejskiego N B P w Warszawie). 

Zespół szósty obejmuje departament kontroli i 
rewizji z dwoma wydziałami i z pięcioma tereno­
wymi grupami kontrolnymi w większych miastach. 
Ponadto w zespole tym, podporządkowanym bez­
pośrednio prezydentowi banku, znajdują się sam 
dzielne wydziały dla obsługi technicznej zarząd 
spraw kadrowych i szkolenia oraz spraw prawnyc 

Jak widzimy największe różnice w porównaniu 
organizacją Centrali NBP występują w zespole pią 
tym. Niewątpliwie z powyższego nie można zbyt po 
chopnie wyciągać wniosków co do celowości takie 
lub innej struktury organizacyjnej i podziału zada 
w którymś z banków. Organizacja wspomnianeg 
zespołu szczególnie jednak uwypukla cechę charak 
terystyczną także w organizacji innych zespołó 
centrali Notenbanku. Cechą tą jest łączenie pokrew 
nych zadań w jednej komórce organizacyjnej lub 
k i lku komórkach podporządkowanych temu same 
mu kierownikowi, co pozwala maksymalnie ograni 
czyć potrzebę koordynacji międzykomórkowej 
wyniku automatycznego wykonywania jej już n 
niższych lub średnich szczeblach kierowniczych 
Przyjęcie tej zasady i zrealizowanie jej w praktyce 
pozwoliło na faktyczną decentralizację uprawnień 
zarządu i przekazanie szerokich uprawnień decydo 
wania kierownikom niższych komórek organizacyj­
nych aż do szczebla naczelnika wydziału (kierow­
nika sektora) włącznie. 

W wyniku powyższego osiągnięto możliwie opty­
malne odciążenie prezydenta i członków zarządu od 
konieczności zajmowania się sprawami mniejszej 
wagi. W praktyce wygląda to następująco: 

a) prezydent podpisuje tylko stosunkowo nielicz­
ne zarządzenia o charakterze podstawowych wyty­
cznych dla wykonania politycznych i ekonomicz­
nych zadań Notenbanku (np. zasady kredytowania 
i kontroli poszczególnych gałęzi gospodarczych, 
przepisy podstawowe regulowania obiegu pienięż­
nego) bądź takie, które posiadają podstawowe zna­
czenie dla organizacji banku (np. przepisy regulu 
jące odpowiedzialność pracowników, uprawnieni 
kierowników w poszczególnych organach banku, 
formy zarządzeń, wynagrodzenia); 

b) członkowie zarządu w zakresie zadań podpo­
rządkowanych im zespołów podpisują zarządzenia 
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mające przeważnie formę instrukcji bankowych, re­
gulujące całość pracy banku w poszczególnych dzie­
dzinach. Zarządzenia te opierają się bądź o wytycz­
ne ustalone przez prezydenta, bądź o państwowe 
normy prawne (np. przepisy kredytowania przemy-, 
słu, instrukcja o księgowości lub przepisy o poszcze­
gólnych formach i trybie rozliczeń); 

c) większość zarządzeń organizacyjnych i ope­
racyjnych, niezbędnych dla wykonania wytycznych 
prezydenta i instrukcji zarządu, podpisują dyrek­
torzy właściwych departamentów w zakresie zadań 
podporządkowanych im komórek. W wielu przy­
padkach zarządzenia takie podpisują także naczel­
nicy wydziałów (kierownicy sektorów). Szczególnie 
odnosi się to do zarządzeń regulujących poszczegól­
ne zagadnienia operacyjne i administracyjno-gospo-
darcze. 

W związku z powyższym czytelnik może mieć 
wątpliwości czy w wyniku wydawania zarządzeń 
Notenbanku przez różne wydziały, departamenty i 
zespoły w centrali nie powstają trudności w kom­
pletowaniu zarządzeń, w prowadzeniu zbiorów za­
rządzeń i w ogóle w zakresie koordynacji zarządzeń? 
Wątpliwości co do tego ostatniego powinny rozwiać 
się, gdy przyjrzymy się dokładniej opisanemu na 
wstępie podziałowi pracy w centrali. Podział ten 
bowiem przez koncentrację wiążących się zagadnień 
w jednej komórce lub w odpowiednim zespole ko­
mórek powoduje, iż koordynację przeprowadza au­
tomatycznie kierownik przy podpisywaniu decyzji 

bez potrzeby porozumiewania się z innymi ko­
mórkami i odsyłania sprawy do rozpatrzenia przez 
zarząd. 

Porządek zaś w zakresie kompletowania zbiorów 
zarządzeń i ewidencji ich zapewnia następujący sy­
stem: całość zagadnień dotyczących pracy banku 
podzielono na dziesięć podstawowych klas. Każda 
klasa dzieli się według systemu dziesiętnego na pozy­
cje, a te z kolei na hasła i podhasła. Na przykład: 

Klasa 0 — kierownictwo 
Pozycja 01 — ogólne wytyczne pracy 
Hasło 013 —- porządek pracy 
Podhasło 0130 — zasady podpisywania 
Podhasło 0131 —- czas pracy 
Podhasło 0132 —- bezpieczeństwo pracy 
Podhasło 0133 — polecenia służbowe 
Podhasło 0134 — plan urlopów 
Podhasło 0135 — plan akt 

części nagłówkowej każdego zarządzenia poda-

a) pod nazwą banku — numer wydziału opraco­
wującego zarządzenie. Nadmienia się, że wszystkie 
wydziały, także wydziały w dyrekcjach okręgowych 
i w oddziałach, oznaczane są dwucyfrowymi nume­
rami ustalonymi w przepisach regulujących struk­
turę banku, przy czym numeracja ta wiąże się z nu­
merem właściwego zespołu centrali; 

b) pod nazwą- miejscowości (z prawej strony u 
góry zarządzenia) — numer trzy- lub czterocyfro-
wy hasła lub podhasła i obok (w nawiasie) numer 
kolejny zarządzeń wydanych w ramach danego ha-

2 pod datą — numer kolejny wszystkich zarzą-
ń wydanych w Centrali od początku roku, „ła­

many" przez dwie ostatnie cyfry roku (numer ten 
daje komórka powielająca zarządzenia). 

System ten eliminuje potrzebę centralnego pro­
wadzenia w jednej z komórek ewidencji numeracji 
zarządzeń dla poszczególnych działów czynności i czę­
ści tych działów a jednocześnie, co wydaje się szcze­
gólnie ważne, eliminuje potrzebę prowadzenia do­
datkowych skorowidzów zarządzeń, jakie są w Na­
rodowym Banku Polskim. 

Według tego samego systemu klasyfikacji zbudo­
wany jest plan akt banku. 

Wracając do wspomnianego systemu wydawania, 
klasyfikacji i znakowania zarządzeń zauważyć jeszcze 
należy, że pozwala on na ujednolicenie formy wszel­
kich zarządzeń. Stosowanie go czyni zbędnym prak­
tykowane w N B P wydawanie przez centralę, obok 
oficjalnych zarządzeń Prezesa, również wielu za­
rządzeń w innej formie, na przykład pisma Departa­
mentu Planowania, dotyczące kontroli funduszu płac, 
pisma głównego księgowego, Departamentu Zagra­
nicznego i innych departamentów, które to pisma 
praktycznie dla oddziałów w pracy bieżącej są rów­
nie ważne jak zarządzenia Prezesa; natomiast ich 
różna forma zewnętrzna, numeracja i inne szczegóły 
utrudniają pracownikom orientację w całokształcie 
przepisów obowiązujących w danej dziedzinie. 

We wspomnianym już artykule S. Wilczyńskiego 
została także przedstawiona struktura dyrekcji okrę­
gowej Notenbanku. Dla ścisłości muszę zaznaczyć, 
że niesłusznie wprowdza on w strukturze dyrekcji 
okręgowych sekcje, a sektory tylko w strukturze od­
działów. W jednym i drugim przypadku, jako pod­
stawowa komórka organizacyjna w tych jednostkach 
występuje sektor, który — podobnie jak sektory w 
centrali — nazywać będziemy wydziałem. Poza tym 
w wyniku nieścisłego podania nazw wydziałów i 
zakresu ich zadań pominięto jedną — moim zda­
niem — z najbardziej charakterystycznych cech or­
ganizacji aparatu Notenbanku. Mianowicie należy 
zwrócić uwagę na to, że tak w dyrekcji okręgowej 
jak i przede wszystkim w każdym oddziale, obok 
wydziału techniki jest odrębny wydział, którego 
właściwa pełna nazwa brzmi: wydział księgowości 
bilansowej i kontroli wewnętrznej. Powołanie tego 
wydziału wyraża zgodność teorii organizacji z prak­
tyką w Notenbanku, ponieważ pozwala to na pełną 
realizację zasady rozdziału wykonawstwa od kon­
troli. Wykonawstwo należy do wydziału techniki (i 
wydziału zagranicznego w kilkunastu oddziałach), 
który wykonuje operacje rozliczeniowe i kasowe, 
przeprowadza zapisy na rachunkach klientów i wy­
konuje prace związane z gospodarką wewnętrzną 
w oddziale. Wykonuje on więc większość prac na­
leżących w Narodowym Banku Polskim do zakresu 
pracy wydziałów operacyjno-rachunkowych i ca­
łość zadań komórek administracyjno-gospodarczych. 
Natomiast wydział księgowości bilansowej i kon­
troli wewnętrznej prowadzi dziennik obrotów, księ­
gę główną, zestawia bilanse, przeprowadza kontro­
lę następną dowodów księgowych, kompletuje je i 
przechowuje, załatwia wszelkie reklamacje w za­
kresie operacji bankowych i przeprowadza okreso­
we kontrole wewnętrzne w zakresie techniki pracy, 
zgodności stanów gotówkowych i innych, dokumen­
tacji i właściwego ewidencjonowania zaszłości w 



96 WIADOMOŚCI NARODOWEGO B A N K U POLSKIEGO Nr 

oddziale. W porównaniu z organizacją oddziałów 
Narodowego Banku Polskiego można powiedzieć, że 
wydział ten spełnia istotne funkcje głównego księ­
gowego. 

Miałem możność odwiedzenia trzech oddziałów 
Notenbanku. W oddziale zatrudniającym 25 pracow­
ników na obsadę wydziału księgowości bilansowej 
i kontroli wewnętrznej przypadało 1,5 etatu; pra­
cownik zatrudniony na pół etatu w tym wydziale, 
w drugiej części etatu zajęty był przy sporządzaniu: 
maszynopisów w wydziale techniki, co nie stoi w 
sprzeczności z zasadą rozdziału wykonawstwa ope­
racji i kontroli. W oddziale zatrudniającym 125 
pracowników na wydział księgowości i kontroli we­
wnętrznej przypadało sześć etatów. W oddziale za­
trudniającym 460 pracowników w podobnym wy­
dziale pracowało 25 pracowników. 

Wydaje się, że te i dalsze różnice pomiędzy No-
tenbankiem a Narodowym Bankiem Polskim w za­
kresie organizacji kontroli wewnętrznej powinny 
stać się w Narodowym Banku Polskim przedmio­
tem wnikliwych studiów organów odpowiedzialnych 
za należyte funkcjonowanie tej kontroli. 

Przepisy pkresowej kontroli wewnętrznej w No­
tenbanku są na ogół podobne do przepisów w Naro­
dowym Banku Polskim. Kontrola okresowa jest więc 
tam również planowana; przepisy Notenbanku idą 
jednak dalej, gdyż zawierają centralnie ustalony tak 
zwany minimalny plan kontroli wewnętrznej , po­
dający odcinki pracy, które powinny być okresowo 
kontrolowane, częstotliwość ich kontroli oraz wska­
zujący na niektóre przepisy, z którymi przeprowa­
dzający kontrolę powinien zapoznać się w celu do­
kładnego sprawdzenia ich przestrzegania. Minimal­
ny plan kontroli może być uzupełniany dodatkowy­
mi zadaniami kontrolnymi przez dyrekcję okręgową 
i przez dyrektora oddziału; uzupełnienie planu na­
stępuje w oparciu o własne decyzje dyrektora i opi­
nie jego organu doradczego, składającego się z ak­
tywu kierowniczego oraz przedstawicieli organizacji 
partyjnej i związkowej. Dla poszczególnych zadań 
kontroli okresowej prowadzi się karty kontrolne, na 
których odnotowuje się daty przeprowadzenia 'po­
szczególnych kontroli i krótkie uwagi. Odrębne pro­
tokoły z kontroli sporządza się tylko w przypad­
kach poważniejszych braków lub większej ilości 
błędów. 

Bardzo interesujący dla organizacji kontroli okre­
sowej jest też fakt, że wspomniane przepisy regu­
lują kontrolę wewnętrzną tylko w zakresie technicz-
no-dokumentalnej i rachunkowej prawidłowości pra­
cy oddziału. Nie dotyczą zaś one zupełnie prac zwią­
zanych z wykonaniem podstawowych zadań ekono­
micznych. Wydaje się to słuszne, jeśli przyjmiemy, 
że istotną a nie formalną kontrolę wykonania tych 
zadań przeprowadzają w praktyce w innym trybie 
pracownicy kierujący stanowiskami pracy, naczelni­
cy wydziałów kredytów i dyrektorzy oddziałów, a 
mianowicie przeważnie w toku analizy propozycji 
referentów, dotyczących kredytowania przedsię­
biorstw, oceny sprawozdań ze stanu finansowego 
przedsiębiorstw i przy innych podobnych okazjach. 
Bardzo pożądane byłoby jednak przedstawienie 
przez czytelników ich opinii i propozycji w tej spra­
wie, ponieważ problem przepisów dla kontroli we­
wnętrznej (bieżącej i okresowej) w komórkach pla-

nistyczno-kredytowych nie został jeszcze w Naro­
dowym Banku Polskim w pełni zbadany. 

Wydział księgowości i kontroli wewnętrznej jes 
w oddziałach Notenbanku organem dyrektora, umo 
żliwiającym mu skuteczną kontrolę operacji i gos 
podarki własnej oddziału. Wydaje się, że dzięki te 
mu dyrektorzy nawet największych, kilkusetoso­
bowych oddziałów nie posiadają stałych zastępców —i 
w przeciwieństwie do naszej organizacji. Przypusz-] 
czenie powyższe opieram na tym, że zastępcy dy-j 
rektorów w oddziałach N B P w większości pomagają 
dyrektorom głównie wykonywać nadzór nad pracą 
wydziałów operacyjno-rachunkowych i komórek ad­
ministracyjno-gospodarczych. Ponieważ z drugiej 
strony w większości oddziałów N B P dyrektor nie 
posiada stałego zastępcy, konsekwencją tego Jest 
obarczenie go wielką ilością obowiązków kontrol­
nych, których przekazanie głównemu księgowemu 
nie jest możliwe ze względu na jego bezpośredr 
udział, zwłaszcza w małych oddziałach, w wykonaw­
stwie operacji. 

Etatyzacja zatrudnienia i płac — wydajność pracj 

W oddziałach Notenbanku w interesujący sposób 
normuje się ilość pracowników i wysokość ich wyna­
grodzeń. Tak zwany „ramowy plan stanowisk" usta­
la jaką ilość pracowników i w jakich grupach płac] 
może oddział zatrudnić w poszczególnych wydzia­
łach, między innymi na podstawie: ilości i rodzajów] 
obsługiwanych jednostek gospodarczych oraz odle­
głości ich siedzib od siedziby oddziałów, ogólnej! 
ilości prowadzonych rachunków i ilości rachunków 
przeciętnie codziennie czynnych, rodzajów posia­
danych maszyn księgujących, ilości operacji inka-i 
sowych, ilości poleceń przelewu i czeków rozra­
chunkowych, ilości wpłat i wypłat gotówkowych, 
powierzchni lokali do sprzątania i w zależności od 
bardzo wielu innych danych. 

Każdemu z takich ilościowych lub innych wska­
źników odpowiada pewna ilość punktów, od ilości i 
zaś punktów zależy ilość etatów danego wydziału 
w proporcjonalnie różnych grupach płac. Na przy­
kład przy ilości 1050 punktów wydział ekonomiczny 
może posiadać: trzy etaty w I I I grupie płac, jeden 
etat w I V grupie i pół etatu w V grupie płac (przy­
kład teoretyczny). Ilość stanowisk w wyższych gru­
pach płac zwiększa się odpowiednio do ilości pra­
cowników. 

Ramowy plan stanowisk podaje także klucz do 
ustalania niezbędnych rodzajów i ilości stanowisk 
tego rodzaju, jak stanowiska kierownicze, stano­
wiska pracowników pełniących „służbę przy okien­
ku", stanowiska stenotypistek-sekretarek i inne po­
dobne. Należy wyjaśnić, że w oddziałach Notenban­
ku pracownicy, wykonujący funkcje naszych pra­
cowników „kontrolujących dyspozycje" (których 
ilość w Notenbanku oblicza się na podstawie ogól­
nej ilości rachunków w oddziale, ilości rachunków 
codziennie czynnych i ilości dokumentów księgowa­
nych, ilości rachunków specjalnych, ilości i rodza­
jów rachunków jednostek budżetowych) zasadniczo 
nie odbierają bezpośrednio dyspozycji klientów. Od­
biór dyspozycji klientów, kontrola formalna, wyda­
wanie numerków kasowych i inne podobne proste 
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prace wykonuje pracownik pełniący „służbę przy 
okienku", którego mężna nazwać likwidatorem. 
Dzięki temu ilość „okienek" jest stosunkowo bardzo 
mała i jeden likwidator może przyjmować doku­
menty dla ki lku pracowników kontrolujących, k tó­
rzy nie muszą zajmować miejsc przy ładzie i dzięki 
odciążeniu ich od mniej istotnych czynności mogą 
spokojnie wykonywać swoje najważniejsze funkcje 
(badanie możliwości wykonania dyspozycji, kontro­
la zapisów na kartach księgowych). Według przepi­
sów ramowego planu stanowisk ilość likwidato­
rów ustala się na podstawie ilości pracowników kon­
trolujących dyspozycje, przy czym obowiązująca 
norma wynosi: na jeden etat pracownika kontrolu­
jącego 0,25 etatu likwidatora. 

W każdym wydziale większego oddziału (także w 
centrali i w dyrekcjach okręgowych) dla prac typu 
sekretarskiego i dla sporządzania maszynopisów 
istnieją etaty stenotypistek-maszynistek. Ilość etatów 
i płace pracowników tej kategorii ustala się według 
klucza związanego z ilością pracowników „dyktują­
cych" (jeden pracownik równa się jednemu punk­
towi, a sześć punktów równa się jednemu etatowi 
stenotypistki) oraz z ogólną ilością stanowisk pla­
nowanych w oddziale. 

Według przepisów ramowego planu stanowisk 
każdy oddział co roku — w okresie sporządzania pla­
nu kosztów — opracowuje swój własny plan stano­
wisk. Przy budowie tego planu oddział opiera się na 
przeciętnych danych z miesięcy: kwiecień, maj, sier­
pień i wrzesień. 

Wskaźniki bowiem i punkty przeliczeniowe w ra­
mowym planie stanowisk ustalano z myślą, że po­
winny one odpowiadać przeciętnemu stanowisku w 
oddziałach i powinny uwzględniać różne okolicz­
ności tego rodzaju, jak urlopy, choroby itp. Plan 
stanowisk określa więc maksymalną ilość etatów 
i grup płac w oddziale, która nie może być przekro­
czona lecz może być mniejsza, jeśli wydajność pra­
cy w oddziale zwiększyła się. 

Porównanie wydajności pracy w oddziałach No­
tenbanku z wydajnością pracy w oddziałach Narodo­
wego Banku Polskiego jest bardzo trudne zarówno ze 
względu na różnice w finansowaniu, kredytowaniu i 
kontroli bankowej jak i ze względu na różnice w pro­
porcjach ilości jednostek gospodarki uspołecznionej i 
nie uspołecznionej, różnice w zakresie obowiązków 
banków przy obsłudze budżetu państwa, różnice w 
dokumentacji operacji, która w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej na ogół jest prostsza i składa się 
z mniejszej ilości egzemplarzy poszczególnych doku­
mentów. Tym niemniej z analizy materiałów udostęp­
nionych przez Notenbank, obrazujących wydajność 
pracy w tym banku oraz z badań przeprowadzonych 
w oddziałach tego banku wnosić można, że wydajność 
pracy jego oddziałów jest wysoka. Dla przykładu po­
dać można, że średnia dzienna ( z czterech miesięcy) 
ilość wpłat i wypłat na jednego kasjera (prowadzące­
go również primanotę kasową) w ki lku oddziałach od­
wiedzonych przez delegację Narodowego Banku Pol­
skiego wynosiła 162 pozycje przy normach: 

— dla kasy wypłat — 120 wypłat 
— dla kasy wpłat — 220 wpłat 
Średnia zaś ilość dokumentów memoriałowych, 

przypadająca na jednego pracownika komórek ope-

racyjno-rachunkowych (bez służby kasowej i sortow­
ni) wynosiła 163 dokumenty dziennie. 

Pożądane byłoby, aby oddziały Narodowego Banku 
Polskiego przeprowadziły u siebie odpowiednią ana­
lizę i porównały dane te z własną wydajnością. 

Dokumentacja, obieg dokumentów i technika pracy 
w oddziałach Notenbanku w swych podstawowych za­
sadach są podobne jak w Narodowym Banku Polskim. 
Różnice istnieją w szczegółach i formach prowadzenia 
ewidencji oraz wynikają z odmienności systemu roz­
liczeń międzyoddziałowych i systemu rozliczeń po­
między jednostkami gospodarczymi. Dzięki umożli­
wieniu przedstawicielom Narodowego Banku Polskie­
go przez władze Notenbanku zapoznania się z tymi 
różnicami wiele z nich zostało już wykorzystanych dla 
usprawnienia naszej pracy, a odpowiednie wykorzy­
stanie doświadczeń Notenbanku jest przedmiotem ba­
dań Centrali Narodowego Banku Polskiego. 

Próby centralizacji księgowości aparatu finansowego 

Jak wiadomo 4 ) obok Notenbanku w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej działa wiele innych instytu­
cj i kredytowych — państwowych i spółdzielczych. Po­
za tym w skład aparatu finansowego, podobnie jak w 
Polsce, wchodzą również wydziały finansowe rad na­
rodowych i placówki zakładu ubezpieczeń. Budowa 
socjalizmu pociąga za sobą stały wzrost pracy tego 
aparatu, który to wzrost, zgodnie z decyzją ministra 
finansów, powinien być ósiągnięty przez usprawnienia 
i mechanizację pracy. Dla opracowania odpowiednich 
metod wykonania tego niełatwego zadania i realizacji 
ich powołany został zespół roboczy, nad którym nad­
zór minister finansów zlecił prezydentowi Notenban­
ku. ń 

Po przeprowadzeniu niezbędnych badań zespół ten 
ustalił, że istnieje możliwość osiągnięcia wspomnia­
nego wzrostu pracy w aparacie finansowym przez roz­
szerzenie mechanizacji księgowości a dla zaoszczędze­
nia maszyn i lepszego wykorzystania ich księgowość 
aparatu finansowego powinna być prowadzona przez 
wspólne ośrodki zmechanizowanej księgowości, 
utworzone przy powiatowych oddziałach No­
tenbanku. Inaczej mówiąc zakłada się, że przy oddzia­
łach Notenbanku, znajdujących się w miejscowoś­
ciach będących siedzibą powiatu, będą zorganizowane 
komórki prowadzące księgowość przede wszystkim 
miejscowych placówek bankowych — państwowych i 
spółdzielczych, zakładu ubezpieczeń i wydziału finan­
sowego rady narodowej, a w następnym etapie rów­
nież placówek bankowych i organów finansowych na 
terenie całego powiatu. Jednocześnie zakłada się, że 
u uczestników ośrodka księgowości pozostanie cała 
bezpośrednia obsługa klientów (przyjmowanie zleceń, 
formalne i merytoryczne badanie ich, akceptacja) 
włącznie z obsługą kasową. 

Należy zwrócić uwagę na to, że Notenbank nie wy­
konuje tak zwanych operacji zastępczych na rzecz in­
nych banków i w oddziałach Notenbanku nie jest zna­
na instytucja pełnomocników innych banków. Praw­
dopodobnie jednak zamierzenia, opisane wyżej w 
największym skrócie, w wyniku ich realizacji po­
zwolą na osiągnięcie tych samych korzyści, które 
osiągamy w Polsce przez zastępczą obsługę w Naro­
dowym Banku Polskim agend innych banków. Ró-

4) patrz Wiadomości NBP Nr 10/60, artykuł S. Wilczyńskiego. 
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żnice w zakresie dróg zmierzających do podobnego 
celu wynikają z różnic systemów bankowych, zwią­
zanych z różnicami gospodarczymi. O ile zaś za­
mierzenia w Niemieckiej Republice Demokratycz­
nej przewidują włączenie do zakresu pracy ośrod­
ków zmechanizowanej księgowości w oddziałach 
Notenbanku również księgowości organów finanso­
wych, o tyle w Polsce podjęto ostatnio dalej idą­
cy eksperyment prowadzenia przy oddziałach Na­
rodowego Banku Polskiego ośrodków zmechanizo­
wanej księgowości nie tylko organów finansowych, 
ale także wszystkich jednostek budżetowych znaj­
dujących się na terenie powiatu. 

Dla oceny wybranych dróg i ich ewentualnej ko­

rekty niewątpliwie cenna i interesująca będzie 
wymiana odpowiednich doświadczeń z eksperymen­
tów przeprowadzanych w obu bankach. Zaznaczyć 
należy, że do realizacji przyjętych założeń Notenbank 
przystępuje z dużą ostrożnością, dokładnie wpierw 
przygotowując wprowadzenie próbnych ośrodków 
zmechanizowanej księgowości. Pierwszy ośrodek te­
go rodzaju — po ki lku miesięcznym przygotowa­
niu — zorganizowany został na początku paździer­
nika ubiegłego roku w jednym z oddziałów Noten­
banku, obejmując na razie zakresem swej pracy 
tylko księgowość miejscowych instytucji kredyto­
wych. 

S. Szołowski 

Z DOŚWIADCZEŃ I PRAKTYKI BANKOWEJ 

Uwagi o kredytowaniu i kontroli jednostek lasów państwowych 

Kredytowanie działalności eksploatacyjnej 

System finansowania przedsiębiorstw lasów państwowych, 
wprowadzony w życie ZP A/17/59 jest niewątpliwie lepszy 
od metod stosowanych poprzednio. Niemniej jednak i ten 
system zawiera pewne niedomówienia jak również niektóre 
rozwiązania — praktycznie rzecz biorąc — pozostawiają 
wiele do życzenia. 

Rok gospodarczy w przedsiębiorstwach lasów państwo­
wych nie pokrywa się z rokiem kalendarzowym, co podyk­
towane jest względami gospodarczymi. W czwartym kwar­
tale roku kalendarzowego rozpoczynają się prace związane 
z pozyskaniem drewna, natomiast kończą się w zasadzie 
prace nad zagospodarowaniem lasu. 

Najbardziej intensywne pozyskanie drewna występuje w 
okresie zimowym, w czwartym i pierwszym kwartale roku 
kalendarzowego, to jest w pierwszym półroczu roku gos­
podarczego. W okresie pierwszego półrocza roku gospodar­
czego nadleśnictwa wykonują roczny plan pozyskania drew­
na w granicach od 80—90">/o. W związku z tym w omawia­
nym okresie występują wysokie nakłady na pozyskanie drew­
na, a równocześnie występują także dość wysokie dochody z 
realizacji drewna, szczególnie w drugim kwartale roku gospo­
darczego. Natomiast drugie półrocze roku gospodarczego 
charakteryzuje się w nadleśnictwach sytuacją wręcz od­
wrotną, bowiem ponosi się dość wysokie koszty związane z 
zagospodarowaniem lasu, przy znacznie niższych dochodach 
z realizacji. W wyniku powyższego w tych dwóch różnych 
okresach różnie kształtuje się sytuacja finansowa nadleś­
nictw. Zgodnie z systemem finansowo-księgowym nadleś­
nictwa sporządzają bilans netto tylko raz na koniec roku 
gospodarczego, natomiast kwartalnie sporządzają bilans 
sald. 

Zgodnie z zasadami kredytowania lasów państwowych, 
wprowadzonymi ZP A/17/59, nadleśnictwa opracowują pół­
roczne wnioski kredytowe w oparciu o plany techniczno-
-ekonomiczne, które z kolei ściśle powiązane są z wnioskami 
gospodarczymi. Plany techniczno-ekonomiczne dotychczas w 
zasadzie opracowywane były przez okręgowy zarząd lasów 
państwowych, w związku z czym nadleśnictwo samo nie 
miało żadnego wpływu na wysokość zadań planowych. Pla­
ny dla nadleśnictw opracowywane były zbyt szablonowo, nie 
uwzględniały bowiem specyficznych warunków lokalnych. 
Biorąc pod uwagę omówione wyżej metody planowania jak 
również sam charakter pracy nadleśnictw, opracowywane 

wnioski kredytowe dość znacznie odbiegały od faktycznego I 
wykonania zadań. 

Na podstawie doświadczeń roku ubiegłego i lat poprzed- I 
nich należy stwierdzić, że potrzeby kredytowe występują 1 
w zasadzie w pierwszym kwartale roku gospodarczego a I 
zanikają na przestrzeni drugiego kwartału tegoż roku, kiedy 1 
to obserwuje się dość intensywną realizację. W okresie tym, i 
a szczególnie w okresie pierwszego półrocza roku gospodar- J 
czego nadleśnictwa wypracowują poważne zyski, które nie j 
są w całości rozliczane, z uwagi na obowiązujący system 1 
rozliczeń z budżetem z tytułu zysków (kwartalnie zysk wy- | 
liczą się przy pomocy wskaźnika rentowności, ustalonego w | 
planie rocznym). Zysk w pierwszym półroczu roku gospo- I 
darczego, wyliczany przy pomocy wskaźnika rentowności, 1 
ustalonego w planie rocznym jest znacznie niższy od zysku 1 
rzeczywistego. Różnica pomiędzy zyskiem faktycznym a zy- 3 
skiem wyliczonym w sposób podany wyżej powoduje zbę- 1 
dność środków kredytowych oraz nadwyżkę własnych środ- | 
ków obrotowych. W takim przypadku Bank traci najpoważ- | 
niejszy atut w stosunku do przedsiębiorstw, jakim jest mo- I 
żliwość oddziaływania przy pomocy kredytu. W związku | 
z powyższym należałoby — moim zdaniem — wprowadzić 1 
pewne innowacje w kredytowaniu i systemie finansowym 1 
nadleśnictwa. Na przykład: 

1. Z uwagi na nierealność rozliczeń z budżetem z. tytułu I 
zysków można by wprowadzić rozliczenia z tytułu zysków 
za okresy półroczne, to jest oddzielnie za pierwsze półrocze ( 
i oddzielnie za drugie półrocze. Nie zmieniając systemu I 
księgowości można to uzyskać przez wprowadzenie różnych I 
półrocznych wskaźników rentowności, przy pomocy których I 
można by bardziej realnie ustalić zysk faktyczny za dany 
okres aniżeli przy stosowaniu rocznego wskaźnika rentow- | 
ności. 

2. Dzięki dokonanej reorganizacji przedsiębiorstw lasów i 
państwowych, to jest dzięki likwidacji rejonów lasów pań-
stwowych oraz dzięki powstaniu mniejszych jednostek bi- 1 
lansujących samodzielnie, jakimi są nadleśnictwa, kierow­
nicy tych jednostek ' poczuli się obecnie właściwymi gospoda- 1 
rzami na swym terenie. Znalazło to swój wyraz w wygo­
spodarowanej w roku gospodarczym 1959/60 wysokiej aku­
mulacji ponadplanowej. Z uwagi na to, że te nowe jednos­
tki będą nadal charakteryzować się stosunkowo wysoką ren­
townością można byłoby wprowadzić, z mocą obowiązującą 
wszystkie nadleśnictwa, stuprocentowe pokrycie normatywu 
funduszami własnymi i pasywami stałymi. 
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3. Kredyt w rachunku bieżącym, ustalany na podstawie 
wniosków półrocznych, celowe byłoby — moim zdaniem — 
ustalać nie w formie limitu, górnej granicy zadłużenia z 
tytułu kredytu w rachunku bieżącym, lecz jako liczbę kon­
trolną. Wykorzystanie tego kredytu byłoby kontrolowane 
raz na kwartał w oparciu o zabezpieczenie wyliczone na 
podstawie bilansu sald (załącznik Nr 4 do ZP A/17/59). Ewen­
tualna nadwyżka zadłużenia ponad ustalone zabezpieczenie na 
koniec kwartału podlegałaby przeksięgowaniu w ciężar za­
dłużenia nieprawidłowego. Występujące zadłużenie niepra­
widłowe podlegałoby spłacie dopiero w następnym kwar­
tale po dokonaniu kontroli zabezpieczenia w chwili wy­
stąpienia wolnego zabezpieczenia. 

W tym przypadku, gdyby Bank finansował całość nakła­
dów ponoszonych przez nadleśnictwo, bez krępowania go 
limitem kredytu, inspektor kredytowy musiałby znacznie 
więcej czasu poświęcić na kontrolę działalności eksploata­
cyjnej nadleśnictwa.' Należałoby zatem do obowiązków In­
spektora kredytowego stałe czuwanie nad prawidłowoś­
cią i celowością ponoszonych kosztów. Nieprawidłowości 
stwierdzone w gospodarce eksploatacyjnej musiałyby na 
bieżąco być przenoszone w ciężar zadłużenia nieprawidło­
wego, a na ultimo kwartału powinny by być wzięte pod 
uwagę przy kontroli zabezpieczenia kredytu w rachunku 
bieżącym. 

Kontrola funduszu plac 

1. Zgodnie z przepisami ZP A/27 nadleśnictwa lasów pań­
stwowych zostały zwolnione z obowiązku kontroli wstępnej 
i bieżącej funduszu płac. Posunięcie tego rodzaju było moim 
zdaniem celowe w stadium organizacyjnym nowych jedno­
stek lasów państwowych. Obecnie natomiast jednostki te 
należałoby objąć kontrolą wstępną i bieżącą funduszu płac 
z tym, że obowiązek ten powinien spoczywać na inspekto­
rach kredytowych. W tym przypadku wgląd w całość zaga­
dnień związanych z działalnością nadleśnictw byłby skon­
centrowany w jednym ręku. 

Sprawę objęcia nadleśnictw kontrolą wstępną i bieżącą 
funduszu płac uważam w chwili obecnej za proolem pierw­
szorzędnej wagi, bowiem występuje wiele nieprawidłowoś­
ci, które stwierdzane są dopiero w czasie kontroli następ­
nej, a w stosunku do których jako jedyny środek oddziaływa­
nia pozostaje tylko interwencja. Sprawowanie natomiast 
kontroli bieżącej dyspozycji płatniczych mogłoby w wielu 
przypadkach zapobiec powstawaniu nieprawidłowości. Na­
leży stwierdzić, że nieprawidłowości występują zarówno w 
gospodarce osobowym jak i bezosobowym funduszem płac. 

Stwierdzono w czasie kontroli następnej, że wiele wypłat, 
które powinny obciążyć fundusz płac, wypłacono z własnych 
wpływów, z pominięciem Banku. W nadleśnictwach gospo­
darka funduszem płac prowadzona jest w sposób nieskoor­
dynowany, a Bank nie ma na to większego wpływu. Za­
gadnienie właściwej gospodarki funduszem płac powinno 
bardziej interesować Bank, co powinno wyrazić się w zwię­

kszeniu kontroli i nadzoru. Zdarzają się przypadki przekra­
czania planów funduszu płac i to przekraczania ekonomicz­
nie "nie uzasadnianego, za które nadleśnictwo nie ponosi ża­
dnej odpowiedzialności, bowiem jednostka nadrzędna tole­
ruje taki stan rzeczy. 

Jedyne wyjście z tej sytuacji można by uzyskać przez 
wzmożenie kontroli dyspozycji płatniczych, to jest kontroli 
bieżącej. Ponadto celowe byłoby wprowadzenie odpowied­
nich wskaźników korygujących dla osobowego funduszu 
płac robotników fizycznych. Osobowy fundusz plac robot­
ników fizycznych byłby korygowany przez wykonanie planu 
zadań rzeczowych, na przykład w pozycji „pozyskanie drew­
na", ilością pozyskanych metrów sześciennych. Wprowadzenie 
wskaźnika korygującego byłoby celowe z tego względu, że 
w niektórych przypadkach nieuzasadnione i niecelowe j ^ t 
przekraczanie zadań planowych, na przykład ponadplanowa 
zrywka drewna. 

Z omawianym wyżej zagadnieniem wiąże się ściśle wpro­
wadzenie odpowiednich zmian w planowaniu i w sprawo­
zdawczości z zakresu funduszu płac. Plan funduszu płac 
nadleśnictwa powinien składać się — moim zdaniem — z 
czterech następujących grup: 

I . Korygowany osobowy fundusz płac — fundusz plac 
pracowników fizycznych, zatrudnionych przy pracach, dla 
których bez większego wysiłku można ustalić konkretne za­
dania rzeczowe, na przykład pozyskanie, (drewna i produktów 
ubocznych) zrywka, dowóz, wywóz i zagospodarowanie lasu. 

I I . Nie korygowany osobowy fundusz płac administracji — 
cały osobowy fundusz płac administracji, to jest pracowni­
ków inżynieryjno-technicznych, biurowych, służby ochrony 
itp. 

I I I . Pozostały osobowy fundusz płac nie korygowany, to 
jest osobowy fundusz płac pracowników fizycznych, zatru­
dnionych przy pracach, w stosunku do których trudność 
sprawiałoby ustalenie konkretnych zadań rzeczowych. 

IV. Bezosobowy fundusz płac. 

Osobowy fundusz płac, wymieniony w pierwszych trzech 
grupach powinien być kontrolowany kwartalnie w obra­
chunku narastającym od początku roku. Wypłaty z bezoso­
bowego funduszu płac byłyby natomiast dokonywane do 
wysokości planu rocznego. 

W analogiczny sposób jak kontrola osobowego funduszu 
płac sprawozdawczość z tego zakresu powinna być również 
sporządzana w rachunku narastającym od początku roku 
gospodarczego. 

Zagadnienie kontroli wstępnej i bieżącej funduszu płac 
omówiłem tu bardzo pobieżnie, wymagałoby ono jednak 
szczegółowego opracowania. 

K . Sztark 
Dębno Pomorskie 
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Kredytowanie skupu w gminnych spółdzielniach „Samopomoc Chłopska" 

Jedną z istotniejszych spraw związanych z kredytowaniem 
skupu, a ściślej biorąc z regulacją kredytu na skup, jest 
kwestia przeprowadzania rozliczeń z tytułu skupu produktów 
rolnych i ich sprzedaży. Jak wiadomo, kontrola zabezpiecze­
nia i regulacja kredytu na skup przeprowadzana jest na pod­
stawie oświadczenia spółdzielni, sporządzanego według wzo­
ru stanowiącego załącznik Nr 4 do Instrukcji Służbowej A/12. 

Pozycja U tego oświadczenia, to saldo aktywów i pasy­
wów, dotyczących skupu na dany dzień. Od właściwości usta­
lenia poszczególnych pozycji zależy realność wykazanego za­
bezpieczenia. Sporządzający oświadczenie powinien brać pod 
uwagę również rozliczenia planowe, jak na przykład z cen­
tralą jajczarsko-drobiarską, gdzie może wystąpić saldo debe­
towe albo kredytowe, w zależnośći od tego czy przelewy 
z centrali jajczarsko-drobiarskiej są wyższe czy niższe od 
należności gminnej spółdzielni. Saldo omawianych rozliczeń 
może więc wystąpić w aktywach lub pasywach oświadczenia. 

Zabezpieczenie kredytu porównujemy z jego stanem na tę 
samą datę, w celu ustalenia nadwyżki lub braku zabezpie­
czenia. Ukształtowanie się stanu kredytu jest wynikiem 
wielu operacji debetowych i kredytowych, dokonywanych na 
przestrzeni okresu czasu jaki upłynął od daty, na którą była 
przeprowadzona poprzednia regulacja. 

Na własność przeprowadzania tych operacji należy zwró­
cić szczególną uwagę, gdyż spotyka się tutaj dużo niepra­
widłowości, z których najczęstsze podajemy poniżej. 

Fakturowanie sprzedawanych artykułów nie przebiega 
sprawnie i terminowo. Żądania zapłaty składane są do 
inkasa bankowego z opóźnieniem jak również zdarzają się 
przypadki, że daty wysyłki podawane na dokumentach nie 
są zgodne ze stanem faktycznym. Nieprawidłowości te mo­
żna łatwo ustalić na podstawie analizy zobowiązań i do­
staw niefakturowanych u odbiorców artykułów skupu ze 
spółdzielni, na przykład w rejonowych zakładach zbożo­
wych „PZZ" czy w przedsiębiorstwach skupu zwierząt rzeź­
nych, które często kontrolowane są przez ten sam oddział. 

Zdarzają się również przypadki niewłaściwego obciążania 
konta kredytu na skup za dostawy zaliczane do zaopatrze­
nia, na przykład faktury dotyczące dostaw nasion siewnych 
spółdzielnie produkcyjne czy państwowe gospodarstwa rol­
ne kierują do pokrycia w ciężar kredytu na skup, zamiast 
na finansowanie obrotu towarowego. Jednostki te nie znają 
nieraz różnicy między dostawą dla gminnej spółdzielni zbo­
ża siewnego, a zwykłą dostawą obowiązkową. 

Równie częste są przypadki pobierania należności za do­
stawy artykułów skupu z konta 6/1, zamiast z konta 31/3. 

Odwrotna sytuacja występuje przy skupie jaj ze środków 
z bieżących utargów sklepowych. Zakup towarów zaopa­
trzeniowych dokonywany jest z kredytu na finansowanie 
obrotu towarowego, lecz wpływy z ich sprzedaży nie są 
zarachowywane na dobro tego kredytu, a zużywane są na 
zakup jaj. Natomiast sprzedaż jaj dokonywana jest ze środ­
ków kredytu na skup. Operacje te powodują nieprawidłowy 
wzrost jednego kredytu a obniżenie się drugiego. 

Nie zawsze także zaliczki pobierane przez pracowników 
są właściwie kwalifikowane przez gminne spółdzielnie czy 
spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe, co powoduje rów­
nież niewłaściwe obciążanie kredytów. 

Te i inne nieprawidłowości, narastające przez cały okres 
powodują, że z oświadczenia o stanie zabezpieczenia kredy­
tu na skup wynikają niekiedy poważne różnice między sta­
nem zabezpieczenia, a stanem kredytu, wyrażające się wy­
sokim wolnym zabezpieczeniem lub nadwyżką zadłużenia. 

Przy właściwie sporządzonym oświadczeniu, przy prawi­
dłowych przez cały okres obciążeniach i uznaniach kredy­
tu powinno zasadniczo wystąpić zawsze wolne zabezpiecze­
nie, spowodowane tym, że rachunek kredytu jest obciąża­
ny po cenie skupu, a uznawany po cenie sprzedaży. Wolne 
zabezpieczenie powinno więc równać się tej różnicy, odpo­
wiadającej wykazanej w sprawozdawczości spółdzielni uzy­
skanej za ten okres marży i ewentualnym prowizjom oraz 
dodatnim różnicom budżetowym. To porównanie należy 
przeprowadzić w ramach analizy oświadczenia. O ile w cią­
gu okresu dokonywano przerzutu marż z konta 31/3 na 
konto 6/1, należy to przy omawianym porównaniu uwzglę­
dnić. 

Należy każde poważniejsze odchylenie wolnego zabezpie­
czenia kredytu od ustalonej w podany powyżej sposób pra­
widłowej wysokości poddać analizie w spółdzielni lub inter­
weniować, biorąc pod uwagę ewentualne należności prze­
terminowane z winy odbiorców. Na przykład zarachowana 
marża wynosi 80 tysięcy złotych, zabezpieczenie kredytu na 
skup jest wyższe od zadłużenia o 10 tysięcy złotych, należ­
ności nie uregulowane w cyklu przez odbiorców wynoszą 
60 tysięcy złotych. Wówczas można przyjąć, że kredyt był 
właściwie wykorzystany. W następnym okresie należności te 
wpłyną na konto kredytu na skup, lecz konto 6/1 nie bę­
dzie już nimi uznane, a więc nieprawidłowości dotyczące 
skupu mkją wpływ na sytuację pozostałej działalności. Mo­
żna temu przeciwdziałać przez kredytowanie całego stanu 
należności, lub można zezwalać spółdzielni na przerzut z 
konta 31/3 na konto 6/1 równowartości wpływu przetermi­
nowanych należności, które mogą być nieraz znacznie wyż­
sze od podanych w przykładzie i mogą powodować przy re­
gulacji kredytu na skup wysokie nadwyżki zadłużenia spła­
cane w ciężar rachunku 6/1 a w przypadku wykorzystania 
górnej granicy kredytu na finansowanie obrotu towarowe­
go w ciężar zadłużenia przeterminowanego. 

Podobne skutki powodują i inne nieprawidłowości, omó­
wione powyżej, na koniec okresu. W międzyczasie występu­
ją niedokredytowania jednym rodzajem kiedytu, a prze-
kredytowania innym. Obserwując w tych przypadkach 
kształtowanie się kredytu na obrót towarowy można wy­
ciągnąć fałszywe wnioski, że granica jego wykorzystania 
została ustalona za nisko czy za wysoko itp. 

Przeprowadzając kontrole zabezpieczenia kredytu na f i ­
nansowanie obrotu towarowego należy więc zawsze brać 
pod uwagę wynik regulacji kredytu na skup, w celu wy­
ciągnięcia właściwych wniosków. # 

W przypadku znaczniejszych różnic ujawnionych w oma­
wianym zakresie w wyniku regulacji kredytu uważam za 
celowe zobowiązać gminne spółdzielnie, aby łącznie z oś-
wiadczeniefn o stanie zabezpieczenia składały pisemne wy­
jaśnienia przyczyn tej różnicy. Zobowiązanie spółdzielni do 
składania takich wyjaśnień zmusi je do zainteresowania się 
kredytowaniem skupu, do przestrzegania tego, aby kredyt 
był właściwie obciążany i uznawany. 

Aby wynik regulacji kredytu na skup był bardziej czytel­
ny dla spółdzielni należałoby zobowiązać je do wypełniania 
pozycji 13 i 14 rubryki 4 oświadczenia. 

Przewlekłe, nieprawidłowe wykorzystywanie kredytu na 
skup powinno spowodować reakcję oddziału w formie od­
mowy ulgowego oprocentowania tego kredytu, lub kredy­
towania obrotu towarowego na podstawie udokumentowane­
go zabezpieczenia sprawozdaniem finansowym (punkt 34 i 35 



Instrukcji Służbowej A/12), gdy nieprawidłowości w skupie 
spowodują równocześnie występowanie braku zabezpiecze­
nia kredytu na obrót towarowy. 

Omawiając zagadnienia finansowe związane ze skupem 
nie można pominąć sprawy zaliczek pobieranych na skup. 
Zasady zaliczkowania są ujęte w zbiorze obowiązujących 
zarządzeń Narodowego Banku Polskiego — A / I I z kwiet­
nia 1960 roku i w Instrukcji Służbowej A/3. Zostały one 
ustalone kilka lat temu i wydaje się celowe, w związku ze 
zmienionymi warunkami, przeprowadzenia obecnie ich re­
wizji. 

System skupu ulega zmianom. Stan księgowości gmin­
nych spółdzielni i dbałość o mienie społeczne uległy w osta­
tnich latach znacznej poprawie. Nie ma chyba gminnej 
spółdzielni prowadzącej skup, która by nie dokonywała 
wypłat zaliczek agentom czy pracownikom. Z tych powo­
dów wydaje się, że można by znieść przepis uzależniający 
wypłacanie zaliczek na skup od zezwolenia oddziału. W 
przypadku stwierdzenia nieprawidłowości na tym odcinku 
oddziały mają szeroki wachlarz możliwości oddziaływania 
ekonomicznego czy administracyjnego. Zabronienie pobierania 
zaliczek na skup spowoduje poważne zaburzenia w skupie 
jaj, wełny czy odpadków użytkowych, a więc może być 
zdecydowane przez oddział w wyjątkowych przypadkach. 
Można by osiągnąć to samo i wówczas, gdy upoważni się 
generalnie gminne spółdzielnie do wypłacania zaliczek na 
skup z zastrzeżeniem, że oddziały mają prawo w indywi­
dualnych przypadkach cofnąć zezwolenie generalne i wpro­
wadzić na przykład zezwolenia okresowe. Wykazy osób 
uprawnionych do pobierania zaliczek na skup spółdzielnia 
składałaby tylko w banku obsługującym ją kasowo, czyli 
zwykle w spółdzielniach oszczędnościowo-pożyczkowych. 

Częste i chyba uzasadnione zastrzeżenia wysuwają gmin­
ne spółdzielnie w stosunku do przepisu mówiącego, że „ro­
zliczenia pobranych zaliczek powinny być dokonywane naj­
później w ciągu trzech dni od daty pobrania. Nowe zaliczki 
mogą być podejmowane po rozliczeniu zaliczek poprzed­
nich". 

Ścisłe przestrzeganie tego przepisu powoduje zbędne 
przenoszenie czy przewożenie gotówki pozostałej z pobranej 
zaliczki, przeliczanie jej, wystawianie dowodów wpłat i cze­
ków oraz księgowanie w bankach i spółdzielniach. Na przy­
kład pracownik sklepu ze wsi oddalonej o pięć kilometrów 
od siedziby gminnej spółdzielni i spółdzielni oszczędnościo-
wo-pożyczkowej wiezie zimą pozostałość zaliczki do spółdziel­
ni oszczędnościowo-pożyczkowej i znów z nową zaliczką, 
nieraz może równą pozostałości wpłaconej, wraca. 

Uważam, że system wypłat i rozliczeń z zaliczek pobra­
nych na skup można by pozostawić pionowi CRS z tym, 
że poszczególne gminne spółdzielnie uzgadniałyby go z od­

działem kontrolującym i obsługującą ją kasowo spółdzielni? 
oszczędnościowo-pożyczkową, w celu ustalenia jak najbar­
dziej właściwego systemu i zagwarantowania odpowiedniej 
ewidencji dla potrzeb planowania kasowego. 

Zastrzeżenia budzi również następujący przepis: „W przy­
padku odprowadzania utargów bezpośrednio do spółdzielni 
oszczędnościowo-pożyczkowych należy podawać pełne kwo­
ty utargów na dowodzie wpłaty, a równocześnie dołączać 
asygnatę rozchodową na skup". Przepis ten, słuszny jeśli 
chodzi o potrzeby planowania kasowego, budzi wątpliwości 
z punktu widzenia techniki bankowej, praktyki kasjerów. 
Jak bowiem w takim przypadku wypełniać specyfikację 
wpłaconej gotówki na odwrocie dowodu wpłaty, jak szukać 
i umiejscawiać ewentualne różnice kasowe? Rozwiązanie 
tych problemów nie da się ująć jednym, ogólnym przepi­
sem, gdyż systemy dokonywania skupu przez poszczególne 
gminne spółdzielnie są różne. Poniżej podaję w skrócie dwa 
przykłady: 

1. Pracownicy sklepów dokonują skupu z utargów. Skła­
dają w biurze gminnej spółdzielni pięciodniowe raporty 
sklepowe i uzyskują potwierdzenie dostawy jaj. Na pod­
stawie tych dokumentów spółdzielnia oszczędnośck£wo-po-
życzkowa wystawia dowód wpłaty i asygnatę rozchodową, 
w równych wysokościach, bez żadnych operacji gotówko­
wych. Utargi pozostałe po wypłatach na skup zabierają l i ­
stonosze i wpłacają je za pośrednictwem poczty lub spół­
dzielni oszczędnościowo-pożyczkowych. (System zbliżony do 
przewidzianego zbiorem zarządzeń A / I I ) . 

2. Pracownicy sklepów mają ustalone stałe zaliczki na 
skup jaj, na przykład w wysokości 1.000 złotych, które po­
bierają w spółdzielniach oszczędnościowo-pożyczkowych. 
Odbioru skupionych jaj dokonuje referent skupu dwa razy 
w tygodniu. Odbierając jaja wartości 600 złotych wręcza 
pracownikowi sklepu równowartość w gotówce. W przy­
padku dokonania skupu za 1.200 złotych pracownik sklepu 
po oddaniu jaj i pobraniu 1.200 złotych wpłaca utarg w 
danym dniu, podwyższony o 200 złotych, bo tyle pobrał z 
utargu na skup. Referent skupu gotówkę na ten cel pobiera 
w spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowej w ciężar konta 
31/3. Przy tym systemie pewne odchylenia w księgowaniach 
na kontach bankowych 31/3 i 6/1 jak również w ewidencji 
dla potrzeb planowania kasowego są krótkotrwałe (do pię­
ciu dni). 

Poruszone powyżej zagadnienia nie wyczerpują całokształ­
tu problemu finansowego skupu w gminnych spółdzielniach, 
z uwagi na jego obszerność i złożoność, jednakże z uwagi na 
ich znaczenie wydaje się, że zasługują na omówienie w 
pierwszej kolejności. 

S. Kozłowski 
Srem 
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